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3 Skarb z Pożarzyc 


Piotr Maszkowski 

W 1945 roku do małej dolnośląskiej wioski Po- 
seritz zajechał konwój niemieckich ciężarówek. 
Celem była pobliska żwirownia, gdzie kon- 
wojujący transport SS-mani ukryli tajemniczy 
depozyt. 40 lat później w tym samym miejscu 
zjawili się żołnierze z Jednostek Nadwiślań- 
skich. MSW. W ciągu kolejnych dwóch dni, 
w okolicy słychać było kilka eksplozji. Kiedy 
odjechali, na miejscu charakterystycznego 
głazu pozostały jedynie odłamki skruszonej 
skały i wielki otwór w ziemi. Oficjalnie ta akcja 
nigdy się nie odbyła... Czy na pewno? 


7 Zadanie do wykonania: spenetrować! 


Co kryje podziemny Lubań (cz. 3) 
Janusz Skowroński, Tomasz Bernacki 


12 „Riese” oczami dziecka 


Leszek Adamczewski 


17 Ostatnia tajemnica Gontowej? Zawał 


pokonany 
Łukasz Orlicki 


20 Powojenne dzieje książańskich podziemi 


Tomasz Rzeczycki 


25 Auer 


Wojtek Stojak 


28 Dynamit za podwójnymi drzwiami 


Krzysztof Krzyżanowski, Dariusz Wójcik 


33 Radiowiec Naczelnego Wodza. 300 szklanych 


płyt Jana Budzińskiego 

Damian Czerniewicz 

Posiadamy trop i wskazanie, gdzie znaj- 
dowało się owe centrum składowania 
oraz dane urzędnika, który pojawił się 
pod domem James'a. Oczywiście jest 
także nadzieja, iż płyty trafiły w odpo- 
wiednie ręce i znajdują się w czyichś 
zbiorach. Może być też tak, że trafiły 
do Instytutu Władysława Sikorskiego. 
Jak wiadomo, pod przysłowiową latarnią 
najciemniej... Odpowiednie kroki zostały 
poczynione, mamy nadzieję na odpo- 
wiedź kto zaopiekował się bezcennymi 
już nagraniami... 


Okładka: 
Podziemia Zamku Książ 
użytkowane przez Polską 
Akademię Nauk. 

Zdjęcie: archiwum redakcj 
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Drodzy Czytelnicy 


W 1989 roku — bezpośrednio po załamaniu się bloku 
komunistycznego i zakończeniu dwubiegunowego po- 
rządku świata ustanowionego wraz z końcem Il wojny 
światowej — sławny amerykański myśliciel Francis Fukuy- 
ama opublikował słynny esej pt. „Koniec historii” (później 
wydany w książce „Koniec historii i ostatni człowiek”). 
Jego praca bynajmniej nie zapowiada mającego nastąpić 
końca świata. Fukuyama to nie Nostradamus, ani inna 
wyrocznia wieszcząca kres dziejów. Przeciwnie, twierdził, 
że mechanizm konfliktów między głównymi systemami 
politycznymi wyczerpał się, a to one w zasadniczy sposób 
kształtowały historię, i teraz społeczeństwa dążyć będą do 
powszechnie uznawanego jako najlepszy, modelu liberal- 
nej demokracji. „Koniec historii” jest więc końcem historii 
takiej jaką znamy - to raczej próba całościowego ogar- 
nięcia historycznego dorobku i osiągnięć społeczeństw 
w konkretnej chwili oraz perspektyw na przyszłość, które 
zgodnie z poglądem Fukuyamy powinny być zakotwiczone w idei demokratycznej, będącej 
manifestacją pewnej harmonii i porządku służącemu dobru wspólnemu. Esej Fukuyamy, to 
poza wszystkim więc, również swoisty traktat moralny określający system i hierarchię akcep- 
towalnych społecznie wartości. 


Przyczyną, dla której pozwoliłam sobie przywołać dzieło amerykańskiego myśliciela jest 
oczywiście czas wyborów przed którymi stajemy, uczestnicząc i współtworząc demokratyczny 
system naszego państwa. Myślę, że niedoceniona jest ciągle wartość jaka tkwi w ustrojowym 
sensie nowoczesnych demokracji — systemu wcale nie tak rozpowszechnionego jak się sądzi 
i w istocie całkiem — historycznie patrząc —- młodego. Tymczasem ciągle słyszę narzekania 
iopinie o zmęczeniu demokracją - i tu pytanie o historycznej wadze — a jaka miałaby być alter- 
natywa? Nie miejsce tu oczywiście na dalsze prowadzenie tego rodzaju rozważań, jednak każdy 
kto kieruje swój przekaz do społeczeństwa w jakiejkolwiek formie medialnego kontaktu, musi 
zachęcać do demokratycznej, obywatelskiej aktywności. Wielu z Was sięgnie po najnowsze 
wydanie„Odkrywcy” przed 9 października - dniem polskich Wyborów, może warto zajmując 
się przeszłością znaleźć czas na teraźniejszość - ona też kiedyś przejdzie do historii. 


Pora, oddając co należne wydarzeniom na wskroś współczesnym, wrócić do historycz- 
nej tematyki naszego czasopisma. W najnowszym numerze prezentujemy kolejną odsłonę 
zmagań z kompleksem „Riese” - to teksty Łukasza Orlickiego o pokonaniu zawału na zboczu 
Gontowej (Sokolec) i otwarciu części tajemniczego tunelu, Tomasza Rzeczyckiego analiza 
powojennych dziejów książańskich podziemi oraz Leszka Adamczewskiego, który sięga 
po wspomnienia jednego z nielicznych żyjących świadków wojennej przebudowy Zamku 
Książ — Doroty Stempowskiej, polemizując przy tej okazji z różnymi zmitologizowanymi fan- 
tazjami autorów niektórych opracowań i tekstów o tematyce książańskiej. W tekście Tomasza 
Rzeczyckiego Czytelnik znajdzie szczegółową chronologię i zakres działań różnych instytucji 
z lat PRL, które z mniejszym lub większym skutkiem usiłowały „zająć się" Zamkiem. Często 
niestety na tyle skutecznie, że utrudnia to, bądź całkiem uniemożliwia, odtworzenie stanu 
pierwotnego. Temat będziemy kontynuować. A już w tym numerze kontynuujemy opowieść 
Janusza Skowrońskiego oraz Tomasza Bernackiego o podziemnym Lubaniu i tajemnicach 
wykutych w bazaltowych skałach lubańskiej Kamiennej Góry oraz Krzysztofa Krzyżanowskiego 
i Dariusz Wójcika „wybuchową” część historii kopalni w Szklarach, którą odwiedziliśmy wraz 
zautorami po raz pierwszy w publikacji sierpniowej. Eksplozje towarzyszą również materiałowi 
Piotra Maszkowskiego o tajemniczym depozycie złożonym przez wojska niemieckie w 1945 
na terenie żwirowni w dzisiejszym Jordanowie Śląskim. Co zostało wysadzone w akcji, której 
rzekomo nie było, i jaka była w niej rola peerelowskiego MSW - autor dochodzi opierając się 
o dokumentację pozyskaną w IPN. 

Pragnę również polecić artykuł Damiana Czerniewicza o Franciszku Janie Budzińskim 
— przedwojennym radiowcu, współtwórcy „Lwowskiej Fali”, wynalazcy, którego całkowicie 
nieznany dotąd sposób zapisu dźwięku na szklanych płytach oraz specjalny system wojskowej 
komunikacji radiowej wydaje się na tyle ciekawy, że nie tylko zyska zainteresowanie Czyte|- 
ników jako historia sama w sobie, ale również doczeka się kontynuacji i szerszej informacji 
w przyszłości. 

Ciekawe historie bowiem, podobnie jak historia, końca nie mają i tylko marni jej interpre- 
tatorzy chcą widzieć zamykającą kropkę tam, gdzie ich szereg otwiera ciąg dalszy. 


Serdecznie zapraszam do lektury październikowego „Odkrywcy”! 


daaneła, Kuwieciskar 


Skarb z Pożarzyc 
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TEKST: PIOTR 
DOKUMENTY I ZDJĘCIA: IPN, AUTOR 


W 1945 roku do małej, dolnośląskiej wioski Poseritz (obecnie Pożarzyce), nieopodal Jordanmiihl (obecnie Jordanów Śląski), za- 
jechał konwój niemieckich ciężarówek. Celem była pobliska żwirownia, gdzie konwojujący transport SS-mani ukryli tajemniczy 
depozyt. 40 lat później, w tym samym miejscu zjawili się żołnierze z Jednostek Nadwiślańskich MSW. W ciągu kolejnych dwóch 
dni, w okolicy słychać było kilka eksplozji. Kiedy odjechali, na miejscu charakterystycznego głazu pozostały jedynie odłamki 
skruszonej skały i wielki otwór w ziemi. Oficjalnie ta akcja nigdy się nie odbyła, chociaż związana z nią sprawa jest dość dobrze 


udokumentowana. Przyjrzyjmy się zatem jej szczegółom. 


latach 1980-1986 grupa operacyjna złożona 
W. przedstawicieli Ministerstwa Obrony Narodowej 
i Ministerstwa Spraw Wewnętrznych (od 1982 tylko 
MSW) penetrowała rejon Sudetów (Dolnego Śląska), poszu- 
kując tropów ukrytych walorów bankowych III Rzeszy. Mimo 
utajnienia tego przedsięwzięcia, obecnie wiemy na ten te- 
mat sporo, choć nie wszystkie szczegóły są znane. Szcze- 
gólnie wiele kontrowersji budzą wyniki tych działań, gdyż 
oficjalnie nie odnaleziono żadnego hitlerowskiego depozy- 
tu. Czy jednak na pewno? Część środowiska poszukiwaczy, 
tropicieli tajemnic i zwolenników teorii spiskowych wyklu- 
cza taką możliwość, snując hipotezy na temat bogactw ja- 
kie służby specjalne dorobiły się na wspomnianych akcjach. 
Pozostaje to jednak kwestią domysłów, jak na razie nie po- 
partych faktami. Chociaż nie można tego wykluczyć, że jak 
w każdej tego typu legendzie tkwi ziarno prawdy. Oto jed- 
no z takich ziaren. 

W poprzednim numerze „Odkrywcy” został zaprezentowa- 
ny fragment zbioru dokumentów odnalezionych w Instytucie 
Pamięci Narodowej, dotyczący działań prowadzonych w la- 
tach 80. przez przedstawicieli MSW na terenie pocysterskiego 
klasztoru w Lubiążu. Pośród niezwykle interesujących mate- 
riałów, uwagę naszą zwróciło kilka stron raportów poświęco- 
nych zupełnie innemu tematowi - pohitlerowskiemu depo- 
zytowi ukrytemu we wsi Pożarzyce. Co ciekawe, miejscowość 
ta jest oddalona o 75 km na południowy wschód od Lubiąża 
i wydaje się mieć niewiele wspólnego z prowadzonymi tam 
działaniami. Trzeba przyznać, że informacje zawarte w ma- 
teriałach są niezwykle intrygujące i najwyraźniej dotychczas 
nieznane. Sprawa ta nie pojawia się bowiem w żadnych infor- 
macjach dotyczących poszukiwań skarbów na Dolnym Śląsku 
prowadzonych zarówno przez eksploratorów, jak i specjalne 
grupy operacyjne MSW i MON. 

Prezentowana historia miała miejsce w 1983 roku. Mała 
wieś o trudnej do wymówienia nazwie Pożarzyce, pojawi- 
ła się w korespondencji skierowanej do szefa MSW Czesła- 
wa Kiszczaka w związku z tropem ukrytego tam depozytu. 
„Uprzejmie informuję Towarzysza Ministra, że po nadanej w dniu 
9.07.1983 r., w Il wydaniu Dziennika Telewizyjnego krótkiej in- 
formacji na temat złota ukrytego przez hitlerowców na Dol- 
nym Śląsku, z Wydziałem Il tutejszego WUSW nawiązał kontakt 
mieszkaniec Wrocławia ob. Tadeusz Greń, który złożył pisem- 
ne oświadczenie dotyczące posiadanych przez niego informacji 
mogących mieć związek z emitowanym programem telewizyj- 
nym” - pisał w raporcie dla Ministra Spraw Wewnętrznych, płk 
Czesław Błażejewski — z-ca szefa Il Wydziału Wojewódzkiego 


Urzędu Spraw Wewnętrznych we Wrocławiu 3 września 1983 
roku. Niestety, nie znamy treści materiału wyemitowanego we 
wspomnianym wydaniu dziennika telewizyjnego, choć może- 
my się domyślać, że ów krótki reportaż mógł być inspirowany 
przez Służbę Bezpieczeństwa. Celem było zapewne ewentual- 
ne pozyskanie dodatkowych informacji i tropów, pomocnych 
specjalnej grupie operacyjnej MSW, podczas trwającej od po- 
czątku dekady akcji poszukiwań walorów bankowych III Rze- 
szy w Sudetach. Cóż, jednym z efektów, jak się przekonamy 
całkiem znacznych, był kontakt ze wspomnianym Wrocławia- 
ninem. Z pozoru historia przez niego przedstawiona nie wy- 
różniała się szczególnie spośród wielu podobnych: „(...) pod 
koniec wojny do miejscowości Pożarzyce Il przyjechał transport 
złożony z 7 ciężarówek załadowanych skrzyniami wypełniony- 
mi dewocjonaliami ze złota. Skrzynie te zostały zakopane w wy- 
robisku żwirowni odległej ok. 2 km od ostatnich zabudowań 
wsi. Konwojująca i ukrywająca skrzynie załoga została na miej- 
scu rozstrzelana”. Choć tragiczna w swojej wymowie, to jed- 
nak typowa opowieść „skarbowa” z Dolnego Śląska. Lecz wraz 
z poznawaniem jej źródeł i szczegółów, sprawa staje się co- 
raz bardziej intrygująca. Tadeusz Greń zasłyszał ją od swojego 
dalekiego krewnego Manfreda Thomasa, również mieszkańca 
Wrocławia - obywatela polskiego narodowości niemieckiej. 
Podczas wspólnych spotkań często rozmawiali, czysto teore- 
tycznie rozważając możliwość odszukania ukrytego skarbu. 
Pan Tadeusz nie dopytywał o szczegóły, zaś Manfred nie spe- 
cjalnie się w nie zagłębiał — ot luźna pogawędka przy kielichu. 
Najwyraźniej nie byli jednak ze sobą do końca szczerzy, gdyż 
Greń zgłosił się z zasłyszaną historią do WUSW. Bezpieka pod- 
chwyciła temat i tak ukierunkowała dalsze działania, by wycią- 
gnąć od Thomasa jak najwięcej szczegółów interesującej spra- 
wy. W efekcie poznajemy dalszą część tej historii z głównym 
jej bohaterem na czele. 

Horst Kaiser pochodził z Poseritz (niem. Pożarzyce), gdzie 
mieszkał z rodzicami w jednym z gospodarstw rolnych. Gdy 
wspomniany wcześniej tajemniczy konwój 7 ciężarówek przy- 
jechał do Pożarzyc, eskortujący transport SS-mani zaangażo- 
walikilkumiejscowych gospodarzy do pomocy przy ukrywaniu 
ładunku w pobliskiej żwirowni. Gdy akcja została zakończona, 
wyżsi oficerowie otworzyli niespodziewanie ogień, rozstrzeli- 
wując zarówno część obsady konwoju, jak i pomagających im 
cywili. Gdy ciężarówki odjechały, okazało się, że perfidne za- 
cieranie śladów nie do końca się powiodło. Hitlerowcy, spie- 
sząc się zapewne, nie upewnili się czy wszyscy niepożądani 
świadkowie zostali zlikwidowani. Po jakimś czasie spod sto- 
su trupów wygrzebał się ciężko ranny... ojciec Horsta Kaisera, 
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któremu cudem udało się przeżyć własną egzekucję. Niedługo 
później skończyła się wojna, odniesione rany się zagoiły, nastą- 
pił czas przesiedleń. Rodzina Kaiserów opuściła rodzinne stro- 
ny, wyjeżdżając jak wielu im podobnych mieszkańców Dol- 
nego Śląska do RFN. Po latach, na łożu śmierci ojciec Horsta, 
wrócił do tragicznych wydarzeń z 1945 roku. Sporządził plan 
z instrukcją jak dotrzeć do ukrytego w pożarzyckiej żwirowni 
skarbu, który umierając przekazał synowi. Któż by takiej ojco- 
wizny nie przyjął? Horst od połowy lat 70. wielokrotnie przy- 
jeżdżał w rodzinne strony. Podczas tych na poły sentymental- 
nych podróży korzystał z pomocy, jako kierowcy i tłumacza, 
znanego już nam Thomasa Manfreda z Wrocławia. Z czasem 
Horst wtajemniczył go też w swoje plany wydobycia skarbu. 
Ze zrozumiałych względów wiązało się to z licznymi trudno- 
ściami. Podstawową była organizacja całego przedsięwzięcia, 
utrzymanie dość zaawansowanych prac ziemnych w tajem- 
nicy, nie wspominając o obejściu ujętego najprawdopodob- 
niej w planie zaminowania skrytki. Szybko okazało się, że we 
dwójkę nie podołają takiemu zadaniu, tym bardziej, że jako 
Niemcy, i jednocześnie obcy, w Pożarzycach zanadto rzucali 
się w oczy. Koniecznością stało się więc poszerzenie zespołu 
o zaufane osoby spełniające określone kryteria — czyli kilku Po- 
laków, wśród których miał być co najmniej jeden saper. Natu- 
ralnym kandydatem był znany od lat Manfredowi Thomasowi 
Tadeusz Greń, częściowo wcześniej zaznajomiony przez niego 
ze sprawą skarbu. Niemiec zapewne jednak nie przewidział, 
że od jakiegoś czasu jego krewniak współpracował z wrocław- 
ską bezpieką, realizując instrukcje opracowane przez funkcjo- 
nariuszy tamtejszego kontrwywiadu. Jedną z wytycznych ja- 
kie otrzymał, było doprowadzenie do sytuacji, w której Kaiser 
i Thomas ujawnią mu miejsce ukrycia skarbu. Rzeczywiście po 
jakimś czasie do tego doszło. 
Najwyraźniej jednak Niemcy 
nie zaufali do końca polskiemu 
partnerowi, gdyż Wrocławianin 
odniósł wrażenie, iż pokazywa- 
na mu żwirownia nie jest wła- 
ściwym miejscem. Do Pożarzyc 
udali się następnie funkcjona- 
riusze SB zweryfikować uzy- 
skane przez Tadeusza Grenia 
informacje. Ustalili, posiłkując 
się informacjami mieszkańców, 


że ok. 1 km od wskazanej wcześniej żwirowni znajduje się jesz- 
cze jedna, z charakterystycznym wielkim głazem, służąca od 
lat za wysypisko śmieci. Wg opinii śledczych obiekt ten o wie- 
le bardziej pasował na schowek depozytu. Poza tym miejscowi 
wielokrotnie widzieli, że za każdym razem kiedy Horst Kaiser 
przyjeżdżał do wsi, udawał się na spacer w jej kierunku. Do- 
tychczasowe ustalenia były więc dla wrocławskiego SB na tyle 
obiecujące, aby poinformować o sprawie kierownictwo MSW 
oraz przedsięwziąć kolejne kroki. 

Zastępca szefa wrocławskiego WUSW płk Czesław Bła- 
żejewski musiał wcześniej uzyskać akceptację przełożonych 
z centrali. Planował kontynuować grę operacyjną przy wy- 
korzystaniu Tadeusza Grenia, oraz podjąć próbę namierze- 
nia ukrytego depozytu angażując do pomocy Wojewódzki 
Ośrodek Archeologiczno-Konserwatorski z Wrocławia i sape- 
rów Śląskiego Okręgu Wojskowego. Na odpowiedź nie mu- 
siał długo czekać. Minister Czesław Kiszczak po zapoznaniu 
się ze szczegółami sprawy i konsultacjach z Szefem Wywiadu 
i Kontrwywiadu płk. St. Gronieckim, błyskawicznie, bo zaled- 
wie po 3 dniach, dał zielone światło na dalsze prowadzenie 
operacji. Zgodnie z opracowanym planem, Tadeusz Greń miał 
tak poprowadzić dalsze rozmowy z Thomasem i Kaiserem, aby 
umożliwić wprowadzenie do grona wtajemniczonych w spra- 
wę wydobycia skarbu podstawionych funkcjonariuszy SB. 
Zgodnie z ustalonym scenariuszem, podczas kolejnego spo- 
tkania wzmocnił ich dotychczasowe obawy i zasiał niepokój. 
Zwrócił uwagę, że miejscowi, widząc kręcących się w pobli- 
żu żwirowni obcokrajowców mogą zgłosić podejrzane zacho- 
wanie przyjezdnych milicji lub wręcz ich przepędzić niwecząc 
bezpowrotnie możliwość wykopania depozytu. Miał jednak 
gotowe rozwiązanie... „W tej sytuacji konieczna jest obecność 


Obecny teren likwidowanego wysypiska śmieci, usytuowanego na terenie dawnej 
żwirowni nieopodal Pożarzyc. W miejscu tym Niemcy ukryli w 1945 roku depozyt, 
najprawdopodobniej wydobyty w 1983 roku. 


: Panorama Pożarzyc od strony drogi prowadzącej do żwi- 
rewni. W tle góra Ślęża. 


autentycznego Polaka, czyli naszego źródła, a także wojsko- 
wego specjalisty — sapera (...)' — opisywał powyższą sytu- 
ację w raporcie z 21 IX 1983 dla Czesława Kiszczaka, płk 
Czesław Błażejewski — „(...) Tę rolę mógłby spełniać «szwa- 
gier źródła /faktycznie podstawiony oficer $B/, major WP, 
saper, który zabezpieczałby również odpowiedniej wielkości 
namiot wojskowy ustawiony na miejscu prowadzenia wy- 
kopów dla ukrycia wykonywanych prac”. Tym samym ste- 
rowany przez SB Tadeusz Greń był w stanie kompleksowo 
„pomóc” Niemcom. Aby uwiarygodnić intrygę, postawił 
twardy warunek równego podziału zysków z wydobyte- 
go skarbu pomiędzy wszystkich zaangażowanych w spra- 
wę. Manfred Thomas nie mógł samodzielnie podjąć de- 
cyzji. Musiał skonsultować się z przebywającym na stałe 
w Niemczech Horstem Kaiserem. Zdawali sobie sprawę 
z niedogodności wynikających z poszerzenia kręgu wta- 
jemniczonych, lecz trzeba przyznać, że w zaistniałej sy- 
tuacji nie mieli innego wyjścia jak propozycję przyjąć. 
Zwłaszcza, że składał ją „zaufany” krewniak. W geście do- 
brej woli Manfred przyznał się Tadeuszowi Greniowi, że 
pokazana mu wcześniej żwirownia, nie była miejscem 
ukrycia depozytu. Poinformował go o charakterystycz- 
nym głazie, będącym punktem orientacyjnym właści- 
wej skrytki znajdującej się kilometr dalej. Tym samym, 
jak pamiętamy, potwierdziły się ustalenia funkcjona- 
riuszy SB pozyskane podczas wizyty w Pożarzycach. 
Dalsze wspólne działania postanowili odłożyć do mo- 
mentu przybycia z Niemiec Horsta Kaisera, który miał 
przywieźć ze sobą sporządzony przez jego ojca plan, 
precyzujący dokładną lokalizację skrytki i szczegóły jej 
zabezpieczenia. Z-ca szefa wrocławskiego WUŚW ty|- 
ko na to czekał: „W związku z powyższym zabezpieczo- 
no nagranicy Kaisera i zlecono dyskretną kontrolę celem 
uzyskania drogą operacyjną kserokopii wspomnianego planu, 
a także zorganizowano operacyjną kontrolę wymienionych żwi- 
rowni, zapewniając sobie dopływ informacji w wypadku intere- 
sowania się tymi miejscami osób postronnych”. W międzyczasie 
nic nie stało na przeszkodzie, aby przebadać obie żwirownie 
sprzętem geofizycznym. Do tych działań został zaangażowa- 
ny, współpracujący od kilku lat ze specjalną grupą operacyj- 
ną MON i MSW poszukującą walorów bankowych Ill Rzeszy, 
dyrektor Wojewódzkiego Ośrodka Archeologiczno-Konserwa- 
torskiego Tadeusz Kaletyn. Na zlecenie SB wykonane zostały 
pomiary obu pożarzyckich żwirowni za pomocą trzech metod: 
radiometrycznej, magnetycznej i elektrooporowej. Po analizie 
wyników okazało się, że odczyty anomalii są wielce obiecu- 
jące. „W nowej żwirowni /duża, rozległa/ na dnie wyrobiska jest 
miejsce o b. silnych anomaliach magnetycznych, które wg oceny 
naukowca badającego teren mogą być wywołane dużą ilością 
skrzyń z elementami metalowymi albo innego rodzaju przed- 
miotów metalowych. Cechą charakterystyczną w tym miejscu 
jest b. duży kamień ważący około 8-9 ton, który jak ocenia arche- 
olog został tu naniesiony, może stoczony ze zbocza przy pomocy 
sprzętu mechanicznego. Również w starej żwirowni ujawniono 
miejsce o nieco słabszych parametrach magnetycznych, komen- 
towanych podobnie, lecz o mniejszej ilości metalu. Zaleganie 
przedmiotów wywołujące powyższe anomalie ocenia się na głę- 
bokości 2-6 metrów pod ziemią”. Tym samym mała, dolnośląska 
wieś nieopodal Jordanowa Śląskiego wzbudziła żywe zainte- 
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resowanie najwyższych kręgów kierownictwa MSW. Zapewne 
liczono, że wreszcie po kilku latach nieudanych prób odnale- 
zienia pohitlerowskich depozytów, uda się odnieść spektaku- 
larny sukces. Przyznajmy — podstawy ku temu były. 

23 września 1983 roku została wydana zgoda na wszyst- 
kie zaplanowane dalej działania, a więc: „realizację zastosowa- 
nych przedsięwzięć operacyjnych dla bieżącej kontroli rozwo- 
ju sytuacji wokół wytypowanych i rozpoznanych miejsc” oraz 
„(...) zgodnie z wcześniejszymi sugestiami Z-cy szefa Wywiadu 
i Kontrwywiadu płk. St. Gronieckiego użycia saperów Jednostek 
Nadwiślańskich MSW, celem: 

a) potwierdzenia pomiarów na żwirowniach, 

b) zabezpieczenia terenu pod względem minerskim, 

c) podjęcia wykopów /przy pomocy koparki i spychacza/ dla 
wyjaśnienia źródeł wywoływania anomalii magnetycznych”. 
Niestety, nie dysponujemy dokumentem podsumowującym 
planowaną akcję. Wszystko jednak wskazuje, że w Pożarzy- 
cach odbyły się poszukiwania. Dowiadujemy się o tym na 

podstawie dwóch niezależnych i jakże odmiennych źródeł. 
Na trop tej sprawy trafiamy w „Planie czynności techniczno- 
penetracyjnych do zagadnienia krypt. «Skarby»”, opracowa- 
nym przez z-cę Naczelnika Wydziału Il we Wrocławiu mjr. Sta- 
nisława Siorka oraz St. Inspektora Wydziału II por. K. Skwarę 
z 22 lutego 1985 roku. Wymienione jest w nim kilka lokaliza- 
cji na Dolnym Śląsku, które oficerowie uznają za najbardziej 
interesujące i udokumentowane operacyjnie pod kątem po- 
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szukiwań pohitlerowskich depozytów. Wśród nich, obok zna- 
nych dzisiaj miłośnikom „skarbowych” tajemnic miejsc jak: 
„Lubiąż, Karpniki, (...) Szklarska Poręba, Śnieżka, Jelcz, kopal- 
nie wałbrzyskie oraz Kłodzko” wyszczególnione zostały rów- 
nież Pożarzyce. Niestety, nie jest to informacja jaką byśmy 
chcieli usłyszeć: „W 1983 r. miejsce to przy naszym udziale było 
częściowo spenetrowane przez saperów z Nadwiślańskich Jed- 
nostek MSW. Działania te dały wynik negatywny, nie pozwala- 
jący jednak definitywnie stwierdzić, że w omawianym miejscu 
nie ma wzmiankowanych skrzyń”. Czyżby więc koniec histo- 
rii? Niezupełnie — major Siorek pozostawia pewną nadzieję. 

Pożarzyce były i są niewielką wioską oddaloną kilka kilo- 
metrów od Jordanowa Śląskiego niedaleko Wrocławia. Obec- 
nie zamieszkuje ją nieco ponad 100 osób, więc istniała spo- 
ra szansa, że ktoś zapamiętał niecodzienną obecność w latach 
80. oddziału wojska. Poza tym ciekawi byliśmy, czy uda się od- 
naleźć opisywane żwirownie, zwłaszcza, że na terenie jednej 
znich zalegał charakterystyczny głaz sporych rozmiarów. Wieś 
jest naprawdę niewielka, kilka gospodarstw, jedno założenie 
dworsko-folwarczne z parkiem. Co ciekawe, na niektórych bu- 
dynkach nadal widoczne są ślady prowadzonych tu w 1945 
roku walk. 

Z Łukaszem Orlickim chodzimy od domu do domu, wresz- 
cie udaje się złapać właściwy trop. Opowiadamy o Horście Kai- 
serze, o wojsku i archeologach poszukujących skarbów. Jed- 
na z przemiłych mieszkanek kieruje nas wreszcie do Państwa 
Turkiewiczów. Jak się okazało, od 1946 roku rodzina ta zajmu- 
je gospodarstwo należące niegdyś do... Kaiserów. Przed do- 
mem spotykamy Pana Czesława. Mamy sporo szczęścia, zwy- 
kle o tej porze jest w pracy. Przedstawiamy się i rozpoczynamy 
rozmowę. Szybko okazuje się, że dobrze trafiliśmy. - Horst wie- 
lokrotnie do nas przyjeżdżał, raz nawet nocował. Często towa- 
rzyszył mu jako kierowca i tłumacz jego znajomy z Wrocławia, 
mieszkający chyba na Krzykach. Zdaje się, też z pochodzenia 
Niemiec, ale miał żonę Polkę. Jak przyjeżdżali, chodzili po okoli- 
cy, może nawet i węszyli za czymś, ale ojca nigdy w te ich sekre- 
ty nie wprowadzali. Przyjeżdżał tu niby swój dom i pola oglądać 
- wspomina. Zestawiając powyższą wypowiedź z dotych- 
czas znanymi informacjami, możemy się domyśleć, że cho- 
dzi o Manfreda Thomasa. Mimo że jego personalia nie pa- 
dają w opowieści, występuje w identycznym kontekście jak 
w raportach z 1983 roku. — Wiedział, że ten skarb miał tu być, 
choć nie za bardzo wiemy skąd - wspomina pani Janina Tur- 
kiewicz - matka Czesława, która również zechciała podzielić 
się z nami swoimi wspomnieniami. — Horst z nami na ten te- 
mat nie rozmawiał — dodaje jej syn. — Ojca namawiał jedynie, 
żeby wykopał sobie ukryte w czasie wojny w pobliskiej piaskow- 
ni motor i radio. Ale tata bał się min, pełno ich tu było, nawet 
niedawno granat moździerzowy na polu znaleźliśmy. Pamię- 
tam, że bardzo mu zależało na zaginionym od wojny portrecie 
swojego ojca. Mówił, że gdybyśmy go znaleźli to dobrze zapłaci. 
Niestety, mimo kilku remontów domu i zagrody na nic nie trafi- 
liśmy. Co ciekawe, Państwo Turkiewiczowie zapytani o wojen- 
ne losy Kaiserów nieco inaczej je przedstawiają niż autor przy- 
toczonego wcześniej raportu z lat 80. Podobno ojciec Horsta 
miał zataić i nie przekazać inwentarzy w ramach kontyngen- 
tów dla wojska. „Życzliwi” sąsiedzi poinformowali o tym wła- 
dze. W efekcie gospodarz został ukarany, w jaki sposób — trud- 
no ustalić szczegóły. Jedna wersja mówi, że ojca wcielono do 
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wojska i wysłano na front wschodni inna, że trafił do obozu. 
Tak czy inaczej, w przekazach utrwaliło się, że Horst zniena- 
widził niemieckich mieszkańców wioski. Tuż po wojnie zaczął 
się mścić, wskazując Polakom miejsca, gdzie Niemcy ukrywa- 
li przed wysiedleniem swój dobytek. Naraził się tym swoim ro- 
dakom do tego stopnia, że jeszcze w latach 70. i 80. przyjeż- 
dżając w te strony, rozpytywali o Horsta chcąc wydobyć jego 
adres w RFN. Przezornie jednak, podczas swych wizyt w ro- 
dzinnej wsi, nigdy nie ujawnił miejsca zamieszkania. O tajem- 
niczym konwoju, który w 1945 roku przybył do Poseritz nasi 
rozmówcy niestety nic nie słyszeli. Pytamy wobec tego o wy- 
darzenia z lat 80., które z pewnością musieli zapamiętać. Tym 
bardziej, że poszukiwania odbywały się nieopodal ich gospo- 
darstwa. - Było to ok. 1982-1983. Wojsko przyjechało ciężarów- 
kami na dwa dni... zdaje się pod koniec lata. Rozłożyli obóz przy 
tej żwirowni - mówi Czesław Turkiewicz wskazując na maja- 
czącą kilkaset metrów za zabudowaniami kępę wysokich krze- 
wów. — Co wieczór było widać, że palą ogniska, postawili rów- 
nież dwa duże namioty. Przychodzili do rodziców i wypytywali 
o różne sprawy — wspomina. Pani Janina również zapamiętała 
wydarzenia sprzed ponad ćwierćwiecza. — Było takich dwóch 
co przyjeżdżali gazikiem, jeden w cywilu, drugi w mundurze... 
zdaje się porucznika. Próbowali wydobyć od męża informacje 
na temat tego schowka. Lecz my nic nie wiedzieliśmy, bo skąd? 
Do Pożarzyc trafiliśmy w 1946 roku, a wtedy Niemców już tu nie 
było wielu. Wojsko nawet mnie tam woziło żeby im coś pokazy- 
wać - opowiada. — Ale co ja mogłam im wskazać? My do dzisiaj 
nie wiemy jak dowiedzieli się o tym skarbie? Ci wojskowi tylko py- 
tali, lecz niewiele nam mówili. Coś tam tylko bąknęli, że szukają 
czegoś wywiezionego z muzeum wrocławskiego. Zresztą w tele- 
wizji później o tym było, tyle, że nie wymienili naszej miejscowo- 
ści — przypomina sobie nestorka rodu Turkiewiczów. - Na ko- 
niec widziałam jak wyjechały dwie załadowane ciężarówki. Co 
było na pakach... nie wiem. Niecodzienna wizyta munduro- 
wych nie przebiegła jednak bez incydentów. — Musiał się też 
zdarzyć wypadek jakiś. W pewnym momencie usłyszeliśmy ko- 
lejną głośną eksplozję - wspomina Pan Czesław. - Dowiedzie- 
liśmy się, że dwóch żołnierzy zostało rannych. Myślę, że może ta 
skrytka była zaminowana i coś poszło nie tak. Chociaż możliwe, 
że źle założyli ładunek podczas wysadzania tego wielkiego ka- 
mienia, co stał przy żwirowni. Zresztą tu po polach, od kiedy pa- 
miętam, zalega sporo tego żelastwa. Po skończonej rozmowie 
jedziemy do żwirowni, która od dawna służyła mieszkańcom 
okolicznych wiosek za wysypisko. Obecnie jest likwidowane, 
teren niedługo zostanie zrekultywowany. Trudno w resztkach 
śmieci dopatrzyć się czegokolwiek. 

Horst Kaiser pojawił się w Pożarzycach po raz ostatni na 
początku lat 90. Nie wiadomo czy żyje, po Manfredzie Tho- 
masie również ślad zaginął, choć widziany był przez miesz- 
kańców podczas akcji wojska w 1983 roku, jak coś wskazywał 
przy żwirowni. Można przyjąć, że powyższa sprawa jest jed- 
ną z nielicznych zakończonych faktycznym wydobyciem po- 
niemieckiego depozytu. Niestety, nie wiemy co zawierał i co 
się z nim stało. Być może zasilił kasę MSW? Może część trafi- 
ła do jakiegoś muzeum? Jeżeli ktokolwiek z Czytelników coś 
wie na ten temat, prosimy o kontakt. My tradycyjnie sprawy 
nie porzucamy, w miarę możliwości będziemy starali się ją 
rozwiązać do końca, odpowiadając na postawione wcześniej 
pytania. » 
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Zadanie do wykonania: spenetrować! 
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Powulkaniczne wzgórze Kamienna Góra 
w Lubaniu to bazaltowa 30-40 metrowa 
skorupa. A co jest pod nią? Odnaleziony 
arkusz kalki pozwala stwierdzić, że pod 
Kamienną Górą mogą kryć się kilometro- 
wej długości korytarze. Co najmniej kilo- 
metrowej, bo z logiki zachowanego pla- 
nu wynika, że musiała istnieć jego druga 
część, kto wie, czy nie podobnej lub więk- 
szej długości. Podziemia prowadzące do 
centrum miasta? Kiedy tylko skończyła 
się wojna, na różne sposoby próbowano 
ustalić, co skrywa podziemny Lubań. Czy 
po latach jest możliwa zmiana na- 
szej wiedzy o wzgórzu, na które 
w przeszłości nie wszyscy chodzili 
jedynie na spacery? 


cześniej nie zawsze da- 
waliśmy temu wiary. 
No bo jak można prze- 


mieszczać się lubańskimi pod- 
ziemiami na tak znaczne odle- 
głości? Ustne relacje Niemców 
biorących udział w walkach o Lu- 
bań, a także autorzy je opisują- 
cy podają, że podczas walk lu- 
tego-marca 1945 roku sztolnie 
pod Kamienną Górą musiały być 
drożne. Usystematyzowana dzi- 
siaj wiedza i zebrane materia- 
ły dowodzą, iż wszystkie trzy wejścia 
do sztolni zostały wysadzone jeszcze 
przez niemieckich saperów. Nie po- 
twierdzają się więc zasłyszane (i wielo- 
krotnie powtarzane, obrastające po la- 
tach legendą) informacje, iż wejścia od 
ul. Parkowej i Strzeleckiej zostały zasy- 
pane dopiero po wojnie z uwagi na... 
bezpieczeństwo mieszkańców. Kiedy 
dokładnie mogło dojść do wysadzenia 
wejść do kamiennogórskich podziemi? 

W lutym 1945 roku wojska radziec- 
kie zbliżały się do Lubania. 20 lutego 
pierwsze oddziały przekroczyły Kwisę 
i weszły do miasta. Trwały ciężkie wal- 
ki w kilku miejscach. Nocą z 27 na 28 


Współczesna mapa geodezyjna wyraźnie pokazuje dwa wajscia do sztolni od 
strony ul. Parkowej. Poniżej zasypane wejście do sztolni l. 


lutego żołnierze radzieccy po- 
deszli pod Kamienną Górę od 
strony ZNTK i zajęli m.in. ga- 
zownię oraz uliczki na wschod- 
nim zboczu Kamiennej Góry, 
podchodząc pod „Zameczek” 
(Steinberghaus). To o nim 
wspominał Helmut Otte, jeden 
z niemieckich młodych obroń- 
ców miasta: „Pod koniec stycz- 
nia dostałem rozkaz powołują- 
cy na przeszkolenie obronne do 
Baworowej koło Leśnej. Dosta- 
liśmy mundury polowe, jednak 
nosiliśmy nadal oznaki Hitlerju- 


Ta sama mapa z zaznaczonym wejściem (III) do sztolni od strony ul. Strzeleckiej. 
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ekwipunku wojskowego”. 


gend. Naszymi szkoleniowcami byli żoł- 
nierze Wehrmachtu. Turnus szkoleniowy 
składał się z 40 chłopców, wszyscy z rocz- 
ników 1928-29. Szkoleniowcy: sierżant, 
podoficer i trzech starszych szeregowych 
mieli zadanie przygotować nas do ewen- 
tualnej akcji frontowej. Szkoleni byliśmy 
w obchodzeniu się z bronią, karabinami 
maszynowymi i granatami, potem do- 
szły też pancerfausty. Front zbliżał się co- 
raz bardziej. W końcu stycznia, gdy moje 
szkolenie zbliżało się do końca, front stał 
już w środku Śląska. Cały ten oddział bo- 
jowy HJ został podporządkowany do- 
wództwu obrony Lubania. Zostaliśmy 
w zwartej grupie zakwaterowani w re- 
stauracji na Kamiennej Górze. Przygoto- 
wano dla nas łoża ze słomy, kuchnię pro- 
wadził Wehrmacht. Opieka była dobra. 
Dowódca rozdzielał poszczególne roz- 
kazy na polecenie komendanta miasta, 
majora Tschuschke. Nasi szkoleniowcy 
dowodzili oddziałem”. Wieża tegoż bu- 
dynku, jako doskonały punkt obser- 
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W SPRAWOZDANIU PUKANOW ZAPISAŁ: 
„Od rana przeprowadzaliśmy rekonesans 
terenu Kamiennej Góry. Chodziło o pod- 
ziemne wiercenia jakich dokonali tu Niemcy. 
Ustaliliśmy, że istniały trzy podziemne chod- 
niki, które Niemcy przed odejściem wysadzili 
w powietrze. Mieli tam ukryć większą ilość 


wacyjny, została wówczas zniszczona”. 
Natomiast przy ul. Polnej (Wiesenberg 
Strasse) od końca lat 30. znajdował się 
obiekt przeznaczony na siedzibę lubań- 
skiej Hitlerjugend - dzisiaj w przebudo- 
wie na mieszkania. 

Klaus Christian Kasper w swojej 
książce „Lauban i/Schlesien. Schicksals- 
jahr'45” przedstawia plan ataku na mia- 
sto. Nie wynika z niego jednoznacznie, 
czy wówczas w rękach Rosjan znalazł 
się wlot do schronu przy ul. Strzeleckiej 
(Schiitzenstrasse). Jeśli tak — to zapew- 
ne już wtedy został wysadzony przez sa- 
mych Niemców. Podobnie jak uczynili to 
choćby z produkującym urządzenia ra- 
diolokacyjne zakładem GEMMA w innej 
części miasta (w miejscu dzisiejszej SP nr 
4). Wieczorem 1 marca kolejne radziec- 
kie oddziały ruszyły ulicą Izerską (Zeidler 
Strasse) w kierunku ewangelickiego ko- 
ścioła Marii Panny i dalej w górę w kie- 
runku basenu kąpielowego na szczycie 
góry. Walki o ten rejon były bardzo cięż- 


Już pierwsze pomiary wy- 
konane przez T. Bernackie- 
go pokazują zgodność odna- 
lezionego planu z obecnym 
ukształtowaniem terenu. Zaś 
kubatura usypanego wału 
(z prawej strony placu zabaw) 
pod Kamienną Górą odpo- 
wiada... kubaturze wybrane- 
go materiału ze sztolni. Przy- 
padek? 


kie, o czym świadczą zachowane zdję- 
cia przedstawiające zniszczone budyn- 
ki. Dodatkowo uliczki wokół Kamiennej 
Góry zostały zaminowane przez obroń- 
ców miasta. Dopiero po odparciu ataku 
zostały rozminowane przez niemieckich 
saperów. To także jest udokumentowane 
fotograficznie. Około południa, 5 marca, 
sowieckie działa pancerne (m.in. SU-76) 
przedarły się z ul. Górnej (Falk Strasse) na 
Kamienną Górę. Ze zdjęć wynika, iż Ro- 
sjanie stracili tutaj co najmniej kilka czoł- 
gów i samobieżnych dział pancernych. 
Wobec kontrataku wojsk niemieckich 
z 5-6 marca, wojska radzieckie ostatecz- 
nie opuściły Lubań. 7 maja zostali zwol- 
nieni ze służby chłopcy z HJ, rozpoczę- 
to odwrót wojsk niemieckich z Lubania. 
W tym samym dniu wysadzono niektó- 
re obiekty „u stóp” Kamiennej Góry — salę 
gimnastyczną przy szkole Pestalozziego 
i budynek gimnazjum przy Breite Strasse 
(dzisiaj Armii Krajowej), gdzie były złożo- 
ne archiwa z kilku dolnośląskich miast. 
W tym kontekście wydaje się, iż rów- 
nież 7 maja zostały wysadzone wejścia 


Kolejny przypadek? Dokładnie naprzeciw wejść I i Il do 
tuneli znalazło po wojnie siedzibę radzieckie dowódz- 


two lubańskiego NKWD (stan obecny). 


do schronu pod Kamienną Górą. Dopie- 
ro 9 maja do miasta wkroczyły jednostki 
radzieckie. Miasto było jednym, wielkim 
gruzowiskiem. Zażarta obrona doprowa- 
dziła do jego zniszczenia. Do dziś muszą 
intrygować pytania: dlaczego Niemcy 
wysadzili wejścia do lubańskiego schro- 
nu pod Kamienną Górą? I czy były próby 
ich odkopania? 

Stosunkowo niewiele wiadomo 
o próbach wejścia do podziemi po 1945 
roku. Zachowały się szczątkowe infor- 
macje archiwalne oraz nieco wspomnień 
najstarszych lubańskich osadników. Bar- 
dzo ciekawe informacje na ten temat 
znajdują się w Archiwum Państwowym 
we Wrocławiu i dotyczą działalności 
Przedsiębiorstwa Poszukiwań Tereno- 
wych (PPT). Firma ta została powołana 
formalnie 9 sierpnia 1948 roku w celu 
poszukiwania poniemieckiego mienia, 
które przede wszystkim posiadało war- 
tość przemysłową (maszyny, surowce), 
ale i także materialną (potocznie zwane 
„skarbami”). Obok tego PPT zbierało róż- 
nego rodzaju plany, dokumenty o cha- 
rakterze obronnym, projekty techniczne, 
naukowe, wykazy jeńców i nadzorców 
obozów koncentracyjnych. Odnalezione 
mienie i dane przekazywano odpowied- 
nim instytucjom. Lubań znajdował się 
w obszarze działania Rejonu | we Wro- 
cławiu. Informacja o poszukiwaniach 
w Lubaniu pojawia się w sprawozdaniu 
z działalności Przedsiębiorstwa za okres: 
„01.08.48-31.03.49", przedstawionym na 
konferencji z wice-ministrem Minister- 
stwa Przemysłu i Handlu Eugeniuszem 
Szyrem. Pod numerem sprawy 132/l-49 
zapisano: „Lubań, ul. Sportowa — zadanie 
do wykonania — Badanie — ukryte rema- 
nenty”. Co mieści się pod słowem rema- 
nenty? Określano tak wszelkiego rodza- 
ju poszukiwane przedmioty o znaczeniu 
przemysłowym, bądź cenne przedmio- 
ty, tzw. skarby. W 1949 roku do PPT tra- 
fiło zgłoszenie, które zapisano: „Lubań, 
ul. Sportowa. Kamieniołomy, lochy, wózki 
górnicze”. Kolejne zachowane informa- 
cje dotyczące działalność PPT w Luba- 
niu pochodzą już z bezpośredniej pene- 
tracji miasta. 8 lutego 1950 roku przybył 
do miasta inspektor penetrujący — Alek- 
sander Pukanow. W swym sprawoz- 
daniu napisał, iż przybył do miasta ok. 


13:00 z następującym planem: „8 - zbie- 
ranie informacji i uzgodnienie robót po- 
szukiwawczych z UB, 9 i 10 lutego — pra- 
ce na terenie klasztoru i Kamiennej Góry”. 
W dalszej części sprawozdania Pukanow 
zapisał: „W dniu 09.02. od rana przepro- 
wadzaliśmy rekonesans terenu Kamiennej 
Góry. Chodziło o podziemne wiercenia ja- 
kich dokonali tu Niemcy oraz większą ilość 
trunków (według gadki w mieście 2000 
butelek szampana) ukrytą w Domu Tury- 
stycznym na górze. Ustaliliśmy, że istnia- 
ły trzy podziemne chodniki, które Niem- 
cy przed odejściem wysadzili w powietrze. 
Mieli tam ukryć większą ilość ekwipun- 
ku wojskowego. Nie znaleźliśmy żadne- 
go dojścia do podziemi. Sądząc z urobku 
znajdującego się przy wysadzonych wej- 
ściach, korytarze podziemne były znacz- 
nej długości. Roboty jakiekolwiek były by 
bardzo kosztowne i ryzykowne”. 


Badając temat lu- 
bańskich podzie- 
mi przepytano wie- 
lu świadków, także 
uczestników walk 
o Lubań. Helmut Otte 
(1929-2008) walczył 
o miasto. Mieszkał 
w pobliżu Kamiennej 
Góry na Mittelstras- 
se 7 (później ul. Środ- 
kowa, obecnie Gajo- 
wa). Na zdjęciu Otte 
(po prawej) w rozmo- 
wie z Januszem Skow- 
rońskim. 


POSZUKIWANIA | 


Znając odnalezione dzisiaj w lubań- 
skim Archiwum Państwowym plany 
tych sztolni, można powiedzieć, iż ze- 
brane przez Pukanowa informacje były 
dość dokładne. Mimo pesymistyczne- 
go raportu o zniszczeniu wejść do tu- 
neli i dużych kosztach odkopania, spra- 
wą nadal interesowało się PPT, o czym 
świadczy kolejne sprawozdanie, tym ra- 
zem Jana Sokołowskiego z 28 stycznia 
1950 roku. Inspektor podczas pobytu 
w Lubaniu odbył rozmowę z szefem lu- 
bańskiego Urzędu Bezpieczeństwa, któ- 
rą zrelacjonował: „Szef UB wspomniał 
również o podziemiach Kamiennej Góry, 
znajdującej się pod Lubaniem, gdzie coś 
budowano w czasie wojny i gdzie wojsko 
już robiło poszukiwania, a harcerze wy- 
ciągnęli stamtąd stare działo nabijane od 
przodu...”. Wspomniane działo do 1945 
roku znajdowało się na tarasie widoko- 
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Niedaleko wej- 
ścia Ill do sztolni. 
Trwa rozmino- 
wywanie Vikto- 
ria Strasse (dziś 
ul. Zamkowa) 
przez Niemców, 
po odparciu ra- 
dzieckiego ataku 
na miasto (źró- 
dło: Klaus Chri- 
stian Kasper). 


wym przy Domu Górskim („Zameczku”), 
co widać na licznych przedwojennych 
pocztówkach. Dość ciekawa jest infor- 
macja, iż przed PPT jakieś poszukiwania 
pod Kamienną Górą prowadziło wojsko. 
Ale które? Polskie czy radzieckie? Z rela- 
cji Mariana Kubickiego, jednego z pierw- 
szych polskich żołnierzy 7. DP Il Armii WP, 
którzy zakwaterowali się w lubańskich 
koszarach? wynika, iż dokładnie naprze- 
ciw wejść do sztolni, w budynku najbliż- 
szym na rogu ulic M. Skłodowskiej-Curie 
i Parkowej, w 1945 roku ulokowało swoją 
siedzibę radzieckie NKWD. Czy to przy- 
padek, że w tym miejscu? Czemu nie wy- 
brano okazalszych, typowo biurowych 
pomieszczeń bliżej centrum miasta, lecz 
na jego peryferiach? Czyżby ta lokaliza- 
cja mogła mieć związek z podziemiami 
pod Kamienną Górą, do których wejścia 
były „na oku”? W dalszej części sprawoz- 
dania Sokołowskiego pada stwierdzenie, 
które zachęca do dalszych penetracji Ka- 
miennej Góry. „Gdyby Dyrekcja poszła na 
dalsze poszukiwania, to można by poza 
tym spenetrować Kamienną Górę, oraz ru- 
iny muzeum, a także bardzo rozległe pod- 
ziemia Lubania, do których zdaje się nikt 
dotąd nie wchodził”. Na tym badania PPT 
w Lubaniu się kończą. Bynajmniej nie 
z powodu braku zainteresowania tema- 
tem, a w związku z likwidacją przedsię- 
biorstwa z dniem 1 lipca 1950 roku. 
Kamienna Góra w Lubaniu wzmian- 
kowanajest jeszcze w repertorium spraw 
prowadzonych w 1949 roku przez PPT: 
„Sprawa nr 132/149. Lubań (teren), wylot 
ul. Sportowej na Kamiennej Górze (altan- 
ka). Treść zgłoszenia — kamieniołomy, lo- 
chy, wózki górnicze, maszyny do pisania, 
sprzęt wojenny. Wynik badania — nega- 
tywnie” . O ile informacja ze zgłoszenia 
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jest zgodna z ówczesną rzeczywistością, 
o tyle trudno zrozumieć ów wynik bada- 
nia za negatywny. Chyba że przyjmie- 
my, iż inspektor po prostu nie dostał się 
do wnętrza lochów. Czy były kolejne po- 
szukiwania? Jeden z mieszkańców Lu- 
bania, pan J.T. (rocznik 1939) pamięta, iż 
w roku 1952 lub 1953 zjawiła się w mie- 
ście drużyna saperów (12-14 osób). Jako 
były wojskowy, uważa, iż prawdopodob- 
nie była to jednostka z Bolesławca lub 
Wrocławia. Co ciekawe, miejsca wejść 
do sztolni i informacje o nich podał sa- 
perom autochton z ul. Gajowej pod Ka- 
mienną Górą, który mieszkał w Luba- 
niu w czasie wojny i pozostał tutaj po 
1945 roku. Od wiosny do lata, ręcznie, 
przy użyciu szpadli i łopat odkopywa- 
no wejścia do sztolni od strony ul. Par- 
kowej. W sumie żołnierze mieli odsło- 
nić około kilkunastu metrów sztolni. Ze 
słów tego świadka (potwierdzonych tak- 
że przez jeszcze dwóch innych) wynika, 
iż sztolnia była wewnątrz stemplowana 
drewnianymi balami, które już wówczas 
miały być nieco zmurszałe. Inny świadek 
S.W. twierdził nawet, iż było widać jed- 
nak sklepienie obudowane cegłą. Moż- 
na było jeszcze je zobaczyć w latach 
50., zanim doszło do całkowitego zasy- 
pania wejścia. Według J.T. na początko- 
wym odcinku sztolnia biegła w ile. Czy 
saperzy zdołali dostać się do wnętrza 
schronu? Co znaleźli? Niestety, tego nie 
udało się ustalić. Wkrótce wejścia zosta- 
ły przez nich zasypane. Była to ostatnia 
próba odkrycia tajemnicy Kamiennej 
Góry. Wyniki tych prac pozostają jak do- 
tąd nieznane. 

Ten sam świadek J.T. wspomina rów- 
nież, iż w przepaści poniżej „Zameczka”, 
w tzw. „kociołku na dnie stawu, jesz- 


cze w latach 1950-51 zna- 
lazł wraz z kolegami dużą 
ilość broni w skrzyniach 
— panzerfausty oraz flary 
o białym świetle ze spa- 
dochronikami z białego 
płótna. Militaria te zosta- 
ły znalezione ponoć zimą, 
gdy lubańska mleczarnia 
wybierała na swoje po- 
trzeby lód, tak, aż jego 
tafle wybrano do same- 
go dna stawu. Inny świa- 
dek z ul. Gajowej, pan P.Z. 
przypomina sobie, iż jesz- 
cze co najmniej do lat 60. 
w prawym (zachodnim) 
narożniku „kociołka” było niewielkie za- 
głębienie, do którego płynęła ze ska- 
ły woda, zwano go wtedy „źródełkiem”. 
Oba te opisy dotyczą miejsca, w pobliżu 
którego znajdowało się właśnie jedno 
z bocznych wejść do schronu. Co cieka- 
we, za „kociołkiem”, kiedy kilka lat temu 
odsłoniła się część skał, było widać „ja- 
kąś dziurę, w dalszej części zasypaną” - 
jak twierdzi świadek A.J. Jednak tafla 
wody przed skałkami uniemożliwiła jej 
penetrację. 

Odnaleziony plan pokazuje, że może 
chodzić o wyjście boczne (ewakuacyj- 
ne?) spod kamiennogórskich podzie- 
mi. Natomiast w wielu opisach innych 
świadków, potwierdzają się informacje 
o torach i wózkach górniczych przy ul. 
Parkowej — przy dzisiejszym placu za- 
baw. Wózki górnicze pamięta chociażby 
p. Józef Bujak czy J.T., którzy przybyli do 
Lubania w 1946 roku, a szyny kolejne kil- 
ka osób. Jeszcze do lat 60. ze sztolni nr 
1 wyłaniały się szyny (wąskotorowe, do 
wagoników-kolibek pchanych ręcznie). 
Biegły one około 5 metrów w kierunku 
ul. Parkowej, po czym kończyły się ro- 
dzajem obrotnicy, na której można było 
skierować wagonik w dowolną stronę 
(zapewneistniały dalsze tory, równoległe 
do ul. Parkowej). Szyny te przeszkadzały 
chłopcom w kopaniu piłki, aż w końcu 
zostały wykorzystane na... ogrodzenie 
jednego z pobliskich ogrodów, dokład- 
nie w miejscu, gdzie dziś stoi sklep przy 
Parkowej. Istnienie pobliskiej sztolni po- 
twierdza również dren odwadniający, 
którym na ul. Parkową nieustannie sączy 
się woda. Potwierdza się także informa- 
cja PPT z 1949 roku o urobku przy wy- 
locie ówczesnej ul. Sportowej (dzisiejsza 
M. Skłodowskiej-Curie). Boisko i plac za- 


baw znajdują się na sztucznie usypanym 
wyniesieniu. Spróbowano przeliczyć 
ilość zgromadzonego materiału (w me- 
trach sześciennych) — długość wyniesie- 
nia około 100 m, szerokość blisko 30 m 
i wysokość ponad poziomem ulicy oko- 
ło 2 metrów. Daje to szacunkowo 6 tys. 
m? urobku. Przyjmując szerokość hipo- 
tetycznego korytarza na 3 metry (naj- 
węższe miejsce zapadliska) i niewiel- 
ką wysokość np. 2 metrów, wychodzi 
w sumie około 1000 metrów tunelu, co 
mniej więcej odpowiada... długości tu- 
nelu z odnalezionego niemieckiego pla- 
nu schronu! 

Dwa zagadkowe obiekty znajdują 
się nad linią przebiegu sztolni — na po- 
wierzchni w części centralnej parku. 
Znajduje się tam żelbetowy, podziemny 
obiekt o powierzchni kilku metrów kwa- 
dratowych, atakże 50 metrów na wschód 
- ceglany fundament o wymiarach 4x4,5 
m. Czy to tylko przypadek? Czy też są 
to pozostałości obiektów technicznych 
związanych ze schronem — wentylacja, 
dopływ wody pitnej z wodociągu, wy- 
łaz pionowy? Głównym przeznaczeniem 
schronu miała być ochrona przeciwlotni- 
cza dla mieszkańców ulic pod Kamienną 
Górą. Jednakże można z dużym prawdo- 
podobieństwem stwierdzić, iż podczas 
walk o Lubań schron nie pełnił takiej 
roli. Większość cywilów opuściła mia- 
sto. Wobec możliwości nalotów radziec- 
kiego lotnictwa bombowego (z relacji 
wiadomo, że samoloty radzieckie prze- 
latywały nad miastem) i informacjach 
o znajdowanej w pobliżu amunicji, moż- 
na przypuszczać, iż kamiennogórskie 
schrony mogły służyć za magazyn bro- 
ni. Był to dość bezpieczny punkt, z dala 
od bezpośredniej linii frontu. Lokalizacja 
wejść po obu stronach góry umożliwiała 
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dostawy amunicji zarówno w rejon walk 
w pobliżu dworca, jak i w rejonie śród- 
mieścia. Kilkoro świadków powtarzało, 
iż w latach 40. i 50. mówiono, że w pod- 
ziemiach znajdował się szpital polowy. 
Czy było to wyłącznie rozwiązanie tym- 
czasowe? Nie wiadomo. Wiele osób po- 
dejrzewa, iż odkryty plan stanowi tylko 
wierzchołek góry lodowej i plany przed- 
stawiają tylko niewielki fragment pod- 
ziemi, które docelowo miały służyć jako 
podziemna fabryka. Stąd pytania — cze- 
mu wysadzono wejścia? Czy wewnątrz 
schronu pozostała tylko amunicja i broń? 
A może fragmenty maszyn, nad którymi 
pracowano w Lubaniu? Pytań bez od- 
powiedzi jest jeszcze wiele, cały czas 
pojawiają się nowe. Dzięki przychylno- 
ści władz miasta mamy nadzieję, że do 
profesjonalnych poszukiwań Grupy Eks- 
ploracyjnej „Odkrywcy” dojdzie jeszcze 
w tym roku. Chcielibyśmy w miarę do- 
kładnie ustalić przebieg podziemi, a tak- 
że określić stan tuneli, a zwłaszcza ska- 
lę zasypania. Choć dość pesymistycznie 
brzmią informacje, iż chodniki były tylko 
stemplowane belami drewnianymi, co 
po tylu latach mogło spowodować wie- 
le obrywów (chociażby za sprawą od- 
strzałów przez pobliskie kopalnie bazal- 
tu) nie tracimy nadziei, że do chodników 
uda się ponownie dotrzeć. Po analizie 
wyników badań będzie można określić 
kolejne działania, w tym także, czy jest 
szansa na wykonanie do nich przekopu. 
Ajeśli tak, to w którym miejscu. Nie tylko 
mieszkańcy Lubania, ale i wielu odkryw- 
ców historii będzie z zainteresowaniem 
czekało na wyniki tych prac. » 
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Przypisy: 
Wieży nie odbudowano do dziś. A szkoda, bo 
mogłaby stanowić wielką atrakcję Lubania z do- 
skonałą panoramą na Góry Izerskie i Karkono- 
sze. Helmut Otte w swoich wspomnieniach po- 
daje szczegóły zniszczenia wieży: „Następnego 
ranka 17 lutego spadły pierwsze granaty z «orga- 
nów Stalina» (katiuszy) tuż obok naszej willi. Sytu- 
acja stała się poważna. Dostaliśmy zkomendantu- 
ry rozkaz natychmiastowego opuszczenia miasta. 
«Wszyscy, 40 chłopców z oddziału HI nie mają być 
użyci w boju bezpośrednim» — tak brzmiał rozkaz. 
(...) Przebiegliśmy pod gradem pocisków, który 
teraz objął już całe miasto w kierunku Wielkiego 
Lasu. Zatrzymaliśmy się przy nasypie kolejowym, 
mając widok na wieżę «Zameczku», naszą po- 
przednią kwaterę. Leżeliśmy tak i widzieliśmy, jak 
wieża została odstrzelona. Potem nadleciało kil- 
ka stukasów i zaatakowało stanowiska rosyjskiej 
artylerii po drugiej stronie miasta. Wielkie poła- 
cie miasta już płonęły, niebo przesłoniła ogromna 
chmura dymu”. 
* W lubańskich koszarach do października 1945 r. 
mieścił się obóz niemieckich jeńców wojennych nr 
14 (Lauban). Jeszcze we wrześniu 45 r. stan obozu 
wynosił 8005 jeńców. Jeńcy, poprzez obóz przej- 
ściowy w Świętoszowie (Neuhammer), byli kiero- 
wani do obozów przykopalnianych na Górnym 
Śląsku. 


«*__ Tomasz Bernacki 

Z zawodu geolog. Działacz Stowarzyszenia Miłośników 
Górnych Łużyc w Lubaniu, pasjonat historii Łużyc. Na- 
czelnik Wydziału Ochrony Środowiska i Gospodarki Prze- 
strzennej UM Lubań. 

ś<__ Janusz Skowroński 

Wieloletni współpracownik „Odkrywcy Autor książek 
i artykułów o tajemnicach Il wojny światowej na Dol- 
nym Śląsku. Pisze o relacjach polsko-niemieckich w na- 
stępstwie wojny. 


504 458 599 


REKLAMA 


www.wykrywacze.com.pl 
wykrywaczeQwykrywacze.com.pl 


Odkrywca 10/2011 1 11 


ilkaset metrów — w linii prostej — 
K: wałbrzyskiego zamku Książ, 

na cyplu skalnym 65 m nad do- 
liną rzeki Pełcznicy, stoją romantyczne 
ruiny gotyckiego zamczyska. Tu uma- 
wiają się na randki młodzi Wałbrzysza- 
nie, coraz częściej też trafiają się tury- 
ści, a od kilkunastu lat również łowcy 
tajemnic z czasów Il wojny światowej. 
Ze średniowieczem ruiny tzw. Starego 
Książa nie mają nic wspólnego. Zbudo- 
wany na wysokości 395 m n.p.m. zamek, 
za czasów niemieckich zwany Alte Burg 
Fiirstenstein, wzniesiono pod koniec 
XVIII w. na polecenie księcia Jana Hen- 
rykaVI Hochberga von Pless, wg planów 
Christiana Wilhelma Tischbeina. Ten he- 
ski architekt wykorzystał pozostałe tu 
elementy po piastowskiej warowni, 
sprowadził różne detale z rozebranego 
zamku w Trzebieniu koło Bolesławca, 
a wszystko to uzupełnił kamieniem i ce- 
głą, tworząc teatralną budowlę. 19 VIII 
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1800 roku Jan Henryk VI, dla uświetnie- 
nia pobytu króla Prus Fryderyka Wilhel- 
ma Ill na Dolnym Śląsku, zorganizował 
inscenizację turnieju rycerskiego. Póź- 
niej sztuczne ruiny średniowiecznego 
zamku stały się atrakcją turystyczną. 
Było tu muzeum, gdzie Hochbergowie 
wystawiali portrety swych przodków, 
stare meble i starą broń, była izba wię- 
zienna, gdzie eksponowano dawne na- 
rzędzia tortur. Nastrój grozy potęgował 
oddźwierny przebierający się za kata 
lub też zwiedzających prowadzono do 
zamkowych lochów, zaznaczając, że 
pokazywany jest tylko ich drobny frag- 
ment. Na turystach robiło to wrażenie. 
Nic zatem dziwnego, że wielu z nich 
twierdziło później, iż przebywali w lo- 
chach ciągnących się aż pod rynek we 
Freiburgu (czyli w odległych o kilka ki- 
lometrów Świebodzicach), choć w rze- 
czywistości ów tunel miał tylko 40 me- 
trów długości. 


dziecka 


Zapewne palców obu rąk wystarczy, aby policzyć żyjących jeszcze ludzi, 
którzy na własne oczy widzieli j 
dowy hitlerowskich Niemiec na Dolnym Śląsku, ukrytej pod kryptoni- 
mem „Riese”. Wtedy w zdecydowanej większości byli oni dziećmi, którzy 
mieszkali w pobliżu jakiegoś odcinka tej tajnej budowy. Jak niespełna 
dziesięcioletnia Doris Wawrzyczek. 


SZ 


ZDJĘCI A WSPÓŁC: 
ADAMCZEWSKI, 
ARCHIWALNE: EDMUND DUDZIŃSKI 


iś drobny fragment gigantycznej bu- 


Fantaści w akcji 
Gdy 11 IX 1943 roku Adiutantu- 
ra Wojskowa Fiihrera zleciła ministro- 
wi uzbrojenia i amunicji Rzeszy Al- 
bertowi Speerowi budowę ogromnej 
kwatery głównej w Górach Sowich na 
Dolnym Śląsku, w zleceniu nie było jesz- 
cze mowy o zamku Fiirstenstein koło 
ówczesnego Waldenburga (Wałbrzy- 
cha). Dopiero na początku następnego 
roku na zamczysko uwagę zwrócił mini- 
ster stanu Otto Meissner, szef Kancela- 
rii Prezydenta Rzeszy. Wprawdzie Adolf 
Hitler nie używał tytułu „prezydent”, ale 
funkcjonowała kancelaria obsługują- 
ca go jako głowę państwa niemieckie- 
go. | jej szef, za zgodą samego Fiihrera, 
wybrał, dwa lata wcześniej skonfisko- 
wane Hochbergom za antyhitlerowską 
działalność Jana Henryka XVII i jego bra- 
ta Aleksandra, zamczysko na rezydencję 
wodza III Rzeszy w ramach dolnośląskiej 
kwatery głównej - od późnej jesieni 


Tu był zsyp wiodący do podziemnego 
kompleksu zamku Fiirstenstein. W głę- 
bi fragment zamku. 


roku poprzedniego budowanej w pobli- 
skich Górach Sowich pod wymownym 
kryptonimem „Riese” (Olbrzym). Wkrót- 
ce rozpoczęła się kosztowna przebudo- 
wa zamku, a więźniowie filii KL Gross- 
Rosen wykuwali pod zamkiem system 
sztolni i podziemnych komór. Czy bu- 
downiczowie FHQ „Riese” zainteresowali 
się też Starym Książem? Jedni twierdzą, 
że ludziom Hitlera sztuczne ruiny nie 
były do niczego potrzebne, inni doda- 
ją jednak, że od byłych więźniów Gross- 
Rosen słyszeli, iż nad doliną Pełcznicy, 
rozdzielającej oba zamki, kursowała ro- 
bocza kolejka linowa, a ktoś inny widział 
więźniów pchających górniczy wago- 
nik do sztolni wykutej w zboczu góry, na 
której stoi Stary Książ. 

Gorącym zwolennikiem tej hipotezy 
był, a właściwie - biorąc pod uwagę to, 
co napisał w wydanym w tym roku albu- 
mie „Nowa prawda o Wunderwaffe" — na- 


ZNAI 


dziewczynki znajomości spraw, któryc 
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ści wymagający od dziewięcio- czy dziesięcioletniej 
h znać i zrozumieć nie mogła. W Muzeum Gross- 


Rosen przechowywana jest notatka z rozmowy, która - jeśli w ogóle nie jest fałszywką -— 
nie posiada żadnej wartości dowodowej. Ktoś, kto tę notatkę sporządził, nie zdawał sobie 
chyba sprawy, ile lat w 1945 roku miała Doris, a cytujący ją po latach Jerzy Rostkowski 

w rojącej się od fantastycznych hipotez książce kpi, czy podczas wojny Dorota Stempowska 
miała dostęp do informacji niejawnych... i pozwala sobie na wielce niestosowne żarty z tej 


starszej dzisiaj Pani. 


dal jest Igor Witkowski, warszawski autor 
niezliczonych już chyba książek o tajnych 
broniach Hitlera i tajemnicach Ill Rzeszy, 
w których prawdę wymieszał z teoriami 
zgoła fantastycznymi. W drugiej połowie 
lat 90. minionego wieku wydał on kase- 
tę wideo VHS z filmem „Największa ta- 
jemnica Hitlera". Gdy na ekranie telewi- 
zora pojawiają się ruiny Starego Książa, 
z głośnika słychać słowa Witkowskiego 
będące kwintesencją tego, co wcześniej 
i później miał on do powiedzenia na ten 
temat: „To tutaj wykuto sztolnie, w których 
ulokowano najtajniejsze laboratoria Trze- 
ciej Rzeszy. (...) Widoczne są również ruiny 
baszty, w której ulokowano szyb windowy 
prowadzący do kompleksu (podziemne- 
go - przyp. L. A.), dziś zasypany. Chociaż 
oba kompleksy Książa rozdzielone są wą- 


wozem rzeki Pełcznicy, jest bardzo praw- 
dopodobne, że miały być one, lub zostały 
połączone”. Otóż jest to nieprawdopo- 
dobne przede wszystkim z techniczne- 
go i geologicznego punktu widzenia, 
a cały wywód Witkowskiego jest co naj- 
mniej ryzykowny. I tyle. 

Legendy krążą jednak nadal, podsy- 
cane prawdziwą informacją, że wkrót- 
ce po zajęciu okolic Wałbrzycha przez 
Armię Czerwoną, w Starym Książu wy- 
buchł pożar niszcząc wszelkie ślady 
rzekomo pozostawione tu przez hitle- 
rowców. W kwietniu 2000 r. eksplorato- 
rzy Paweł Piątkiewicz i Dariusz Garba, 
z moim niewielkim udziałem, w miarę 
dokładnie spenetrowali, zmierzyli i ob- 
fotografowali ruiny sztucznego zamczy- 
ska. Znaleźliśmy tylko resztki czegoś, co 


kiedyś było kuchnią lub toaletą. Ze sta- 
rych niemieckich przewodników tury- 
stycznych wiedzieliśmy, iż kiedyś była tu 
restauracja oraz kilka pokoi hotelowych. 
Musiała więc być i kuchnia, i toalety. 


Niestosowne żarty 

- W Starym Książu w tym czasie, gdy 
trwała przebudowa zamku Książ, nie 
prowadzono żadnych prac. Nadal ajent- 
ka miała tam restaurację, ale trudno 
było w niej dostać coś do jedzenia — po- 
wiedziała mi córka znanego miłośni- 
kom tajemnic „Riese” Edwarda Waw- 
rzyczka. O tym, kim naprawdę był ten 
człowiek, wymieniany (najczęściej bez 
imienia i z błędnym zapisem nazwiska) 
w większości dotychczasowych publi- 
kacji o wojennych dziejach zamku Fir- 
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Dorota Stempow- 
ka w swym miesz- 
kaniu w wałbrzy- 

skim Książu. 


stenstein, pisałem w nr 6 „Odkrywcy” z 2010 roku w artyku- 
le „Emerytura Edwarda Wawrzyczka”. Przypadek zdarzył, że 
4 VIII 2011 r. mogłem osobiście porozmawiać z panią Doro- 
tą Stempowską. W ten bowiem dzień towarzyszyłem wspo- 
mnianemu Dariuszowi Garbie z Niemiec, który przyjechał do 
wałbrzyskiego Książa autoryzować wcześniejszą rozmowę 
z córką Wawrzyczka i doprecyzować te kwestie, które wyda- 
wały mu się niejasne. Rozmowa ta ma stanowić jeden z roz- 
działów od dawna przygotowywanej przez niego książki 
o „Riese” dla polskiego wydawcy. Nie chcąc podkradać Gar- 
bie różnych wątków, które pojawią się w tym rozdziale, za- 
pytałem p. Stempowską tylko o sprawy podstawowe, które 
musiała zapamiętać niespełna dziesięcioletnia Doris, miesz- 
kanka Fiirstenstein przez cały okres przebudowy tego za- 
mczyska na rezydencję Hitlera. Zwracam uwagę na ówczesny 
wiek pani Doroty, ponieważ znaleźli się historycy i publicyści 
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wymagający od niej znajomości spraw, których dziewięcio- 
czy dziesięcioletnia dziewczynka znać i zrozumieć nie mo- 
gła: dat konkretnych wydarzeń, nazw jednostek wojskowych 
i nazwisk ich dowódców. W Muzeum Gross-Rosen przecho- 
wywana jest „Notatka służbowa z rozmowy przeprowadzonej 
z p. Dorotą Stempowską w Książu dnia 2.IV.87 r.', która — je- 
śli w ogóle nie jest fałszywką — nie posiada żadnej wartości 
dowodowej. Ktoś, kto tę notatkę sporządził, nie zdawał so- 
bie chyba sprawy, ile lat w 1945 roku miała Doris Wawrzy- 
czek, a cytujący ją po latach Jerzy Rostkowski w rojącej się 
od fantastycznych hipotez książce „Podziemia III Rzeszy” kpi, 
czy podczas wojny Dorota Stempowska miała dostęp do in- 
formacji niejawnych... i pozwala sobie na wielce niestosow- 
ne żarty z tej starszej dzisiaj Pani. 


Below ogląda e 
- Organizacja Todta - kontynuuje swe wspomnienia pani 
Dorota — zostawiła na zamku Książ dwanaście rodzin, które 
mieszkały na podzamczu. Wśród tych rodzin była i moja. Przez 
całą wojnę ojciec pracował w zakładach lotniczych, które znaj- 
dowały się w Pełcznicy. Była to fabryka NKF — Neue Kiihler Flug- 
zeugwerke (pełna nazwa tej fabryki brzmiała Neue Kihler und 
Flugzeugteilenfabriken - przyp. L. A.). W 1944 roku miałam 
dziewięć lat, chodziłam do szkoły, bawiłam się z rówieśniczka- 
mi. Codziennie wychodziłam i wchodziłam na teren zamku od 
jedynej dostępnej tu strony. Nie było tam żadnych posterun- 
ków i kontroli dokumentów. Nie pamiętam też żadnych innych 
utrudnień w dostaniu się do mieszkania w związku z przebu- 
dową zamku. Raz tylko kontrolowano nas, dzieci, gdy wraca- 
liśmy ze szkoły. Mówiło się, że do zamku przyjechał sam gaule- 
iter Hanke. 

Naczelny prezes prowincji dolnośląskiej i wrocławski gau- 
leiter NSDAP Karl Hanke od czasu do czasu wizytował prze- 
budowę zamku. Towarzyszył też adiutantowi Hitlera, płk. Ni- 
colausowi von Belowowi, gdy ten, kontuzjowany w zamachu 
w „Wilczym Szańcu” z 20 VII 1944 roku, przebywał na rekon- 
walescencji w podwałbrzyskim uzdro- 
wisku Bad Salzbrunn (Szczawno-Zdrój), 
gdzie towarzyszyła mu żona. W swych 
wspomnieniach „Byłem adiutantem 
Hitlera” Below pisał m.in. „W Salzbrunn 
(...) wojny w ogóle nie odczuwano. Nasz 
hotel był zarezerwowany przede wszyst- 
kim dla rannych. Nie na ostatnim miej- 
scu zawdzięczaliśmy to nasze rzeczy- 
wiście dobre tu lokum i zaopatrzenie 
naszym przyjacielskim, datującym się 
jeszcze od czasów przedwojennych sto- 
sunkom z Karlem Hanke, teraz gauleite- 
rem Breslau. Parę razy nas w Salzbrunn 
odwiedzał, a my wykorzystywaliśmy te 
spotkania z nim także po to, aby zwie- 
dzić okolicę. To było dla mnie szczegól- 
nie interesujące ze względu na budowa- 
nie na Śląsku Kwatery Głównej Fiihrera. 
Oprócz fundamentów nic tam jeszcze nie 
można było zobaczyć. Również w zam- 
ku Fiirstenstein nie było widać żadnego 
znaczniejszego postępu robót. Ja zawsze 


uważałem tę budowę za całkiem już niepotrzebną. 
Te bezpośrednie oględziny przyznały mi rację”. 


— Gdy rozpoczęła się przebudowa zamku Książ, 
dla osób mieszkających na podzamczu zakazany był 
wstęp na dziedziniec zamkowy i do samego zamku 
oczywiście również. Ale my, dzieci, staraliśmy się po- 
dejrzeć, co tam robią. Widzieliśmy, jak na dziedzińcu 
drążony był szyb w głąb zamkowej góry. Codziennie 
słyszeliśmy głuche odgłosy wybuchów dochodzące 
z głębi tej góry. Nikt z mieszkających na podzamczu 
nie miał wątpliwości, że w skałach drążony jest duży 
schron podziemny. No i codziennie widzieliśmy ludzi 
w obozowych pasiakach. Starsi starali się im pomóc. 
Gdy strażnicy tego nie widzieli, dawało się im chleb. 
Raz przez to wpadli moi rodzice, bo strażnik wykrył 
u więźnia pajdę chleba, a on zdradził, od kogo ją do- 
stał. Pamiętam, że przyprowadzono go do nasze- 
go mieszkania na konfrontację i wiem, że z powodu 
chleba były kłopoty. Na rodziców nałożono wyso- 
ką karę pieniężną i dobrze, że tak tylko się skończy- 
ło. To kolejny fragment wspomnień Doroty Stem- 
powskiej, która Dariuszowi Garbie w szczegółach 
opowiedziała historię tego incydentu, ale była to 
już wiedza uzyskana od rodziców w późniejszym 
okresie jej życia. Natomiast jako dziecko zapamię- 
tała ona, że z Lubiechowa od normalnotorowej linii 
kolejowej Breslau-Waldenburg Niemcy poprowa- 
dzili tor kolejki wąskotorowej, który przed zam- 
kiem miał kilka rozgałęzień. —- Jedno z odgałęzień 
tego torowiska poprowadzono koło naszego ówcze- 
snego domu na taki wewnętrzny dziedziniec pod- 
zamcza, gdzie był otwór wydrążonego w skale zsypu, 
którym spuszczano do podziemi materiały budowla- 
ne: żwir, piasek i cement - wspomina pani Dorota, 
która na moją prośbę osobiście wskazała to miej- 
sce zzamkniętym na dobre otworem szybu wiodą- 
cego 40 m w głąb zamkowego wzgórza. Zanim na 
początku maja 1945 roku zamek Fiirstenstein zaję- 
li czerwonoarmiści, połowa z dwunastu mieszka- 
jących na podzamczu rodzin opuściła okolice Wal- 
denburga: - Wyjechały one pociągiem Czerwonego 
Krzyża w głąb Niemiec. Moja rodzina i kilka innych 
zostały. Żołnierze radzieccy, którzy wkrótce potem 
wkroczyli do zamku, nic nam nie zrobili. Dużo gorsi 
byli przymusowi robotnicy z Ukrainy, którzy na dru- 
gi dzień (dzień po wkroczeniu Rosjan — przyp. L. A.) 
buszowali po budynkach podzamcza. Po mniej wię- 
cej dwóch tygodniach musieliśmy opuścić Książ. Bez 
ceregieli nas wysiedlono. Wkrótce jednak udało nam 
się wrócić, ale nie do tego samego mieszkania, które 
zastaliśmy potwornie zdewastowane. Zamieszkali- 
śmy w sąsiednim budynku podzamcza. W tym cza- 
sie, gdy w Książu nas nie było, spłonął Stary Książ. 


Pod jezdnią cy lesa de Gaulie 
Rodzina Wawrzyczków podzieliłaby losy wał- 
brzyskich Niemców, z których jednych wcześniej, 
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Muzeum II Wojny Światowej 


Muzeum Il Wojny Światowej w Gdańsku I 


poździernika 2011 roku ogłasza ogól- 


nopolską zbiórkę pamiątek, związanych z genezą, przebiegiem i bezpośrednimi kon- 


sekwencjami tego konfliktu. Zbiórka odbędzie si 


guzik warte” i potrwa do końca grudnia 2011 r. 


ię pod hasłem „Wspomnienia więcej niż 


Muzeum poszukuje nie tylko militariów, lecz także innych przedmiotów mających 


wartość historyczną. Interesują nas dokumenty, 


listy, odznaczenia, ulotki, obwieszcze- 


nia, plakaty, gazety, rysunki, zdjęcia, i filmy, stroje czy przedmioty codziennego użyt- 
ku związane m.in. z wydarzeniami militarnymi, okupacją, Zagładą Żydów, ruchem 


oporu, przymusowymi migracjami ludności czy 


osami ludności cywilnej. 


Celem zbiórki jest ratowanie i zabezpieczenie pamiątek związanych z Il wojną 


światową. Część ofiarowanych przedmiotów tral 


fi na wystawę Muzeum Il Wojny Świa- 


towej, gdzie odnotowane zostaną również ich wojenne dzieje. Wszystkie inne dary zo- 


staną przez nas należycie zabezpieczone z myś 
wystawach. 


lq o badaczach przeszłości i przyszłych 


Osoby zainteresowane przekazaniem do Muzeum pamiątek związanych z Il wojną 


światową mogą zgłaszać ten fakt osobiście, telel 


onicznie, listownie bądź mailowo. Każ- 


da taka propozycja zostanie rozpatrzona przez wyznaczonych pracowników Muzeum 
w możliwie szybkim terminie. W uzasadnionych przypadkach upoważniony pracownik 
Muzeum osobiście pojawi się u darczyńcy w celu odebrania ofiarowanego przedmiotu. 


«© Biuro Koordynacji Zbiórki, Muzeum | 


| Wojny Światowej Oddział w Warsza- 


wie, Aleje Niepodległości 213 (gmach Biblioteki Narodowej, p. 1138), 00-950 


Warszawa, tel. +48 22 608-27-23. 


e Biuro Muzeum Il Wojny Światowej w Gdańsku, ul. Długa 81-83, 80-831 


Gdańsk, tel. +48 58 323-75-20. 
e Punkt Kontaktowy Muzeum Il Wojny 
10/6, 31-027 Kraków, tel. + 48 795- 


Światowej w Krakowie, ul. Mikołajska 
239-769. 


Przyjmowane będą ponadto oferty zgłaszane na adres mailowy: zbiorkaQmu- 
zeum1939.pl 

Szczegóły oraz regulamin zbiórki dostępne 
wej www.muzeum1939.pl. 


Q 


na stronach Muzeum Il Wojny Świato- 


jdkrywca 10/2011 | 15 


| POSZUKIWANIA 


Poznaniak Edmund Du- 
dziński, zwiedzając 26 lip- 
ca 1957 roku zamek Książ, 
wykonałkilkanaście zdjęć 
niszczejącego wówczas 
zabytku, po którym tury- 
stów oprowadzał Edward 
Wawrzyczek, ojciec Doro- 
ty Stempowskiej. Oto nie- 
które z nich. 


a innych później wy- 
siedlono z miasta, gdy- 
by nie pewien incydent. 
Otóż Wawrzyczek, oby- 
watel  Wielkoniemieckiej 
Rzeszy, którego nazwiska 
przeciętny Niemiec nie potrafił wymó- 
wić, stanął przed komisją weryfikacyjną 
i zgodnie z prawdą powiedział po pol- 
sku, że pochodzi z zamieszkałego głów- 
nie przez Polaków Zaolzia. - Każdy mógł 
tak powiedzieć - dodaje pani Dorota — 
i ojciec nie robił sobie nawet specjalnych 
nadziei na pozostanie w Polsce. Wtem 
wstał jeden z członków komisji i powie- 
dział, że też pochodzi z Zaolzia i pamięta 
polska rodzinę Wawrzyczków. I tak ojcu 
przyznano obywatelstwo polskie. 
Obywatela Wawrzyczka i jego ro- 
dziny nie wysiedlono więc z Polski, i aż 
do śmierci w 1961 roku mieszkał on na 
podzamczu w Książu. Tym samym już la- 
tem 1946 roku — o czym pisałem w arty- 
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kule „Emerytura Edwarda Wawrzyczka” — 
mógł on oprowadzać po opuszczonym 
przez czerwonoarmistów zamku Książ- 
no Edmunda Kaczmarka i jego rodzinę. 
— Przewodnik — opowiadał mi Kaczma- 
rek na początku 1984 roku — był pewny 
tego, że zamek przebudowywano dla Hi- 
tlera. Wszystko to miało go chronić nie 
tylko przed zwyczajnymi nalotami bom- 
bowymi, lecz przede wszystkim przed bro- 
nią atomową. Opiekunowi zamku Niem- 
cy mówili dosłownie, że przygotowuje się 
tutaj schron przed bardzo potężną bro- 
nią”. Dla jasności dodajmy, że Kaczma- 
rek uznał Wawrzyczka za powojennego 
opiekuna zamku i tak go w rozmowie ze 
mną przedstawił. 


Z krótkiej rozmo- 
wy z Dorotą Stempow- 
ską ważniejsze właściwie 
nie jest to, co ona powie- 
działa, ale to, czego nie 
powiedziała. W pamię- 
ci małej Doris nie utrwa- 
liły się bowiem widoki 
powszechnie uważane 
przez badaczy tajemnic 
„Riese” za pewne, choćby 
otoczony zasiekami i po- 
sterunkami zamek Fiir- 
stenstein tak, jak pokazali 
to twórcy serialu telewi- 
zyjnego „Tajemnica twier- 
dzy szyfrów”. Nie mogłem 
też nie zapytać pani Do- 
roty o interesującą mnie 
od lat sprawę wiedząc, że 
będzie to wiedza usłysza- 
na od jej ojca. Intereso- 
wały mnie bowiem losy 
zwłok księżnej von Pless, 
czyli Marii Teresy Olivii 
Cornwallis-West, zwanej 
Daisy, po wkroczeniu Ro- 
sjan do Fiirstenstein 8 V 
1945 roku. Zmarła w Wal- 
denburgu w 1943 roku 
Daisy została pochowa- 
na w podziemnej kryp- 
cie kaplicy-mauzoleum 
Hochbergów w zamko- 
wym parku. Wiadomo 
też, że krypty te zosta- 
ły zdewastowane przez 
czerwonoarmistów. — Po 
zbezczeszczeniu zwłok 
księżnej - mówi Doro- 
ta Stempowska - ojciec 
z kilkoma zaufanymi ludź- 
mi zakopali jej szczątki w pobliżu ka- 
plicy-mauzoleum, ale wkrótce potem 
przewieźli je na cmentarz ewangelicki 
w Szczawienku i tam pochowali. W tym 
miejscu, gdzie złożono trumny Hoch- 
bergów i Daisy, przebiega dzisiaj ulica 
Charlesa de Gaulle'a i znajduje się osie- 
dle domków jednorodzinnych. » 


«*__ Leszek Adamczewski 

Dziennikarz, pisarz, wnikliwy badacz przeszłości. Wie- 
loletni współpracownik „Odkrywcy'. Autor wielu nie- 
zwykle popularnych książek o tematyce eksploracyjnej 
i historycznej. Ostatnio na rynku ukazała się kolejna 
pozycja Leszka Adamczewskiego wydana przez Wy- 
dawnictwo Replika — „Łuny nad jeziorami. Agonia Prus 
Wschodnich: 


UKASZ ORLICKI 
STANISŁAW URBAŃSKI, AUTOR 


czas których pokonano liczne przeszko- 
dy nie tylko o charakterze górniczym, 
zaowocowały sukcesem. Potężne zawa- 
lisko, określane w środowisku poszuki- 
waczy jako „nie do przejścia” — zostało 
pokonane. 6 września 2011 roku otwar- 
to drogę do dalszej partii tajemniczego 
tunelu w zboczu Gontowej. 


poprzednim numerze „Od- 
krywcy” („Odkrywca” nr 
9/2011) zamieściliśmy arty- 


kuł naświetlający historię jednego z naj- 
mniej znanych obiektów „Riese, kom- 
pleksu Gontowa nazywanego również 
od pobliskiej miejscowości Sokolcem. 
Przypomnijmy - w ramach jednego 
z najbardziej tajemniczych przedsię- 
wzięć Ill Rzeszy, w 1944 roku u podnóża 
tytułowej góry stworzono potężny plac 
budowy. Prace prowadzono do przeło- 
mu stycznia i lutego 1945 roku, kiedy 
Niemcy ewakuowali pobliski AL Falken- 
berg. To właśnie więźniowie tego obo- 
zu w morderczych warunkach pracowali 
przy budowie podziemnych tuneli. 
Obecnie znane są jedynie cztery wej- 
ścia do podziemi. Sztolnie nr 1 i 2 znaj- 
dują się po północnej stronie góry na 
poziomie ok. 640 m n.p.m. Kryją dwa 
równoległe korytarze, połączone w głę- 
bi wyrobiska siecią krótkich tuneli oraz 
dwa pomieszczenia o większych wy- 
miarach i ok. 5 metrowej wysokości. Ca- 
łość została wielokrotnie spenetrowana 
i opisana. Obecnie są one odcięte za- 
bezpieczającymi kratami. Położone po 
wschodniej stronie góry sztolnie nr 3 i 4 
znalazły się dużo niżej, na poziomie 580 
m n.p.m. i około 1000 metrów w linii pro- 
stej od wyżej położonych podziemi. 
Kilkanaście miesięcy temu Przedsię- 
biorstwo Budowlane „Margo” z Pomo- 
rza — właściciel leżącego u podnóża góry 
Centrum Rekreacyjno-Konferencyjne- 


go „Harenda” weszło 
w posiadanie terenu 
sztolni nr 3. Najbar- 
dziej  zagadkowego 
podziemnego  tune- 
lu wiodącego w głąb 
góry, który mimo wie- 
lu prób podejmowa- 
nych przez eksplora- 
torów i poszukiwaczy, 
jako jedyny, do dzisiaj, 
nie został spenetro- 
wany i zbadany. Przed 
organizatorami całego przedsięwzięcia, 
w którym bierze również udział „Odkryw- 
ca', stanęło bardzo trudne zadanie. Prak- 
tycznie niewidoczny, niewielki wlot wiódł 
do sztolni kończącej się po 8 metrach so- 
lidnym, zbitym zawałem składającym się 
z fragmentów skały i kamieni oblepio- 
nych gęstą mazią rozpuszczonego pia- 
skowca. Była to przeszkoda, na pierwszy 
rzut oka, praktycznie nie do pokonania 
ręcznymi metodami. Problem przekopa- 
nia zawału wymagał zaplanowania dłuż- 
szych, bezprecedensowych, bo w per- 
spektywie nawet kilkumiesięcznych prac 
oraz znacznych środków, które mógł po- 
kryć jedynie poważny inwestor. 

Do projektu firma „Margo” zaangażo- 
wała ekipę górniczych specjalistów pra- 
cujących pod kierunkiem dr. inż. Jerze- 
go Kosmatego. W pierwszym etapie, 
rozpoczętym jeszcze w marcu br., przy- 
gotowano i oczyszczono z roślinno- 
ści zbocze oraz dużą kilkudziesięcio- 
metrową platformę wykonaną przed 
sztolnią w 1944 roku.' Kolejnym elemen- 
tem niezbędnym do rozpoczęcia właści- 
wego odkopywania sztolni i usunięcia za- 
wału, było rozwiązanie problemu wody. 
Opisywane we wrześniowym numerze 
„Odkrywcy” kłopoty poprzednich eksplo- 
ratorów, skupiały się nie tylko na zbitej 
Części zawału ale również na ciągłym na- 


Odnalezione podczas prac ko- 
twy z drewnianej obudowy. 


POSZUKIWANIA 


Ostatnia tajemnica Gontowej? 


O Sokolec 


Wnętrze sztolni, 
środek dawnego 
zawału. 


pływaniu wody, która po każdorazowym 
oczyszczeniu wejścia, potrafiła spływać 
wartkim strumieniem w dół zbocza przez 
wiele godzin. Również wyniki odwier- 
tów prowadzonych w 2008 roku wyka- 
zały, że dalsza część sztolni, już za zawa- 
łem wyglądała na zalaną. Dlatego przed 
przystąpieniem do prac górniczych, 
przygotowano odpowiednią instalację, 
dzięki której zbierająca się w wyrobisku 
woda, poprzez system studzienek i rur 
umieszczonych pod ziemią, trafia obec- 
nie do sztucznego stawu znajdującego 
się u podnóża stoku. Poszerzono rów- 
nież wejście do sztolni, które obetonowa- 
no. Dopiero po zakończeniu tego etapu, 


śtanisraw UrbanskKi na tie potęznego zabezpieczenia 
podpierającego skały nad końcowym fragmentem 


pokonanego zawału. 


16 maja br. przystąpiono do najtrudniej- 
szej części projektu — przejścia przez za- 
wał. Gontowa jako kompleks budowany 
w ramach projektu „Riese” jest wyjątkowa 
również ze względu na jakość skały. W od- 
różnieniu od solidnych gnejsów sowio- 
górskich, w jakich wykuto korytarze in- 
nych kompleksów, tu prace wykonywano 
w mniej stabilnym materiale — piaskow- 
cu. Dlatego też idący drugowojennymi 
śladami odkrywcy, musieli zastosować 
daleko idące środki ostrożności. Już od 
samego początku doświadczeni górnicy 
zdawali sobie sprawę, że kilku- 
dziesięciometrowy zawał nie 
jest przypadkowy. Potwierdzo- 
ne to zostało podczas samych 
prac, gdy z zawaliska ukazały 
się fragmenty podciętej eksplo- 
zją drewnianej obudowy. Cały 
proces odkopywania zawału 
był dosyć skomplikowany. Nie 
można było, bez odpowied- 
nich przygotowań, wybierać, 
czy to mechanicznie czy ręcz- 
nie, materiału znajdującego 
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się w zawalisku. Oberwa- 
ny eksplozją strop groził 
niebezpiecznymi obsunię- 
ciami. Dlatego pracujący 
w sztolni górnicy kotwili 
i usztywniali środek obwa- 
łu grubymi, 3 centymetro- 
wej średnicy metalowymi 
prętami, które dodatkowo 
podtrzymywano łańcucha- 
mi. Następnie z górnych 
boków zawału wybierano 
materiał, usuwano kamie- 
nie i fragmenty skał. Odsło- 
nięte partie odpowiednio 
zabezpieczano, co pozwa- 
lało na stopniowe i bezpieczne rozbicie 
środka zawaliska. Dalej urobek wywożo- 
no na zewnątrz, a odsłoniętą partię ko- 
rytarza zabezpieczano drewnianą obu- 
dową. Mozolna, posuwająca się krok za 
krokiem praca, szybko ustaliła tempo na 
około pół metra dziennie. Podczas odko- 
pywania zawału natknięto się na kilka ele- 
mentów pochodzących z okresu Il wojny 
światowej: podkładów kolejowych, frag- 
mentów narzędzi górniczych oraz meta- 
lowych kotw służących do montowania 
drewnianej obudowy. Nie zważając na 


Widok jaki ukazuje się 
za pokonanym zawałem. gł 
Fragment sztolni z widocz- 

ną oryginalną obudową. /. 


ai 


pojawiające się trudności, a raczej konse- 
kwentnie je pokonując, po 81 dniach pra- 
cy, pół roku od rozpoczęcia pierwszych 
przygotowań i pokonaniu długiego, 33 
metrowego odcinka zawaliska udało się 
odsłonić nienaruszone eksplozją sklepie- 
nie. Zawał został pokonany! 


Kolejny krok do rozwiązania tajemnicy 

W chwili gdy powstaje ten artykuł, do 
odsłoniętej części sztolni można dostać 
się jedynie przez niewielki otwór. Upo- 
rządkowanie i wyniesienie całego ma- 
teriału zalegającego w zawale zajmie 
jeszcze kilka bądź kilkanaście dni. Jako 
pierwszy, do znajdującego się za zawałem 
korytarza wszedł główny koordynator ca- 
łego przedsięwzięcia Stanisław Ukbański 
— kierownik CR-K „Harenda” „Odkrywca” 
zjawił się tam kilkanaście godzin później. 
Korytarz biegnie dalej w głąb góry. Tuż za 
zawałem można zobaczyć nie zniszczo- 
ną, oryginalną drewnianą obudowę, jed- 
nak woda stojąca tu przez kilkadziesiąt 
lat sprawiła, iż jest ona w bardzo złym sta- 
nie. Woda zalega zresztą na całej długości 
sztolni i w dalszej kolejności zostanie od- 
pompowana. W chwili gdy znaleźliśmy się 
w środku, trzymała poziom ok. 50-60 cm. 
Dno usłane jest fragmen- 
tami skał oraz lepką mazią 
rozpuszczonego piaskow- 
ca, przykrywającą pozo- 
stałości po drugowojen- 
nej historii - podkładami 
kolejowymi, śrubami mo- 
cującymi szyny oraz klina- 
mi używanymi przy mon- 
towaniu podkładów. Na 
ścianach widoczne są od- 
wiercone otwory z drew- 
nianymi palikami, na któ- 


rych widoczne są pozostałości przewodów 
prawdopodobnie związanych z oświetle- 
niem. Korytarz ciągnie się przez następne 35 
metrów i kończy się... kolejnym zawałem. Czy 
to już kres całego korytarza, budzącego tak 
wielkie nadzieje? Z pewnością nie. Zawał ten 
różni się w znaczącym stopniu od pierwszego, 
33 metrowego zawaliska. W większości składa 
się z mniejszych fragmentów skały i jest jak- 
by „luźniejszy”. Być może powstał w wyniku 
wstrząsu i ciśnienia jakie spowodowała potęż- 
na eksplozja wywołana przy wejściu do sztol- 
ni. Niezależnie od przyczyn, w ciągu kolejnych 
tygodni zostaną podjęte przy nim prace. Do- 
tychczasowe oględziny wnętrza sztolni wska- 
zują, że usunięto z niej tory kolejowe, ale po- 
zostawiono prowadzoną kablami instalację, 
której resztki odpadły od drewnianych koł- 
ków i znalazły się w wodzie. Czy tego prowi- 
zorycznego zabezpieczenia dokonano już 
po wojnie? Przypomnijmy, że według relacji 
świadków - okolicznych mieszkańców — szto|- 
nia miała być przez okres kilku bądź kilkuna- 
stu miesięcy dostępna. W różnych relacjach 
i pogłoskach zmieniały się jedynie daty wy- 
sadzenia wejścia oraz ich sprawcy. Według 
pierwszego, wojskowego komendanta tego 
rejonu P. Grabowskiego byli to prawdopodob- 
nie funkcjonariusze PUBP, zdaniem mieszkają- 
cego do dzisiaj w Sokolcu ponad 80 letniego 
świadka, eksplozję i zasypanie wejścia spowo- 
dowali saperzy Armii Czerwonej. Jeszcze inne 
pogłoski wskazywały na... Niemców, ale dzia- 
łających już w ramach mitycznych struktur 
Wehrwolfu po wojnie. Eksplozja bądź eksplo- 
zje miały nastąpić latem 1945, w 1946, a nawet 
1947 roku. Jaki był ich cel do dzisiaj pozostaje 
zagadką, podobnie jak tożsamość wykonaw- 
ców. Relacje powojennych mieszkańców mają 
jednak pewną cechę wspólną, wszystkie mó- 
wią o zamkniętych dalszych odcinkach kory- 
tarzy. Zgodnie z przekazem komendanta Gra- 
bowskiego, miał być to zawał spowodowany 
przez Niemców zimą 1945 roku, wg innych 
relacji miały to być odcięte potężnymi zapo- 
rami kolejne poziomy korytarzy. Oczywiście 
tego typu legend jest wiele, niemniej w każ- 
dej z nich może tkwić ziarno prawdy. Co uka- 
że się oczom odkrywców za kolejnym, mniej- 
szym już zawaliskiem? Czy będzie to dalszy 
odcinek chodnika, czy też pojawią się znane 
z relacji rozgałęzienia korytarzy? Dowiemy się 
już wkrótce. » 


Przypis: 
"Takiego rodzaju szeroka platforma występuje jedynie 
przed sztolnią nr 3. Być może sztolnia była planowana 
jako główne wejście do kompleksu, bądź przeznaczo- 
no ją na wprowadzanie w głąb góry większych partii ła- 
dunków. 
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| WEEKEND Z HARENDĄ I JEJ TAJEMNICAMI 
11-13 listopada 2011 roku 


Mamy nadzieję gościć pasjonatów odkrywania i przy- 
gody, ludzi pragnących zgłębiać sekrety historii, jaka 
przetaczała się tutoj przez wieki. Do Państwa wyłącz- 
nej dyspozycji oddajemy nasz ośrodek wraz z załogą, 
która ze znawstwem i pasją wprowadzi Was w świat 
pełen zagadek i tajemnic. 

Nasze spotkanie, przewidziane na długi listopadowy 
weekend, ma na celu przedstawienie i pokazanie Wam 
kilku miejsc w naszej bezpośredniej i dalszej okolicy. 
Skorzystaliśmy z dobrej i sprawdzonej formuły za- 
przyjaźnionego miesięcznika „Odkrywca”. Zaczyna- 
my w piątek — 11 listopada o godzinie 17:00, wieczor- 
nymi prelekcjami dotyczącymi miejsc, które chcemy 
Wam pokazać. Prelegentami będą: Roman Owidz- 
ki, który opowie o fabryce amunicji w Miłkowie; Ka- 
zimierz Gqdek — komendant twierdzy Srebrna Góra; 
Łukasz Orlicki — szef Grupy Eksploracyjnej Miesięczni- 
ka „Odkrywca” i Waldemar Łyczak z CR-K Harenda. 
Po sporej dawce wiedzy spotkamy się wszyscy na kola- 
cji i wieczornych dyskusjach. 

W sobotę, po śniadaniu, o 9:00, podzieleni na gru- 
py wyruszymy na zwiedzanie Miłkowa i Gontovej. 
Po wspólnym obiedzie, o godzinie 13:30 zwiedzamy 
nadal Miłków i Gontową w grupach. O 17.00 chcemy 
wszystkich Was zabrać do udrożnionej sztolni w Gon- 
towej. To będzie pierwsze, ekskluzywne wejście przed 
jej oficjalnym otwarciem. Wieczorem wielka, wspólna 
biesiada. 

Na niedzielne przedpołudnie zaplanowaliśmy dla Was 
penetracje Twierdzy Srebrnogórskiej. Wspólnym obia- 
dem połączonym z losowaniem nagród — 2 dwuosobo- 
wych voucherów pobytowych w CR-K Harenda, zakoń- 
czymy nasz | Weekend z Harendą i jej tajemnicami. 
Koszt uczestnictwa wynosi 450,00 zł od osoby. W ce- 
nie: dwa noclegi ze śniadaniem oraz wszystkie pozo- 
stałe punkty programu. 

Rezerwacja na hasło „Weekend z Harendą i jej tajem- 
nicami” bezpośrednio u organizatora telefonicznie — 
74872 24 13 lub mailowo: recepcjaEharenda.biz.pl 
Wszystkich zainteresowanych serdecznie zapraszamy 
i gwarantujemy niezapomniane wrażenia. 

Termin rezerwacji oraz wpłaty do 20 października. 
Uwaga: ilość miejsc ograniczona. 


PATRONAT MEDIALNY 


1 DZIEŃ 11.11.2011 


Przyjazd Gości w ciągu dnia. 

17:00 — spotkanie w Gospodzie, przywitanie gości 
PREZENTACJE TEMATYCZNE: 

Fabryka Amunicji w Miłkowie — Roman Owidzki 
Twierdza Srebrna Góra — Kazimierz Gqdek 

Gontowa — to co znane — Łukasz Orlicki, Waldemar 
Łyczok 

Gontowa — Nowa Sztolnia — Łukasz Orlicki, Walde- 
mar Łyczok 

Podział na grupy zwiedzające 

19:00 — wspólna kolacja i dyskusje 


Il DZIEŃ (sobota, 12.11.2011) 


8:00 — śniadanie 

9:00 — Wyjazd grup na zwiedzanie 

| grupa — wyjazd do Miłkowa 

Il grupa — wyjazd na Gontową 

12:00 — powrót 

12:15-13:15 — obiad 

13:30 — Wyjazd grup na zwiedzanie 

1 grupa — wyjazd na Gontową 

Il grupa — wyjazd do Miłkowa 

16:30 — powrót grup 

17:00 — pierwsze, ekskluzywne wejście do nowej 
Sztolni na Gontovej (przed jej oficjalnym otwarciem) 
19:00 — Biesiada wieczorna 


III DZIEŃ (niedziela 13.11.2011 


8:30 — śniadanie 

9:30 — wyjazd grup do Twierdzy Srebrna Góra 
14:15 — powrót do Harendy 

15:00 — obiad i pożegnanie gości 
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Powojenne dzieje książańskich podziemi (cz. 1) 


TEKST: TOMASZ RZECZYCKI 
ZDJĘCIA: AUTOR, ARCH. REDAKCJI 


Wokół podziemi znajdujących się pod zamkiem Książ naro- 
sło sporo fantastycznych mitów i hipotez. Domniemane ukry- 
te komory, nie do końca wiadomo przez kogo wykonane pra- 
ce murarskie i budowlane, pobudzają wyobraźnię pasjonatów 
tajemnic Il wojny światowej. Podsyca ją fakt, iż większa część 
podziemi jest niedostępna, gdyż zajmuje je Polska Akademia 
Nauk. Tymczasem prawda jest bardziej prozaiczna... 


w czasach Polski Ludowej — najpierw z myślą o utworze- 
niu podziemnej trasy turystycznej, potem na potrzeby 
PAN. Mało kto wie, że przed laty istniał projekt udostępnie- 
nia turystom książańskich sztolni i korytarzy. Wy- 
konano nawet pewne prace adaptacyjne w pod- 
ziemiach, które z nieznanych przyczyn porzucono. 
— Omawiając historię tuneli powołujemy się m.in. na 
relacje dwóch b. więźniów, którzy odwiedzili te stro- 
ny po wojnie — stwierdza Katarzyna Matuła z Zamku 
Książ. — Pod koniec lat 70. zawitał do nas pan Sitkowski 
wraz z redaktorem Sławomirem Orłowskim, który pisał 
w tamtym czasie o Książu. W latach 80. był pan Weis. 
Obaj panowie, Sitkowski i Weis, zdziwieni byli wyglą- 
dem tuneli, stwierdzając, że wyglądają one inaczej niż 
jak je opuszczali w lutym 1945 r. Miała być duża komo- 
ra, której nie ma, a chodniki nie były obetonowane... 
W latach 80. na zamku Książ zjawiło się kilku by- 
łych więźniów pracujących w czasie wojny przy drą- 
żeniu tamtejszych podziemi. Po latach nie byli w sta- 
nie rozpoznać układu korytarzy, twierdząc, że część 
znanych im sztolni została zamurowana. Potwierdza- 
ło to znaną tezę, wg której, w trakcie ostatniego eta- 
pu robót przy obiektach „Riese” pomiędzy końcem 
lutego a początkiem maja 1945 roku, prowadzo- 
ne były prace mające na celu głównie maskowanie 
ukończonych wyrobisk, a nie ich dalszą rozbudowę. 
Wielokrotnie już, m.in. na łamach „Odkrywcy”, 
opisywano chronologię powstawania książańskich 
podziemi, dlatego też jedynie zdawkowo przypo- 
mnę kilka dat. Organizacja Todt przypuszczalnie 
objęła zamek Książ w kwietniu 1944 r. Kilka misię- 
cy wcześniej rozpoczęto drążenie sztolni i komór. 
Na wieść o nadciągającej Armii Czerwonej, Niemcy 
zadecydowali o ewakuacji obozu. 14 II 1945 r. więź- 
niowie rozpoczęli morderczy marsz do Flossenbur- 
ga. Wstrzymane pod koniec stycznia 1945 r. roboty, 
wznowiono po tym, jak miesiąc później sytuacja na 
froncie przejściowo się ustabilizowała. Wówczas do 
Książa sprowadzono nowych więźniów i prace trwa- 
ły prawie do końca kwietnia 1945 roku. Co było po- 
tem? O ile w miarę dokładnie opisywano przypadki 
powojennych penetracji Książa i wywożenia „rema- 
nentów;, to późniejsze lata umknęły uwadze bada- 


Z: część przeróbek i prac adaptacyjnych wykonano 


Wejscie sda sztolni nr 2, za którym kryje. gi 
3 nośląskię  Qłserwafórium Ć Geo zycznef. 
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czy. Powstało przeświadczenie, że wszelkie prace górnicze czy 
murarskie w podziemiach „Olbrzyma” ustały w 1945 r., a na- 
stępnie, aż do lat 90. XX wieku nic się w nich nie działo. Tymcza- 
sem było inaczej. Zacznijmy wobec tego naszą opowieść. 


Problem braku gumiaków 

Pierwszymi osobami„zwiedzającymi” po wojnie książańskie 
podziemia byli zapewne żołnierze Armii Czerwonej, stacjonu- 
jącej w Książu od maja 1945 r. przez 13 miesięcy. W czerwcu 
1946 r. zamek przejęło polskie Ministerstwo Górnictwa, potem 
wielokrotnie zmieniał on swego właściciela. Początkowo zain- 
teresowanie podziemiami ograniczało się wyłącznie do kwestii 
tego, co można z nich wywieźć i wykorzystać przy odbudowie 
kraju. Wiemy, że wyrobiskami pod Książem zainteresował się 
inspektor Przedsiębiorstwa Poszukiwań Terenowych Ryszard 
Witkowski, który odwiedził zamek 3 X 1948 roku. Z uwagi jed- 
nak na brak... gumiaków i lampy elektrycznej nie był w stanie 
spenetrować podziemi. W 1949 r. zawitał tu znacznie lepiej wy- 
posażony kpt. Józef Niewęgłowski z Dowództwa Okręgu Woj- 
skowego nr 4 we Wrocławiu. Wraz z grupą żołnierzy dokonał on 
inwentaryzacji podziemi książańskich, której efektem był plan 
wyrobisk. Jak w tym czasie wyglądały podziemia zamkowe? 
Przede wszystkim na dziedzińcu przed zamkiem zionął „skal- 
ny krater” na dnie którego znajdował się przykryty deskami 
i'przysypany gruzem niewidoczny wylot szybu prowadzącego 
do dolnego poziomu podziemi. Wykop miał głębokość 15 m, 
a jego wymiary przy samej powierzchni wynosiły 20x25 m. 
Na tarasie zamkowym, zw. tarasem bogini Flory, widniały dwa 
wejścia do podziemi - jedno było dziesięciometrowym prowi- 
zorycznym tunelem, czy też przekopem prowadzącym do szy- 
bu na dziedzińcu, drugim można było dojść poprzez obetono- 
wany korytarz do jednej z zamkowych klatek schodowych oraz 
do szybu windowego. Idąc dalej dochodziło się też do otwo- 
ru przed frontem zamku. Wiemy, że w trakcie pobytu grupy 
kpt. Niewęgłowskiego główny szyb windowy prowadzą- 
cy do górnego poziomu podziemi był otwarty, a winda 
w nim uszkodzona. Tak wyglądał górny poziom podzie- 
mi, znajdujący się na wysokości około 385 m n.p.m. Dol- 
ny poziom, powstały na wysokości około 351 m n.p.m., był 
znacznie okazalszy. Starczy powiedzieć, że za czasów nie- 
mieckich wydrążono cztery wyloty sztolni poziomu dol- 
nego oraz sporą siatkę sal i komór. Jakże odmiennie wy- 
gląda to w Książu obecnie... 

Przypuszczalnie po wywiezieniu z podziemi lokomo- 
tywki, wagoników, po demontażu torowiska oraz zabra- 
niu innych materiałów, sztolnie i korytarze pozostawiono 
na pastwę losu. W tym czasie zamek Książ powoli stawał 
się miejscem niedzielnego wypoczynku dla mieszkańców 
Wałbrzycha. Nie obyło się bez ideologicznych odniesień. 
Pamiętam pełną oburzenia wzmiankę dziennikarza lo- 
kalnej prasy z tego okresu, iż przewodnik oprowadzający 
wycieczki po zamku snuł opowieści o tym, jak to bywało 
w Książu za czasów niedawnych, niemieckich właścicie- 
li, zamiast uwypuklać piastowską przeszłość warowni... 
Podobny zresztą obraz zamkowego przewodnika, jako 
wroga władzy ludowej, wyłania się z dokumentów archi- 
walnych. Mowa o Edwardzie Wawrzyczku, zmarłym 31 III 


Schody na zboczu, równoległe do wylotu sztolni nr 3. 
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1961 r., którego postać przybliżył Leszek Adamczewski w „Od- 
krywcy” nr 6/2010 — w tym numerze rozmawia z jego córką, p. 
Dorotą Stempowską. Czy Wawrzyczek zabierał wycieczkowi- 
czów do podziemi? Brak na ten temat wzmianek. Wiadomo, 
że niedługo po wojnie podziemia, będące przecież najwięk- 
szą atrakcją turystyczną całego Książa, zaczęli odwiedzać tu- 
ryści. W „Kurierze Wielkopolskim” znaleźć można krótką relację 
z wycieczki na Śląsk, jaką od 4 do 8 VIII 1948 r. urządziła Sek- 
cja Młodzieżowa Związku Zawodowego Kolejarzy oraz Szko- 
ła Ucznów Oddziału Mechanicznego z Gniezna. W wyjeździe 
wzięło udział 125 osób i już pierwszego dnia celem był pia- 
stowski zamek Książ: „Szczególnym zainteresowaniem wyciecz- 
kowiczów cieszyły się tunele podziemne, wykute w skale przez 
więźniów nadzorowanych przez hitlerowców — czytamy w spra- 
wozdaniu z wycieczki. — Hitlerowcy w obawie przed zbliżają- 
cą się klęską mieli zamiar wybudować bezpieczną kryjówkę dla 
swego wodza, do czego skalny masyw Książna nadawał się zna- 
komicie. Praca ta została przerwana na skutek wkroczenia wojsk 
radzieckich”. To jak na razie najstarsza znana mi relacja mówią- 
ca o turystycznym zwiedzaniu podziemi w Książu. Trudno do- 
ciec dlaczego ówcześni gospodarze zamku nie zdecydowa- 
li się udostępnić turystom betonowych i skalistych sztolni. 
Może zadecydowały względy bezpieczeństwa? Tendencja 
była raczej odwrotna. Przykład? Od połowy kwietnia do końca 
czerwca 1955 r. kierownikiem Wydziału Kultury i Sztuki Prezy- 
dium Powiatowej Rady Narodowej w Wałbrzychu był Czesław 
Jaworski. Już po swej pierwszej wizycie w Książu w maju 1955 
r. uznał on, że w ramach uporządkowania ruchu turystyczne- 
go należy zamknąć wejścia do podziemi. Trudno ocenić czy do 
tego doszło. Wydaje się, że raczej nie. 

'We wrześniu 1960 r. zorganizowana została w Książu, z ini- 
cjatywy władz wojewódzkich, konferencja z udziałem mili- 
cjantów, a także władz powiatowych i przedstawicieli Towa- 
rzystwa Miłośników Zabytków w Wałbrzychu. Uzgodniono na 
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Fragment pod- 
ziemnej trasy tu- 
rystycznej na górnym 
poziomie podziemi, do- 
stępnym z tarasu bogini Flory. 


niej plan zbadania 
książańskich podzie- 
mi. Wkrótce potem, 
6 X 1960 r. do pod- 
ziemi zapuściła się 
trzydziestoosobo- 
wa grupa saperów 
i górników z Okrę- 
gowej Stacji Ratow- 
nictwa Górniczego 
w Wałbrzychu pod 
kierunkiem  Włady- 
sława Steczka. Pomo- 
cy udzieliły Centralna 
Stacja Ratownictwa 
Górniczego w Byto- 
miu, _ Ministerstwo 
Górnictwa i Dolno- 
śląskie Zakłady Na- 
prawcze. W wyniku 
penetracji stwierdzo- 
no dobry stan zacho- 
wania wyrobisk oraz to, że nie były one zaminowane. Odna- 
leziono trzy wejścia do podziemi dolnego poziomu — dwa od 
strony północno-wschodniej, i jedno, po przeciwnej stronie 
zamkowego wzgórza. W dwóch otworach skalnych znaleziono 
materiał wybuchowy wyprodukowany w 1944 roku. Szwanko- 
wało natomiast odwodnienie podziemi. Wyrobiska w niektó- 
rych miejscach były zalane wodą, a nawet nieczystościami, co 
było następstwem bardzo złego stanu rur kanalizacyjnych pro- 
wadzących w pobliżu górnego poziomu podziemi. Ponieważ 
w trakcie penetracji wejścia do podziemi nie były zamknięte, 
któregoś dnia, w październiku 1960 r., wykorzystało to sześciu 
młodych chłopców wchodząc się w głąb książańskiego wzgó- 
rza. Zostali oni bardzo szybko wykryci przez górników i ode- 
słani na zajęcia do szkoły. Być może z tego względu wejścia 
do dolnych i górnych podziemi zabezpieczono. Można przy- 
puszczać, że zrobiono to przy pomocy prowizorycznych drew- 


22 i Odkrywca 10/2011 


Ad 


Spojrzenie z dołu do nieczynnego szybu nie- 
ukończonej klatki schodowej, która miała umoż- 
liwić zejście z kondygnacji zamkowych do gór- 
nego poziomu podziemi. 


nianych drzwi, gdyż kilka lat później nie było już 
żadnych śladów po drzwiach czy kratach. Plonem 
kilkutygodniowej akcji było opracowanie planu 
wyrobisk. Zajął się tym pan Wcisło, wraz z gru- 
pą geologów działu mierniczego dyrekcji Dolno- 
śląskiego Zjednoczenia Przemysłu Węglowego 
w Wałbrzychu. Stwierdzono też brak szkód gór- 
niczych i to, że wydrążenie podziemi nie zaszko- 
dziło stabilności zamku. Co znamienne, w ówcze- 
snych relacjach nie było ani słowa rozważań co 
do gospodarczego lub produkcyjnego wykorzy- 
stania podziemi Książa przez wałbrzyskie zakłady 
pracy. Przeciwnie, już 19 X 1960 r. nałamach wał- 
brzyskiego wydania „Gazety Robotniczej” Mie- 
czysław Skórski — kier. Wydziału Kultury Miejskiej 
Rady Narodowej w Wałbrzychu oświadczył, że 
podziemia Książa będą udostępnione turystom. 
Najpierw uczyniono to w stosunku do żurnali- 
stów. „Jesteśmy pierwszymi «legalnymi» turystami 
zwiedzającymi podziemia Książa, które już w przy- 
szłym roku zostaną udostępnione do ruchu tury- 
stycznego” — pisał w listopadzie 1960 r. dzienni- 
karz katowickiego „Wieczoru” Niestety, w 1961 r. 
nikt się sprawą nie zajął, choć padały propozycje, 
aby uczyniło to Polskie Towarzystwo Turystycz- 
no-Krajoznawcze, podobnie jak zrobiło to w„Wil- 
czym Szańcu” pod Kętrzynem. Zamiast tego po- 
stanowiono zlikwidować szyb na dziedzińcu 
zamkowym, przekreślając w ten sposób możli- 
wość zamontowania w przyszłości windy zwo- 
żącej turystów sprzed zamku do dolnego pozio- 
mu podziemi. Pomysł zasypania krateru oznaczał 
także nieodwołalne przerwanie łączności po- 
między dolnym a górnym poziomem podziemi. 
Wojewódzki Konserwator Zabytków z Wrocła- 
wia wyasygnował w 1961 r. niemałą kwotę 4b0 
tys. zł. na zasypanie krateru, nazywanego ksią- 
żańską „smoczą jamą” albo „grobem Hitlera”. Jed- 
nak w górniczym Wałbrzychu pełnym kopalnia- 
nych hałd przez dłuższy czas nie udało się znaleźć 
przedsiębiorstwa gotowego podjąć się tego za- 
dania. Z uwagi na bezpieczeństwo turystów wy- 
kop ogrodzono palisadą, co jednak nie odstręcza- 
ło śmiałków od podejmowania prób dostania się na jego dno. 
Niejaki Gustaw R. ze Świebodzic, pracownik Kopalni Węgla Ka- 
miennego „Thorez” z Wałbrzycha wraz z dwoma mężczyzna- 
mi 10VI 1962 r. podjął próbę zejścia na dno jamy. Przypłacił to 
upadkiem z wysokości i dłuższym pobytem w szpitalu. 


Grób Hitlera w smoczej jamie 

Niestety, także gremia opiniotwórcze zamiast wnioskować 
o odgruzowanie jamy i uruchomienie windy zjazdowej do do|- 
nego poziomu podziemi, opowiadały się za zasypaniem krate- 
ru. Taki wniosek 27 VI 1961 r. uchwaliła Komisja Sportu i Tury- 
styki Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Wałbrzychu. 
Podobnie wałbrzyski oddział PTTK, w swym rocznym sprawoz- 
daniu z działalności datowanym na 22 XI 1961 r., opowiedział 
się za zasypaniem szybu gruzem lub kamieniem z hałd kopal- 
nianych. Nie udało mi się ustalić kiedy dokładnie zlikwidowa- 


no „grób Hitlera” na zamkowym dziedzińcu. Zapewne nastąpi- 
ło to w trakcie pierwszego po wojnie, przeprowadzonego na 
wielką skalę remontu zamku, rozpoczętego w czerwcu 1965 
roku. Na ten czas zamek stał się niedostępny dla turystów, 
którym pozwolono wchodzić na tarasy zamkowe w czerw- 
cu 1967 r. W październiku 1968 r. gruzy z tarasów zamkowych 
były usunięte, trawniki założone. Wiadomo, że gdy w zamku 
Książ kręcono zdjęcia do filmu kostiumowego „Hrabina Cosel”, 
krater na dziedzińcu był już zasypany. Zdjęcia do tego filmu 
trwały od lutego do kwietnia 1967 r. 

Mijały lata, a plany udostępnienia podziemi ciągle pozo- 
stawały na papierze. W „Perspektywicznym planie zagospodaro- 
wania turystycznego powiatu wałbrzyskiego na lata 1963-1970”, 
przyjętym przez wałbrzyskich radnych, znalazł się postulat o 
udostępnienie podziemi zamku Książ turystom, co miało na- 
stąpić w 1967 r. - ale nie nastąpiło. Wiadomo, iż coś co jest nie- 
przystępne pobudza ciekawość, którą łatwo nakarmić nie- 
rzetelnymi opisami. Tak było i w tym przypadku. W latach 60. 
w różnych gazetach ukazało się wiele„wyssanych z palca” wia- 
domości o książańskich podziemiach. Pisano o czterech pozio- 
mach, rzekomo gotowych do pracy gabinetach, łazienkach, 
apartamentach i salach konferencyjnych, o resztkach pero- 
nu podziemnej stacji kolejowej. Na pewno w 1967 lub na po- 
czątku 1968 r. podjęto konkretne działania w celu utworzenia 
podziemnej trasy turystycznej pod Książem. Wojewódzki Kon- 
serwator Zabytków we Wrocławiu zlecił opracowanie projektu 
odwodnienia chodników w podziemiach zamku Książ. Projekt, 
wraz z kosztorysem, sporządził 22 I 1968 r. inż. Edmund Kot za- 
mieszkały we Wrocławiu. Zaproponował „(...) odwodnienie ko- 
rytarzy podziemi sposobem najtańszym, ale tak, aby umożliwić 
zwiedzającym swobodne przejście po suchym chodniku. Podczas 
wizji przeprowadzonej w porze zimowej stwierdzono, że znaczna 
część korytarzy jest zalana wodą i to do 30 cm. Powodowane jest 
to tym, że w pewnych częściach korytarzy nie skuto w chodni- 
kach wystających do 90 cm skał, co świadczy o tym, że nie zdążo- 
no wykończyć chodników korytarzy”. Dalej Edmund Kot zalecał, 
aby młotami pneumatycznymi skuć wystające skały z dokład- 
nością do 5 cm, a w miejscach gdzie zbudowano schrony, wy- 
konać w posadzce kanały o przekroju 40x40 cm, przykryte 
płytami betonowymi lub deskami. Być może 
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depeszy donosił: „Od 1 czerwca zostaną udostępnione do zwie- 
dzania podziemia zamku Książ pod Wałbrzychem. (...) Obecnie 
wałbrzyski POSTiW «Książ» (Powiatowy Ośrodek Sportu, Tury- 
styki i Wypoczynku — przyp. T.R.), będący tutaj nowym włoda- 
rzem, zagospodarował tarasy (...) umożliwił turystom zwiedza- 
nie części zamku i podziemia”. Wiadomość tę powielił 23 VI 
1968 r. ogólnopolski tygodnik turystyczny „Światowid”. Ko- 
lejne nieścisłości pojawiły się w dolnośląskim wydaniu gaze- 
ty „Słowo Polskie”. Dziennik ten 9 VII 1968 r. pisał: „Obecnie, po 
przeprowadzeniu niezbędnych prac konserwacyjnych — zelektry- 
fikowaniu podziemi, wytyczeniu tras wycieczkowych, zbudowa- 
niu specjalnych platform widokowych — podziemia zamku Książ 
w końcu b. miesiąca będą udostępnione turystom do zwiedza- 
nia. W jednej z większych podziemnych grot odsłonięta zostanie 
tablica ku czci więźniów, którzy zginęli tu z rąk hitlerowców”. Wia- 
domość ta została rozpowszechniona w kraju przez Turystycz- 
ną Agencję Prasową, podobnie jak kolejna rewelacja dolnoślą- 
skiej edycji„Słowa Polskiego” z 3 VIII 1968 r., zatytułowana „Już 
można zwiedzać podziemia Książa” Niedawno udostępniono tu- 
rystom zwiedzanie podziemi wykutych w skale w czasie ostat- 
niej wojny pod zamkiem Książ. (...) Zwiedzającym udostępniono 
odcinek podziemi długości 1 km, który odpowiednio oświetlono. 
Turystów sprowadza i udziela informacji — przewodnik. W przy- 
szłości w podziemiach ma być wmurowana tablica upamięt- 
niająca martyrologię więźniów”. Publikacje te napędziły wielu 
turystów do Książa, którzy zaczęli dopytywać się o zwiedza- 
nie podziemi. Tymczasem POSTiW „Książ”, zarządzający wte- 
dy zamkiem, mógł im zaoferować jedynie zwiedzanie tarasów 
i zamczyska. Korytarze podziemne nie były w 1968 r. przygo- 
towane do zwiedzania. Mimo zamieszczenia dementi przez 
TAP, w lutym 1969 r. ukazała się kolejna fałszywka w dolnoślą- 
skim wydaniu „Słowa Polskiego": „Turystom udostępniono już 
w tym roku ok. 70 procent czteropoziomowych podziemi zamku, 
ciągnących się na przestrzeni wielu kilometrów”... 


Chcieli dobrze 

Prawdą jest, że władze wałbrzyskie planowały udostęp- 
nić podziemia książańskie zwiedzającym. Wniosek taki 
13 IX 1968 r. przyjęła Komisja Sportu, Turystyki i Wychowa- 


pod pojęciem schronu wrocławski inżynier ro- 
zumiał obetonowane wyrobiska? 


Fantazja czy dezinformacja? 

To co nastąpiło wkrótce potem, wymyka 
się zdroworozsądkowemu osądowi. W 1968 r., 
a także nieco później, w prasie wojewódzkiej 
i ogólnopolskiej pojawił się cały szereg fałszy- 
wych wiadomości mówiących o rzekomo doko- 
nanym otwarciu podziemi Książa dla turystów. 
Podawano różne szczegóły trasy podziemnej, 
informacje co do wystroju i ekspozycji podzie- 
mi. Czemu miała służyć ta dezinformacja? Czy 
był to sterowany przez kogoś odgórnie zabieg 
mający skompromitować ideę zagospodaro- 
wania turystycznego podziemi? Chyba jako 
pierwszy nieprawdziwą wieść puścił w obieg 
korespondent Turystycznej Agencji Prasowej, 
pan Sadowski. W opublikowanej 27 V 1968 r. 
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nia Fizycznego przy Prezydium Powiatowej Rady Narodowej 
w Wałbrzychu dodając, że koniecznie należy zamontować 
metalowe kraty przy wejściach. Miesiąc później Zbigniew 
Partyka, kierownik POSTiW „Książ” przedstawił radnym pro- 
jekt swego budżetu na 1969 r. zakładający wpływy ze zwie- 
dzania tarasów i podziemi Książa w wysokości 70 tys. złotych. 
W 1968 r. podjęte zostały prace powierzchniowe. Zarząd In- 
westycji Hoteli Turystycznych w Warszawie sfinansował bu- 
dowę ścieżki do podziemi, a z dotacji Woj. Rady Narodowej 
we Wrocławiu rozpoczęto przygotowanie drogi do podziemi. 
W sprawozdaniu nie podano konkretnego przebiegu ścieżki 
i drogi. Wiemy, że podjęto przebudowę drogi z czasów drą- 
żenia podziemi, wiodącej północno-wschodnim zboczem 
do wylotów trzech sztolni. Drogę tę wysypano gruzem, po- 
wstałym z rozbiórki zamkowej kotłowni mieszczącej się mię- 
dzy stadniną koni a amfiteatrem. A ścieżka? Trasa naziemna 
od zamku do wylotów podziemi miała prowadzić północno- 
wschodnim zboczem, następnie furtką w murze zamkowym, 
i dalej po specjalnie w tym celu zbudowanych ceglano-beto- 
nowych schodach. Prowadzą one równolegle do zasypanego 
teraz wylotu sztolni nr 3. Widać je dobrze także spod wylotu 
sąsiedniej sztolni nr 2 stanowiącej obecnie wejście do pod- 
ziemi zajmowanych przez Polską Akademię Nauk. Po furt- 
ce w murze zamkowym śladu nie ma, została zamurowana. 
Wymienianych wyżej prac nie sfinalizowano przed końcem 
1968 r. POSTiW „Książ” 22 IV 1969 r. w piśmie do Prezydium 
PRN w Wałbrzychu deklarował, że budowę drogi do podziemi 
zakończy pod koniec lipca. Trudno powiedzieć, na czym mia- 
ła polegać ta budowa. Obecnie nie ma na drodze śladu ukła- 
dania jakiejkolwiek nawierzchni brukowej bądź asfaltowej. 
Może tylko prócz wysypania gruzu wyrównano nierówności 
i wycięto samosiejki? Teraz, po latach trudno dostrzec ślad po 
gruzowo-ceglanej nawierzchni. Pewne jest, że także w 1969 r. 
nie uruchomiono podziemnej trasy turystycznej w Książu. 
Plan pracy POSTiW-u na rok 1970 nosi datę 14.2.1970 r. Czyta- 
my w nim: „Dużą atrakcją będzie otwarcie w tym roku podziemi 
zamkowych, które planuje się otworzyć w miesiącu maju”. Prze- 
widywany koszt adaptacji obejmował m.in. 30 tys. zł. na za- 
murowania i kraty, 25 tys. zł na porządkowanie pomieszczeń 
i 40 tys. zł. na doprowadzenie energii elektrycznej i urządze- 
nia sanitarne. Trudno jednoznacznie wywnioskować z lako- 
nicznego dokumentu, czy wymienione prace miały być prze- 
prowadzone w zamku, czy w jego podziemiach, gdyż koszty 
podano łącznie dla zamczyska i wyrobisk pod nim. Niestety, 
także 1970 r. był kolejnym, w którym nie uporano się z zago- 
spodarowaniem podziemi. Świadczy o tym „Informacja o re- 
alizacji planu gospodarczego i budżetu Powiatowego Komitetu 
Kultury Fizycznej i Turystyki za rok 1970", przyjęta przez rad- 
nych 25 II 1971 r.: „W związku z brakiem wykonawcy na robo- 
ty zabezpieczające (roboty elektryczne, murarskie, ślusarskie, 
kraty, siatki ochronne przed wejściem, bardzo trudny dojazd, 
brak drogi dojazdowej) nie zostały udostępnione zwiedzającym 
w roku 1970 podziemia zamku”. 


Pi on w poniemieckich sztolniach 

Wiosną 1971 r. ogłoszono kolejny program zagospoda- 
rowania zamku i jego okolicy, przewidujący udostępnie- 
nie zamkowych podziemi. „Turystyczny Biuletyn Prasowy” 
z 26 VII 1971 r. podaje, że podjęto już wtedy pewne prace 
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w podziemiach Książa — założone zostało oświetlenie pod- 
ziemi, jednak chuligani wyłamali kraty i zerwali kable. Straty 
oszacowano na 25 tys. zł. Trudno powiedzieć jak długo wej- 
ścia do podziemi były okratowane. Spotkałem się zarówno 
z relacją mówiącą, że POSTiW „Książ” wykonał z metalowych 
rur prowizoryczne zamknięcia sztolni nr 1 i 2, jaki ze zdaniem 
osoby pracującej wówczas w Książu, która nie pamięta żad- 
nych krat w wejściach. Także badacz tych podziemi Piotr Kru- 
szyński jest pewien, że około 1970 r. podziemia były otwar- 
te i nie było żadnych problemów z wejściem do nich. Mogło 
więc być tak, że metalowe kraty zamontowano, lecz bardzo 
szybko zostały wyłamane. Zagadką jest też, kiedy dokładnie 
wykonano prace adaptacyjne w dolnym poziomie wyrobisk. 
Czy nastąpiło to tuż po opracowaniu przez Edmunda Kota 
w 1968 r. projektu odwodnienia podziemi? Czy też — najpóź- 
niej — w 1970 r. lub nawet w 1971? Oto pytanie... Zamurowa- 
no wówczas niektóre przejścia, w tym jedno z dwóch dojść 
do podszybia szybu windowego. W celu podniesienia po- 
ziomu korytarzy nasypano spore ilości ziemi na posadzce. 
W sztolniach nr 1, 2 i 4, a także w kilku innych miejscach wy- 
konano betonowe chodniki szerokości około 2 m, po których 
mieli poruszać się zwiedzający. Wydaje się, że prace te miały 
na celu odcięcie miejsc zbędnych i niebezpiecznych z punk- 
tu widzenia prowadzenia ruchu turystycznego. Otwarte po- 
zostaje pytanie dlaczego mimo wykonanych prac nie doszło 
wtedy do otwarcia podziemnej trasy turystycznej. Ale na tym 
nie skończyły się zmiany i przeróbki w podziemiach Książa 
oraz w ich najbliższym otoczeniu. W 1971 r. zainteresowała 
się nimi Polska Akademia Nauk. Rozpoczął się kolejny etap 
w historii drugowojennych wyrobisk pod zamkiem. Nie za- 
pominajmy też o losach płytszego poziomu podziemi, do- 
stępnego obecnie dla turystów. To temat na drugi odcinek 
opowieści... » 
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Można sobie, jak sądzę, wyguglo- 

wać bez problemu rodzaje, klasy 
— dćć odporności i wszelkie normatywy 
dotyczące budowy schronów i ada- 
ptacji już istniejących pomieszczeń 
na schrony przeciwlotnicze w III Rze- 
szy podczas Il wojny światowej. Ale 
zobaczyć i pomacać coś, co od ponad 
pół wieku jest nieprzydatne i niepo- 
trzebne, to dziś już rzadka okazja. 


TEKST: WOJTEK STOJAK 
ZDJĘCIA: MAŁGORZATA STOJAK 


rugowojenne systemy ochron- 
D: uległy demontażowi przez 

ubiegłe kilkadziesiąt lat. Dlate- 
go blaszane, przeciwgazowe drzwi z„ju- 
daszem” i dwoma potężnymi wajcha- 
mi do zamykania, pancerne drzwi do 
schronów i bunkrów i żeliwne elemen- 
ty z nadlanym napisem „Auer” można już 
traktować jako zabytek, nie ze względu 
na wiek, tylko rzadkość występowania. 
Jak dziewięćsił pośród górskiej trawy. 
'pewnie takie podejście do tych przed- 
miotów historyk sztuki czy archeolog 
skwituje wzruszeniem ramion najwyżej 
i zapewne będzie miał rację, bo nie wy- 
trzymują porównania z drzwiami gnieź- 
nieńskimi czy biedermeierowskim krze- 
słem. Ale jest spora grupa ludzi, których 
biedermeierowskie krzesło w ogóle nie 
rajcuje, a zardzewiałe drzwi przeciw- 
pancerne będą macać i fotografować 
przez pół godziny. I trudno im mieć to za 
złe. Niech ci od „kultury wysokiej”, którą 
w porywie skromności sami tak nazwa- 
li, wpatrują się w Monę Lisę i czytają Joy- 
ce'a, a my pozachwycamy się zardzewia- 
łymi drzwiami z Il wojny. Jeszcze jedno! 
Biedermeierowskich foteli to w Polsce 
jest pewnie kilkaset, a takie drzwi jak na 
fotografii są, jak sądzę, jedyne już w Pol- 
sce. A jak ktoś od kultury, „wysokiej” 
oczywiście, ze- 
chce nagle zrobić 
dobrze malucz- 
kim i urządzić ja- 
kieś tam, poświę- 
cone Il wojnie 
muzeum, nie, to 
zbyt szacowne 
słowo, lepiej „izbę 
pamięci” w sta- 
rym bunkrze lub 
schronie, to skąd 
weźmieporządne 
niemieckie drzwi 
od Luftschutzkel- 


ler? Wygugluje? Kopułkę pancerną „ura- 
towałem” jeśli to właściwe słowo, ale jak 
teraz wyłudzić ciężkie pancerne drzwi. 
Nie mam forsy żeby dokończyć sprawę 
Sosnkowskiego na Ukrainie, która prze- 
cież jest dużo ważniejsza. 

Wróćmy do enklawy przeszłości, któ- 
ra ocalała we Wrocławiu na terenach by- 
łej spedycji kolejowej na końcu ul. Mała- 
chowskiego, czyli tego samego miejsca, 
gdzie pilnie strzeżone przez Straż Ochro- 
ny Kolei przetrwały niemieckie napisy 
na peronach i pancerna kopułka „Poer- 
sela'. Miejsca gdzie czas się zatrzymał. 
W długi ciąg parterowych magazynów 
z rampami włączony jest piętrowy bu- 
dynek z czerwonej licowej cegły, prze- 
znaczony dla ludzi, nie towarów. Zwy- 
czajny. Załatwiając kopułkę zawsze koło 
niego przejeżdżałem i widziałem ster- 
czącą przy ścianie, trzymetrowej może 
wysokości żeliwną rurę. Coś mnie intry- 
gowało w tej rurze, więc kiedyś posze- 
dłem piechotą obejrzeć. Sterczy ta rura, 
spust rynny pewnie, nie na narożu, tyl- 
ko dziwacznie usytuowany na środku 
ściany. Ma ze 3 metry wysokości. Patrzę, 
wyżej powinna być wpuszczona rynna 
albo otwarta rura, a tam — pudełko ja- 
kieś zardzewiałe, też żeliwne, napis jakiś 
jest, czy co? Zachodzę z boku, bo słońce 


źle pada, tak, to napis, nadlew na żeliw- 
nej puszce: „AUER” (fot. 1). No to jestem 
w domu! Jedna z większych niemieckich 
firm produkujących kompletne systemy 
filtracyjno-wentylacyjne. Ta rura średni- 
cy 75 mm zakończona pudełkiem chro- 
niącym przed opadami i uniemożliwiają- 
cym zatkanie systemu liśćmi, śmieciami 
lub ptakami to nie element systemu ryn- 
nowego, tylko czerpnia powietrza — ele- 
ment systemu filtracyjno-wentylacyjne- 
go umożliwiającego dłuższy pobyt ludzi 
w szczelnym pomieszczeniu pod zie- 
mią, w warunkach skażenia po- 
wietrza na zewnątrz trującym 
gazem bojowym. Uf! Ale dłu- 
gaśne zdanie mi wyszło. Dlacze- 
go tak wysoko? Ano dlatego, 
że wszystkie znane w czasach 
Il wojny gazy bojowe były cięż- 
sze od powietrza, zalegały przy 
ziemi. Powietrze należało po- 
bierać wyżej, gdzie było mniej 
skażone lub nawet nieskażo- 
ne i dopiero takie oczyszczać 
w filtrach na wszelki wypadek. 
Po tej wizji lokalnej wiedziałem 
już, że w podziemiu urządzo- 
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na była porządna Luftschutz- 
keller. Trzeba tylko było usta- 
lić, czy oprócz czerpni na 
zewnątrz ocalało coś 
w środku. 

Wracaliśmy już do 
domu z odkopywa- 
nia kopułki, późno 
nie było, zmęczony 
nie byłem bo kopa- 
ły „jelenie, czyli Ma- 
ciek II i Rysiu „Żela- 
zny Ząb” który się 
nieopatrznie nawinął 
więc wrzeszczę: 

- Stój! - polecieli wszyscy na szybę. 

— Cojest? Zgłupiałeś!? — piekli się Maciek. 

- Muszę tu coś zobaczyć — wylazłem 
z auta, rozejrzałem się i zacząłem włazić 
do piwnicznej wnęki. 

— Naprawdę zgłupiałeś? Ja nie idę! To 
używany budynek, na górze są ludzie. To 
włamanie! — i odjechał kilkadziesiąt me- 
trów dalej. 

Spojrzałem w dół. Piwniczne okienka 
we wnękach zabezpieczone były pan- 
cerną płytą grubości ponad centymetr, 
płyta była otwarta. W otwartych oknach 
nade mną słychać było kobiece głosy, 
rozejrzałem się wokół — pusto. - A tam, 
co mi zrobią, najwyżej pogonią - pomy- 
ślałem i hyc na dół. Od zewnątrz patrząc 
były: najpierw lita płyta pancerna i dru- 
ga pancerna płyta z wyciętymi pionowy- 
mi szczelinami (fot.10), potem normalne 
okienko ze zbrojonego szkła i blasza- 
na okiennica przeciwgazowa. Poczwór- 
ne okno. W środku - ciemność. Domkną- 
łem trochę zewnętrzną płytę, ciężko szło 
bo zardzewiała, i niespodzianka: na śro- 
deczku tabliczka producenta, na któ- 
rej, pod kilkoma warstwami olejnej far- 
by, dało się odcyfrować „Breslau”. Trzeba 
zabrać! Dwie małe śrub- 
ki z wąziutką szczeliną 
na śrubokręt, nie mam 
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takiego przy sobie. Nóż! 
Mam! Pierwsza poszła 
bez żadnych proble- 
mów, ani śladu rdzy 
na gwincie. Druga szła 
oporniej, _ wystawi- 
łem łeb na drogę — 
O cholera! Ochrona! 
Może z pięćdziesiąt 
metrów ode mnie 
zbliżał się spacer- 
kiem facet z wi- 
doczną z daleka 
żółtą plakietką na 
koszulce. —- Ma obchód pewnie, a ja się 
włamuję do piwnicy. Cholera! Co robić? 
Gdy spojrzał w bok, wyskoczyłem naj- 
szybciej jak potrafiłem, czyli mniej wię- 
cej z szybkością no, może nie żółwia, tyl- 
ko, powiedzmy, leniwej krowy. Mówię 
o sobie „rześki staruszek”, a ja dziad k... 
jestem. Udało się! Nie widział! Idę obo- 
jętnie naprzeciwko, drzewka i kwiatki 
oglądam, że niby nic. Mijamy się. K...! 
Taki sam dziad jak ja ubrany w mło- 
dzieżową koszulkę z nadrukiem: „Tennis 
World Cup" czy coś takiego, na jaskrawo 
żółtej piłce tenisowej. Niech go szlag tra- 
fi! Dziad stary! Wszystko zepsuł. Nie ma 
już co wracać, więc idę do stojącego 
kilkadziesiąt metrów dalej auta, gdzie 
Maciek II i Piotrek Jaskólski, którzy nie 
chcieli brać udziału we włamie do piw- 
nicy, pękali ze śmiechu. Maciek przez łzy 
prawie wykrztusił: 
— Wiedziałem, że się na niego nabie- 
rzesz i wyskoczysz! 
- Wal się! Są tabliczki znamionowe, już 
prawie odkręciłem, a tak co? 
Pojechaliśmy do domu. Parę dni póź- 
niej byłem już w Luftschutzkeller całkiem 


legalnie, tabliczki poodkręcałem, zdjęcia 
porobiłem, a teraz głowię się jak wyłu- 
dzić te „najpancerniejsze” stalowe drzwi, 
i jak je potem wynieść z piwnicy po 
schodach. System wentylacyjny zaczyna 
się czerpnią powietrza na zewnątrz bu- 
dynku, umieszczoną na wysokości około 
trzech metrów (fot. 2). Żeliwną rurą śred- 
nicy 75 mm powietrze wprowadzono do 
wnętrza. Ponieważ rura biegnie do pom- 
py ssącej i filtrów wewnątrz muru, na- 
leży założyć, że ta Luftschutzkeller nie 
była adaptacją, tylko schronem zapro- 
jektowanym już przed budową. Jak we 
wszystkich przyzwoitych schronach, 
przewidziano utrzymywanie wewnątrz 
niewielkiego nadciśnienia, umożliwia- 
jącego otwieranie drzwi w warunkach 
skażenia powietrza na zewnątrz gaza- 
mi bojowymi. Uzyskanie takiego nadci- 
śnienia umożliwiały pompa elektryczna 
lub ręczna zasysająca powietrze z ze- 
wnątrz i podająca je na filtry napełnione 
węglem aktywowanym. Urządzenie ssą- 
co-filtrujące jest już polskie (fot. 3) i było 
napędzane silnikiem elektrycznym (głu- 
pio, bo nigdzie nie było agregatu prądo- 
twórczego). Oryginalny agregat ssąco- 
filtrujący Auera, w jaki prawdopodobnie 
był wyposażony pierwotnie schron jest 
na fotografii 4. Ten ze zdjęcia pochodził 
ze schronu PKP w Świdnicy. Zwróćcie 
uwagę, że niemiecki agregat napędza- 
ny jest tą wajchą ręcznie, czyli mądrze. 
Przed zbyt wysokim ciśnieniem w środ- 
ku zabezpieczał zawór nadciśnienia, też 
firmy Auer (fot. 5), otwierający się przy 
przekroczeniu przewidzianej wartości 
ciśnienia i wyprowadzający nadwyżkę 
powietrza na zewnątrz schronu, a kon- 
kretnie, na przylegającą klatkę schodo- 
wą rurą wbudowa- 
ną w mur, co jest 
drugą wskazów- 
ką, że cały system 
był zaprojektowa- 
ny przed budową 
budynku. Tak wy- 
glądał system po- 
dawania i oczysz- 
czania powietrza. 
Izolację od środo- 
wiska zewnętrz- 
nego zapewniały 
znane Wam z pew- 
nością blasza- 
ne drzwi i okien- 
nice zamykane na 
dwie wajchy z gu- 


mową uszczelką na obwodzie. Oczywi- 
ście wszystkie zamykane od wewnątrz 
(fot. 6, 7). Ale ta Kolejowa Luftschutz- 
keller była nie tylko przeciwgazowa, 
była również przeciwpancerna, jeśli tak 
to można określić. Wzmocnienie stro- 
pu jest oczywiście niewidoczne, ale wej- 
ścia do schronu bronią pancerne drzwi 
(fot.8), te takie fajne, które jak się je za- 
mknie, to odstają od żelaznej futryny 
o parę centymetrów. Dopiero dokręce- 
nie tych dwóch pokręteł powoduje do- 
ciągnięcie całej płaszczyzny drzwi do 
futryny i uszczelnienie. Obrót pokręteł 
powoduje wysuwanie czterech sztab 
w bok i wejście w wycięcia futryny. 
Te drzwi też mają gumową uszczelkę. 
W wyjściu awaryjnym na tyły budynku 
zapewne były takie same drzwi, ale zo- 
stały zdemontowane wcześniej. Czemu 
to wszystko ocalało? Bo było traktowane 
przez kolej jako element systemu zabez- 
pieczenia, pełniło dalej funkcję schronu 
„na wszelki wypadek”. W ramach unifika- 
cji wymieniono tylko urządzenie ssąco- 
filtrujące, reszta trwała tak jak to Niemcy 
zbudowali. Ciekawostką jest, że wszyst- 
kie przeciwpancerne i przeciwgazowe 
zamknięcia zostały wyprodukowane na 
miejscu, w Breslau (fot.9). Teraz koniec! 
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Historia Europy się skończyła, wojen już 
nie będzie, teraz „must be the music” 
taniec z gwiazdami, show trwa, schron 
niepotrzebny, będzie klub osób o od- 
miennych preferencjach seksualnych, 
czyli tych, no... ja nic nie mówiłem. 

Mój przyjaciel Radziu „Kmicic” Biczak 
wprowadził rubrykę: „Z życia twórców” 
ujawniając Czytelnikom „Odkrywcy” za- 
wstydzający fakt, że nigdy nie dowodził 
pancernikiem. Wchodzę w to. Co tam 
pancernik, ja dowodzę samobieżną ko- 
pułką przeciwpancerną. Ale to też betka. 
Pojawiły się na świecie inne poważne za- 
grożenia, niee... nie Ali Baba. Widziałem 
w telewizji: śliczna dziewczyna, modnie 
ubrana w ciasne skórzane spodnie i ta- 
kąż kamizelkę, gołe ramiona z tatuażem, 
cycki prawie na wierzchu, na prawej no- 
gawce nóż, na lewej pistolet, elastycz- 
nym wolnym krokiem zbliża się, zbli- 
ża, zbliża się, zbliża i nagle... cap za jaja, 
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GRUPY EKSPOLRĄCYJ! 


IS! 


a potem kopa w mordę. Jezus Maria! Je- 
śli wpływ telewizji na społeczeństwo jest 
taki jak telewizja twierdzi to... co, że to 
nie ma nic wspólnego z„Odkrywcą”? No 
to co? Pewnie, że nie ma! » 


PS. Mój tel. 71 354 54 40 


ś<Ż__ Wojtek Stojak 
Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Nie- 
gdysiejszy geolog, dzisiaj poszukiwacz-emeryt. Nestor 
polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną 
popularnością emitowanego w latach 90. cyklicznego 
programu telewizyjnego „Klub Poszukiwaczy Skarbów. 
REKLAMA 
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| Donait za podwójnymi drzwiami 


TEKST I ZDJĘCIA: KRZYSZTOF KRZ 
ILUSTRACJE: ARCHIWUM PAŃSTW 


ANOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK 
ĄBKOWICKIM — ZBIORY WŁASNE AUTORÓW 


W sierpniowym numerze „Odkrywcy” (8/2011) opisaliśmy historię kopalni rud niklu w Szklarach na Dolnym Śląsku. Działa- 
jące od 1891 roku przedsiębiorstwo górnicze wydobywające rudy niklu, pretendowało od początku do miana nowoczesne- 
go zakładu, a jego kolejni właściciele mieli ambitne plany. Jak to jednak w górnictwie bywa, im głębiej schodziły wyrobiska 
pod ziemię, tym trudniej było pozyskiwać niklową rudę. Konieczne było zastosowanie nowoczesnych środków technicznych, 
aby wyrwać ziemi cenny surowiec. Dynamit, a potem inne silne środki wybuchowe, stały się koniecznością w codziennej pra- 
cy kopalni. Wraz z nimi przyszło śmiertelne niebezpieczeństwo — ryzyko wybuchu. Aby je zniwelować, we wszystkich kopal- 
niach podejmowano konieczne środki ostrożności, tak, aby nie doszło do nieszczęśliwego wypadku. Dzięki dawnym planom, 
dokumentom i eksploracji starych wyrobisk, specjalnie dla Czytelników „Odkrywcy” możemy dziś odtworzyć „wybuchową” 
część historii kopalni w Szklarach. 


75% nitrogliceryny i 25% ziemi okrzemkowej. Taki na swój wynalazek w Anglii i w Szwecji w 1867 roku, rejestru- 
Opierwotnie był skład substancji, którą jej od- jąc wynalazek pod nazwą „Wybuchowy proch Nobla”. Pomi- 
krywca, Alfred Nobel, nazwał dynamitem. Ten związek był mo, że sporą część swej późniejszej kariery spędził na zwal- 
pierwszym, względnie bezpiecznym, materiałem wybucho-  czaniu „nieuczciwej konkurencji” jakbyśmy ją dziś nazwali, to 
wym silniejszym od czarnego prochu. Nobel uzyskał patenty i tak paru sprytnych amerykańskich przedsiębiorców obeszło 
prawa patentowe Nobla, zmieniając nieznacznie skład wybu- 
W |" Sztolnia i chowej substancji. Najważniejszy składnik dynamitu — nitro- 
ji abe i gliceryna - znana była już ze swoich wybuchowych właściwo- 
ł ści dużo wcześniej, jednak w swej czystej formie była trudna 
w użyciu: drobny wstrząs mógł wywołać eksplozję, więc jej 
przenoszenie czy transportowanie było ryzykownym zaję- 
ciem. Wskutek swoich właściwości nawet jej składowanie nie 
było bezpieczne — substancja w naturalny sposób „degrado- 
wała” w mniej stabilne formy i łatwo następował samozapłon. 
Rzekomo wskutek zbiegu okoliczności Nobel odkrył, że mie- 
szając nitroglicerynę z ziemią okrzemkową (a w wersji ubogiej 
- z trocinami) można ją łatwiej kontrolować. Tak przygotoWa- 
ny dynamit - najczęściej w znany nam z filmów kształt kilku- 
centymetrowych lasek — miał jednakże inną diabelską cechę, 
z czasem z dynamitu wypływała (lub, jak to określano, „pociła 
się”) nitrogliceryna, która zbierała się na dnie skrzynek z ma- 
teriałami wybuchowymi. Doświadczeni sztygarzy zalecali na- 
wet okresowe przekładanie skrzynek z dynamitem z boku na 
bok tak, aby niebezpieczny związek mógł wsiąknąć na powrót 
w dynamit. Dlatego też, choć ryzyko wybuchu dynamitu bez 
spłonek było małe, stary dynamit potrafił sprawić niemałe kło- 
poty. Konieczne było takie zorganizowanie pracy w kopalni, 
aby transport, przechowywanie i wydawanie dynamitu było 
jak najbardziej bezpieczne. 

W kopalni rud niklu w Szklarach pierwsza komora na dy- 
namit musiała powstać jednocześnie z wydrążeniem pierw- 
szych, podziemnych chodników pod koniec XIX wieku. Jej 
dokładna lokalizacja nie jest jednak znana, nie odnaleźliśmy 
jej na żadnym dostępnym nam planie kopalni. Na początku 
1905 roku sporządzono natomiast dokument, na którym na- 
niesiono komorę na dynamit określoną jako „nowa” (Neue Dy- 
namitkammer). Umiejscowiono ją na poziomie -34 m w sztol- 
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Ryc. 1 Komora na dynamit pomiędzy 21 i 23 chodnikiem 
w sztolni „Robert': 1905 r. 
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ni„Robert” jednej z głównych sztolni komunikacyjnej kopalni, 
dokładnie pomiędzy chodnikiem 21 i 23 (ryc. 1) - precyzyjnie 
rzecz ujmując, był to już fragment tzw. przekopu południowe- 
go (siidliches Feldort). Wlot do tej sztolni znajdował się w stra- 
tegicznym miejscu kopalni, pomiędzy laboratorium, cechow- 
nią a kuźnią, dokładnie naprzeciwko budynku dyrekcji. Dzięki 
powiększonemu planowi tego fragmentu podziemi, wiemy 
dokładnie jak wyglądało to miejsce. Z przekopu skręcało się 
w lewo w chodnik nr 21, następnie w prawo, gdzie po kilku- 
nastu metrach znajdowała się komora na dynamit. Cała ko- 
mora przedzielona była ścianą działową, gdzie skrupulatnie 
przestrzegano kierunku ruchu (wchodzić i wychodzić można 
było tylko jedną stroną). Wąskim przejściem dochodziło się do 
punktu wydań dynamitu, który był składowany za podwójny- 
mi drzwiami. Kilkanaście metrów za komorą była pakownia 
i narzędziownia, a jeszcze dalej chodnik był zatamowany, tak, 
aby nie było możliwości swobodnej komunikacji w tym rejo- 
nie. Plan komory na dynamit został zatwierdzony 25 Il 1905 r. 
w Ząbkowicach Śląskich, gdzie wówczas znajdowała się sie- 
dziba Śląskich Zakładów Niklowych (Gewerkschaft Schlesi- 
sche Nickelwerke). Z kolei, z 1908 r. pochodzi inny plan tego 
miejsca (ryc. 2), na którym dodatkowo naniesiono komorę na 
spłonki (Ziindhiitchenkammer), dokładnie w miejscu dawnej 
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pakowni. Sztolnia „Robert” jest obecnie najdłuższym dostęp- 
nym fragmentem kopalni, penetrowanym przez szeroką pleja- 


dę amatorów podziemnych wrażeń. Porównując dawny plan 


i dostępne współcześnie chodniki, wejście do rejonu komo- 
ry znajdować się powinno za obudową ceglaną, ok. 300 m od 
wlotu sztolni. Niestety, dotarcie do tej komory na dynamit nie 


Ryc. 2 Komorana 
dynamit na planie 
z 1908 r. 
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trów na południe w siidliches Feldort. Podobnie jak i poprzed- 
nia, podzielona była podwójnymi drzwiami, które odgradzały 
pomieszczenie magazynu i miejsca wydań dynamitu (ryc. 3). 
Stwierdziliśmy, przy pomocy opukiwania i mierzenia, że i to 
miejsce nie jest obecnie dostępne. Warto także wspomnieć 
dla porządku, że kilka lat później, w 1918 r. powstała jeszcze 
jedna komora na polu górniczym „Benno”, niedaleko szosy do 
Ząbkowic Śląskich. W niewielkim chodniku (5 m) miano prze- 
chowywać materiały wybuchowe w ilości do 50 kg, zapewne 
dlatego, że podziemne chodniki w tym rejonie nie były znacz- 
nie rozbudowane. 

17 1 1935 r. zarząd kopalni „Martha” w Szklarach wysłał do 
Urzędu Górniczego w Wałbrzychu kolejny wniosek dotyczą- 
cy materiałów wybuchowych z prośbą o jego zatwierdzenie. 
Pojawia się tam informacja, że dawna komora, działająca od 
1914 r. zostanie zamknięta, powstanie zaś zupełnie nowa, na 


nisza ną spłonki 


1935 


drzwi 


Ryc. 4. Komora materiałów wybuchowych w sztolni „Robert”, stan na 1935 r. 


„materiały wybuchowe” (Sprengstoffkammer — a więc nie tyl- 
ko na dynamit). Zlokalizowano ją w początkowej części szto|- 
ni„Robert”, około 250 m od wlotu (ryc. 4). Całe pomieszczenie 
zostało wykute w serpentynicie w lewym ociosie, i zabudowa- 
ne zgodnie ze sztuką — drzwi wejściowe, wydzielona część dla 
wchodzących i wychodzących, odrębna workownia, obszar 
wydawania materiałów i magazyn. Przygotowano także spe- 


of. 1 To samo miejsce współcześnie. 
lad + = H P 
Układ pomieszczeń uległ zmianie. 


cjalne wnęki na puste skrzynki i spłonki. Co 
interesujące, miejsce to jest dostępne do 
dzisiaj. Cofnijmy się więc z okolic zamuro- 
wanego chodnika nr 25 w kierunku wlotu 
sztolni. Komorę materiałów wybuchowych 
odnajdziemy po naszej prawej stronie, przy 
charakterystycznym wejściu, gdzie wciąż 
znajduje się betonowe obramowanie po- 
dwójnych drzwi (fot. 1). Układ pomieszczeń 


SA 


komora mat. _ uległ zmianie, gdyż zamurowano pomiesz- 
wybuch. czenie workowni w nieznanym nam bliżej 
KA okresie. Wszędzie walają się współczesne 
Sh, śmieci i gruz, zaś ściany „przyozdobiono” 
% przeróżnymi bohomazami. Resztki świe- 


czek i zgniłe zapałki to oczywiście także ro- 
bota współczesnych — ponad 70 lat temu 
zabawa z ogniem w tym miejscu byłaby sa- 
mobójstwem. W aktach kopalni niklu zgro- 
madzonych w oddziale Archiwum Państwowego w Kamieńcu 
Ząbkowickim zachował się ciekawy dokument dotyczący opi- 
sanej wyżej komory. Z jego treści możemy się dowiedzieć, jak 
skomplikowane było urządzenie komory materiałów wybu- 
chowych w dużej, nowoczesnej kopalni - patrz apla na str. 31. 

To jednak nie koniec wybuchowej historii kopalni. Pod ko- 
niec lat 20. XX w. zmieniła się technologia wydobycia niklu. 
Tzw. piece przewałowe pozwalały na przerabianie rudy, któ- 
ra zawierała 1% niklu, co wcześniej było czynnością zupeł- 
nie nieopłacalną. W związku z tym rozpoczęto bardzo szyb- 
kie wydobywanie złóż metodą odkrywkową i konieczne stało 
się umiejscowienie nowej komory bliżej prowadzonych prac. 
Jej uruchomienie zgłoszono do Urzędu Górniczego w marcu 
1942 r., w czasach, kiedy oficjalne listy podpisywało się „Heil 
Hitler”, załączając odpowiednie dokumenty. Wejście do ko- 


Ryc. 5 Lokalizacja nowej komory materiałów wybuchowych 
na planie odkrywki. 


Na podstawie $ 137 ff rozporządzenia Policji Górniczej z dnia 18 I 1900 zezwalam, aby (...) magazyn materiałów wybuchowych 
w poziomie wydobywczym sztolni Robert (34 m poziomu wydobywczego) po uruchomieniu względnie dopasowaniu do obecnie 
obowiązujących przepisów, mógł zostać użyty do złożenia 500 kg materiału wybuchowego skalnego z 10% nitrogliceryny, samo- 
dzielnie lub wraz z innymi materiałami wybuchowymi, ido 2 000 sztuk spłonek detonujących stosownie do poniższych przepisów: 
a) (...) 

b) materiał wybuchowy musi być przechowywany w komorze magazynu. 

c) spłonki detonujące należy umieścić w zamykanej wnęce w pomieszczeniu komory magazynowej. 

d) wejście główne do magazynu materiałów wybuchowych, jak również dostęp do komory materiałów wybuchowych oraz 
wnęki należy zamknąć mocnymi drzwiami otwieranymi na zewnątrz z zamkami bezpieczeństwa. Drzwi wejściowe do maga- 
zynu i do komory muszą być z żelaza lub przynajmniej być pokryte na zewnątrz żelazem. To samo zaleca się dla drzwi do wnę- 
ki materiałów wybuchowych. Dostęp do odcinka prowadzącego do pomieszczenia magazynowego należy zabezpieczyć za- | 
mykanymi drzwiami z siatki drucianej. 

e) otwory do wentylacji komór muszą być zabezpieczone specjalnymi materiałami chroniącymi przed przenikaniem płomieni. 
f) półki na skrzynie z materiałami wybuchowymi nie mogą być wykonane z drewna i nie mogą być wyższe niż 1,80 m. Między 
skrzyniami z materiałami wybuchowymi musi przenikać powietrze. 

g) do oświetlenia magazynu mogą być wykorzystywane jedynie przenośne elektryczne lampy górnicze. 

h) dostarczone z powrotem puszki po materiałach wybuchowych należy przechowywać w przeznaczonej do tego wnęce po- 
mieszczenia pod zamknięciem. 

i) nazewnętrznej stronie głównych drzwi wejściowych magazynu należy umieścić tablicę z napisem «Uwaga materiały wybuchowe, 
nieupoważnionym wstęp wzbroniony!». 

k) należy prowadzić wykaz stanu magazynowego, przyjmowania i wydawania materiałów wybuchowych według wzoru okre- 
ślonego przez Główny Urząd Górniczy we Wrocławiu i przedłożyć go na żądanie rewidującemu urzędnikowi. Wykaz należy uzu- 
pełniać przy każdym przyjęciu i wydaniu, codziennie zamykać i porównywać ze stanem faktycznym. Do każdej księgi należy pro- 
wadzić i przechowywać odpis lub kopię. 

1) najwyższe dopuszczalne jednorazowe wydanie osobie z uprawnieniami strzelniczymi nie może przekraczać 15 kg. 

m) materiały wybuchowe mogą być dostarczone do magazynu jedynie w opakowaniu fabrycznym i w wagonach, które są 
zamknięte i opisane na zewnątrz jako materiały wybuchowe. 

n) materiały wybuchowe nie mogą być transportowane razem z innymi materiałami i urządzeniami do magazynu materia- 
łów wybuchowych. 

0) spłonki detonujące nie mogą być transportowane z innymi materiałami wybuchowymi. 

p) wagony z materiałami wybuchowymi powinny być wyładowywane w jednym miejscu, gdzie nie odbywa się wydobycie. 

q) w magazynie i w poszczególnych komorach należy podać na tablicach rodzaj magazynowanych materiałów wybuchowych 
i najwyższą dopuszczalną ilość magazynową. 

r) w odległości 50 m wokół magazynu materiałów wybuchowych nie mogą być składowane materiały palne. Puste pojemniki 
i inne opakowania muszą być codziennie usuwane z magazynu. 

s) klucze do magazynu materiałów wybuchowych muszą być w ciągu dnia przechowywane w bezpiecznym miejscu. 

t) przed korzystaniem z magazynu musi nastąpić odbiór przez Policję Górniczą, a zezwolenie na użytkowanie musi nastąpić 
w formie pisemnej. 

u) ponieważ magazyn materiałów wybuchowych jest już naniesiony na planie kopalni, dzień dopuszczenia i odbioru przez 
Policję Górniczą należy także odnotować na planie. 

Niniejsze zezwolenie należy umieścić w Księdze kopalni tom I, Waldenburg, dnia 22 listopada 1935, u dołu pieczęć okrągła 
oraz numer J. Nr. B 682/35, Urzędnik Rewiru Górniczego Waldenburg - Południe - podpis nieczytelny. 


mory znajdowało się za nową hutą, 
na zboczu odkrywki (ryc. 5). Prezentu- 
jemy jej uproszczony plan, załączony 
do górniczej korespondencji (ryc. 6), 
który przypomina do złudzenia układ 
pomieszczeń ze sztolni „Robert”. Miej- 
sce to można odnaleźć współcześnie. 
Wlot do komory znajduje się niedale- 
ko drogi prowadzącej na dno odkryw- 
ki, ukryty za gęsto rosnącymi zarośla- 
mi. Trudno go przegapić, ponieważ 
obudowany jest czerwoną cegłą. Po- 
nad 40-metrowy chodnik wejściowy 
wybudowano na planie łuku (plan od- 
daje to nieco inaczej niż w rzeczywi- 


Ryc. 6. Szczegółowy | 
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stości), aby zniwelować 
siłę ewentualnego wy- 
buchu. Całość wymu- 
rowano tak, że przypo- 
mina starą, zamkową 
piwnicę z łukowatym 
sklepieniem (fot. 2). 
Chodnik zachował się 
w bardzo dobrym sta- 
nie, jeśli nie liczyć skut- 
ków dziwacznego po- 
mysłu palenia opon pod 
ziemią; w efekcie maga- 
zyn w końcowej części 
chodnika pokryty jest 
grubą warstwą tłustej 
sadzy zmieszanej z ku- 
rzem. Ponieważ w ko- 
morze nie ma wody 
ani gruzu, jest to fanta- 
styczne miejsce do prób 
z podziemną fotografią (fot. 3). 
Na koniec zagadka. W pewnym pomieszczeniu związanym Krzysztof Krzyżanowski 
z materiałami wybuchowymi znajduje się tajemnicze przej- Dariusz Wójcik 
ście. Oznaczyliśmy je znakiem„x” na jednej z ilustracji. Jeśli ktoś  Dociekliwi badacze historii górnictwa i podziemnych obiektów wytworzonych ludz- 
z Czytelników wie co znajduje się za tym oznaczonym miej-  kąręką. Obszar wspólnego zainteresowania — dawne górnictwo w Sudetach. Odbli- 
scem, prosimy o przesłanie wiadomości na podany niżej adres. sko 8 lat tworzą materiały o tematyce okołogórniczej. Autorzy książek o dawnych 
Decyduje kolejność zgłoszeń. Przygotujemy jakąś małą nagro- kopalniach i górnictwie oraz ponad 100 publikacji w czasopismach tematycznych. 
dę dla odkrywców... spokojnie - nie będzie to dynamit! b Prywatnie: prawnik i ekonomista. 
Kontakt z autorami: mediator.wroclawawp.pl 


Fot. 3 Chodniki zachowały się w bardzo do- 
brym stanie. 
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Radiowiec Naczelnego Wodza 
300 szklanych płyt Jana Budzińskiego 


TEKST: DAMIAN CZERNIEWICZ 
ZDJĘCIA: DZIĘKI UPRZEJMOŚCI RODZINY JAMESA 


Ta nie poznana dotąd historia skromne- 
go pracownika Sztabu Naczelnego Wo- 
dza — specjalisty-radiowca budzi zdumie- 
nie. Nieznany do dzisiaj, niegdyś słyszany 
przez wielu, pracował w zamkniętych po- 
mieszczeniach BBC, słynnego Bush Ho- 
use. Odpowiedzialny za rejestrowanie 
i nadawanie audycji do walczącego kraju, 
kierowanych do członków podziemia i ich 
rodzin, dokonał kilku wynalazków oraz 
bezcennego zapisu... 


istoria dotycząca tych nieznanych 
EJ dotąd szerszemu odbiorcy epizo- 

dów, bierze swój początek od krót- 
kiego wpisu zamieszczonego na forum 
serwisu myvimu.com. Czytelnik z Wiel- 
kiej Brytanii, James, prosił o identyfikację 
i ustalenia przynależności odznaki 6. Puł- 
ku Lotniczego ze Lwowa. Pierwotnie na- 
pisał, iż odznaka przypuszczalnie należała 
do niejakiego Jana Budzińskiego. W we- 
ryfikację tej skąpej informacji zaangażo- 
wało się wielu użytkowników forum. Już 
na początku pojawiły się pierwsze nieja- 
sności. Okazało się bowiem, że Janów Bu- 
dzińskich było co najmniej dwóch. 

Nieco wcześniej, jeden z użytkowni- 
ków i przyjaciół serwisu opublikował na 
forum intrygującą informację dot. Jana 
Budzińskiego. Podważała ona dane, pier- 
wotnie nadesłane przez obywatela bry- 
tyjskiego. James, początkowo pisał do 
nas o Janie Budzińskim, Polaku walczą- 
cym w Anglii, który zmarł w 1957 roku, 
a chwilę potem o jego bracie Mieczysła- 
wie, pilocie polskiego eskadronu RAF, 
podając, iż odznaka mogła należeć do 
tego drugiego. Zamieszanie wzmogło 
tylko czujność i rzeczywiście wymaga- 
ło wyjaśnienia, tym bardziej, iż odzna- 
czenia Jana Budzińskiego pojawiły się 
właśnie na aukcji jednego z brytyjskich 
domów aukcyjnych. Według danych za- 
prezentowanych przez naszego przyja- 
ciela z serwisu, Jan Budziński, słynny pilot 


walczący pod angielskim niebem, w do- 
brym zdrowiu odwiedzał jego sąsiada... 
jeszcze na początku 2001 roku. Powsta- 
ła nawet książka poświęcona lotniczym 
czynom Budzińskiego, pełna fotografii 
cieszącego się dobrym zdrowiem Jana, 
wykonanych w roku 2003! Tymczasem 
wg Jamesa, Jan Budziński zmarł w 1957 
roku, a jego medale zostały wówczas... 
skradzione. Pytanie do kogo należa- 
ły, wymagało wyjaśnienia. Odpowiedź 
nadeszła w kolejnym liście przysłanym 
przez Jamesa. Oto jego treść, w którym 
przedstawia krótko historię swojej ro- 
dziny: „(...) Myślę, że piszecie o innym Bu- 
dzińskim. Mój ojczym, Franciszek Jan Bu- 
dziński urodził się we Lwowie w 1910 roku. 
Uciekł z rosyjskiej niewoli skacząc zsowiec- 
kiego pociągu więziennego w 1940 roku. 
Udało mu się dotrzeć do Francji, gdzie 
wstąpił do Brygady Polskiej. Po upadku 
FrancjiprzedostałsiędoAngliiprzezBelfort- 
Tuluzę-Oran-Casablankę-Gibraltar. Służył 
w stopniu kaprala w 1. Korpusie Polskim, 
jako technik radiowy. Praktykę inżyniera 
radiowego przeszedł w Radiu Polskim we 
Lwowie. Był operatorem radia nagrywa- 
jąc i transmitując wiadomości dla polskie- 
go podziemia. Awansował na podporucz- 
nika w 1944 roku. Po zakończeniu wojny 
w Europie, pozostał w Szkocji, gdyż po po- 
wrocie do Polski, Rosjanie na pewno by 
go rozstrzelali. Potem pracował w Edyn- 
burgu, jako technik elektronik w firmie 
zajmującej się ochroną. (...) Franciszek 
zmarł w 1957 r. na raka płuc. Byłem obec- 
ny przy łożu śmierci. Franciszek miał bra- 
ta, Mieczysława Budzińskiego, który służył 
w polskim eskadronie RAF. Załączam foto- 
grafię. (...) Mój brat przekopał się właśnie 
przez dokumenty i przekazał mi informa- 
cje dotyczące Franciszka. Otrzymał dwa 
medale: brytyjski medal za obronę i polski 
medal wojskowy. Wypisałem to zjego cZe- 
szytu Ewidencyjnego». Wpis jest odręcz- 
ny i mam problemy z jego odczytaniem. 
Posiadam kompletny zapis jego służby 
w Wojsku Polskim. Miejsce przebywania 
jego odznaczeń nie jest dla nas znane... 
Jan Budziński musiał być jednym ze wspa- 
nialszych polskich pilotów w czasie Bitwy 
o Anglię — ale inną osobą”. 


Dalszakorespondencja zaowocowała 
stopniowo kolejnymi, coraz ciekawszy- 
mi informacjami. Franciszek Jan Budziń- 
ski, w przeciwieństwie do Jana lotni- 
ka, służył na ziemi. Jego umiejętności 
szybko zostały dostrzeżone i Franciszek 
awansował do stopnia podporucznika. 
Skierowano go do służby w Oddziale 
Specjalnym Sztabu Naczelnego Wodza. 
Do jego obowiązków, obok utajnio- 
nej pracy w tej jednostce, należała tak- 
że obsługa urządzeń znajdujących się na 
pokładzie wyspecjalizowanego samo- 
chodu. Historia tego pojazdu, jest rów- 
nie fascynująca, jak służba Franciszka 
Jana Budzyńskiego w Zamorskiej Sek- 
cji BBC — kwaterze głównej mieszczącej 
się w Bush House. Dzięki kolejnym ma- 
teriałom i dokumentom nadesłanym 
przez James'a, warto przy okazji uzupeł- 
niania wojennej historii polskiego radia 
na wychodźstwie wspomnieć i o niej. To 
nieznany epizod, który wart jest opisa- 
nia, bowiem jego krótka historia zosta- 
ła przedstawiona jedynie w 1944 roku, 
na łamach ówczesnego „The Voice of Po- 
land, Głosu Polskiego — Ilustrowanego 
Dwutygodnika Angielskiego". 
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Jak donosił ten anglojęzyczny perio- 
dyk, którego skany nadesłał James, w jed- 
nostkach polskich stacjonujących w Edyn- 
burgu, dzielnie służył stary samochód 
radiowy pochodzący z rozgłośni Polskie- 
go Radia w Warszawie... Wyposażony 
w kompletne urządzenia radiowe, opa- 
trzone polskimi napisami, przedzierał się 
poprzez Rumunię do Francji gdzie dalej 
pełnił swoją rolę w naszym wojsku. Na- 
stępnie przez Hiszpanię i Portugalię, drogą 
morską dostał się do Wielkiej Brytanii. Za- 
budowany oryginalnymi meblami i urzą 
dzeniami podpisanymi „Polskie Radio, 
Warszawa, Trębacka 13", stanowił dla ów- 
czesnego brytyjskiego redaktora nie lada 
egzotyczną atrakcję. Innym, ważnym dla 
podtrzymania ducha „niusem; był fakt, iż 
samochodem zawiadywał i prowadził go 


przez ogarnięty wojną kontynent ten 
sam człowiek, który nadal jest jego 
kierowcą. W rozmowie zapowiadał, 

iż jeszcze zabierze go z powrotem 
do Warszawy i to w dobrej kondycji. 
Potem, po wzmocnieniu, odrestauro- 
waniu i usprawnieniu, odbędzie jeszcze 
jedną podróż do Katowic, Częstochowy, 
Gdyni i Lublina, aby nagrywać dźwiękowe 
obrazy wyzwolonej Polski. 

Samochód służył w Szkocji, rejestru- 
jąc życie sił zbrojnych. Kopiując nagrania 
na płytach, ekipa wysyłała je do polskich 
centrów na całym świecie: na Środkowy 
Wschód, Kanady a nawet Australii i Nowej 
Zelandii — wszędzie tam, gdzie mogły być 
odtwarzane przez rozgłośnie radiowe słu- 
chane przez Polaków.W Szkocji nadawano 
zaś przeróżne audycje cieszące się niesłab- 
nącym powodzeniem. Były to np. wypo- 
wiedzi po polsku, mówione przez Szko- 


Radiowcy tworzący „Lwowską Falę'. 
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tów próbujących nauczyć się języka od 
naszych żołnierzy. W ten sposób farmerzy 
pragnęli podziękować Polakom za przyję- 
cia organizowane dla szkockich dzieci, za- 
wody sportowe i pomoc przy wykopkach 
ziemniaków. Artykuł kończy się informa- 
cją, iż samochód przygotowywany jest 
właśnie do nowego rodzaju rejestracji — 
nagrań nadchodzącej inwazji. Szefem ze- 
społu zaś jest Franciszek Jan Budzyński... 
Ten inżynier Radia Lwów, współtwo- 
rzący „Lwowską Falę', pracował także nad 
radiowymi rozwiązaniami technicznymi 
mającymi za zadanie wspomagać łącz- 
ność między walczącymi w kraju, a zało- 
gami alianckich maszyn latających nad 
okupowaną Polskę. Jego wynalazek zo- 
stał zaakceptowany do produkcji iw pew- 
nej ilości zrzucony na spadochronach do 


Bracia Bu- 
dzińscy, wśród 
nich Mieczy- 
sław (pierw- 
szy od lewej) 

- właściciel 
odznaki 

6. Pułku Lotni- 
czego zLwowa. 


wyznaczonych jednostek ruchu oporu. 
Był to tzw. „S phone” - przenośny nadaj- 
niki odbiornik działający w tamtejszej no- 
menklaturze na falach VHF. Początkowo 
przeznaczony dla wywiadu w celu komu- 
nikacji z załogami dokonującymi zrzutów 
agentów i zaopatrzenia. Potem wykorzy- 
stywany w ograniczonym stopniu w Po- 
wstaniu Warszawskim — miał podobno 
skutecznie wspomagać słynne, niecelne 
alianckie zrzuty. Jak było faktycznie, trud- 
no spekulować z uwagi na niemalże cał- 
kowity brak informacji w tej kwestii, tak 
we wspomnieniach, jak i wszelkich do- 
kumentach walczących oddziałów. Nie- 
mniej, w archiwum James'a znajduje się 
o tym przekaz i traktujemy go jako zapis 
kolejnego, mało znanego epizodu doty- 
czącego okresu walk o Warszawę i dzia- 
łalności podziemia przed wybuchem Po- 
wstania. Tego rodzaju zapisy świadczą 
o dużych umiejętnościach Budzińskiego 
i jego niepośledniej roli w utrzymywaniu 
łączności radiowej Sztabu Naczelnego 
Wodza z walczącym podziemiem. Zdanie 
takie potwierdzają także kolejne rewela- 
cje, jakie przyniosła lektura archiwaliów 
i informacji nadesłanych wprost z Austra- 
Jil via Sevenoaks, mieście leżącym nieda- 
leko Londynu, w hrabstwie Kent. 

Po śmierci Budzińskiego w 1957 roku, 
należało uporządkować jego sprawy. Ro- 
dzina zabrała się za piwnicę, gdzie znaj- 
dowały się kartony z ciężkimi, dziwny- 
mi płytami. Wykonane z grubego 
szkła krążki, w żaden sposób nie 

dawały się odsłuchać na trady- 


Sprawca całego zamieszania 
- odznaka 6. Pułku Lotnicze- 
gozLwowa. 
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miejskich i często zamknię- 
te, zapomniane, porzuco- 
ne wciąż dostarczają zbie- 
raczom różnych pamiątek. 
Posiadamy trop i wskaza- 
nie, gdzie znajdowało się 
owe centrum składowania 
oraz dane urzędnika, który 
pojawił się pod domem Ja- 
mes'a. Oczywiście jest także 
nadzieja, iż płyty trafiły w od- 
powiednie ręce i znajdują się 
w czyichś zbiorach. Może być 
też tak, że trafiły do Instytutu 
Władysława Sikorskiego. Jak 
wiadomo, pod przysłowiową 
latarnią najciemniej... Od- 
powiednie kroki zostały po- 
czynione, mamy nadzieję na 
odpowiedź kilku organizacji 
polonijnych oraz z odpowied- 
niego Council Center, którego 
urzędnik zaopiekował się dzi- 
siaj bezcennymi już nagra- 
niami. Sprawę płyt nagłaśniać 
będą zaprzyjaźnione redakcje 
i osoby prywatne. Być może 


membraną. Brzmiało to tak: 
„di, di, di, da”, gdzie „da” gra- 
no nutę niżej. To był sposób na zmylenie 

Niemców... Nagrań dokonywano w ję- 

zyku polskim. Cały pomysł Budzińskie- 

go polegał na tym, aby przy okazji kiero- 

wania przekazów dla armii podziemnej, 

wielu naszych żołnierzy służących na 

Wyspach mogło podawać także krótkie 
wiadomości do swoich rodzin w Polsce. 

System, jaki w tym celu opracował, dzia- 
łał podobno bez zarzutu. Do rozgłośni 
zapisywały się całe kolejki spragnionych 
kontaktu z bliskimi. Podobno wynalazek 
ten wykorzystywany był potem szeroko 
przez służby wywiadowcze nie tylko Jej 
Królewskiej Mości. 

Rodzina próbowała zainteresować 
tymi nagraniami polskie instytucje oraz 
społeczność polonijną. Bezskutecznie. 
Nikt nie chciał dziwnych, ciężkich płyt nie 
nadających się do odsłuchania. Zbiór li- 
czył ponad 300 krążków i ważył niemało. 
Jedynym rozwiązaniem było zgłoszenie 
potrzeby utylizacji tego zespołu wprost 
do zobowiązanego do takiej powinno- 
ści, lokalnego magistratu czyli tzw. Coun- 
cil Center. Dyspozycję przyjęto i jakiś czas 
potem pod domem zjawiła się ciężarów- 
ka z dwoma ludźmi gotowymi do pracy. 
Zgodnie z ich wersją, płyty miały trafić po 
prostu na śmietnik. W tym samym czasie 


pod dom zajechał człowiek w eleganc- 
kim garniturze, przedstawiając się jako 
urzędnik magistratu. Zawiadomił eki- 
pę, co pamięta James, iż płyty mają być 
przewiezione do jednego z miejskich „di- 
sposal centers” czyli miejsc składowania, 
nie zniszczone lecz właśnie składowane. 
Jednym z nich była okoliczna kopalnia, 
gdzie w szybach przechowywano różne 
przedmioty nadające się do powtórnego 
wykorzystania. Takie miejsca do dzisiaj 
znajdują się w gestii lokalnych urzędów 


uda się po latach przekazać 
naszą historię tym, którzy po- 
siadają nawet kilka takich płyt a nam po- 
znać ich zapisy. To oczywiście, jak zwykle 
między nami odkrywcami, jedynie po- 
bożne życzenia. Jednakże w to miejsce, 
dobrze przecież jest raz jeszcze otworzyć 
szeroko oczy na historię i jej nieprzewidy- 
walne ścieżki. A jakże... » 
ś/__ Damian Czerniewicz 

Wieloletni współpracownik „Odkrywcy* Fotografik, ba- 
dacz przeszłości. Poszukiwacz z dorobkiem. Redaktor 
prowadzący portal myvimu.com 


REKLAMA 


czyste otwarcie Zamku Bobolice. 


rzeba przyznać, że w ciągu minio- 

| nych dwóch dekad swój blask odzy- 
skało sporo zabytków architektury. 

Do tej pory jednak nikt nie odważył się od- 
budować z utrwalonych ruin, jakich wie- 
le jest w malowniczych zakątkach nasze- 
go kraju, średniowiecznego zamku. Tym 


Bobolice Anno Domini 2008. 


bardziej jest to fakt godny odnotowania 
i podkreślenia. Przedsięwzięcie takie za- 
pewne wielu pasjonatom wydawało się 
mało realne, ale nie Jarosławowi Laseckie- 
mu, właścicielowi - od 1999 r.-bobolickie- 
go zamku. Nowy właściciel, człowiek suk- 
cesu — polityk i biznesmen z dorobkiem, 
postanowił obrać najtrudniejszą z moż- 
liwych dróg. Zamiast zgodnie z sugestia- 
mi urzędu konserwatorskiego zachować 
obiekt w stanie trwałej ruiny, po gruntow- 
nej analizie doszedł do wniosku, że najlep- 
szym rozwiązaniem będzie jego odbudo- 
wa. Nie była to jednak idee fixe jednego 
z najbogatszych senatorów RP, lecz efekt 
fachowych ekspertyz architektoniczno-ar- 
cheologicznych, które zlecił. Wykonanie 
szczegółowych badań i dziesiątek opinii 
naukowych, umożliwiło stworzenie pro- 
jektu rekonstrukcji Zamku i podjęcie sta- 
rań o zdobycie wymaganych pozwoleń 
na rozpoczęcie ambitnego przedsięwzię- 
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Po 12latach niezwykle zaawansowanych pracre- 
konstrukcyjnych, niegdyś trwała ruina jedne- 
go z „Orlich Gniazd” Jury Krakowsko-Często- 
chowskiej stała się na powrót XIV-wieczną 
warownią. 3 września br. odbyło się uro- 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
ZDJĘCIA: AUTOR 


cia. Zanim jednak do tego 
doszło, musiało minąć kil- 
ka kolejnych lat — to oka- 
zało się najtrudniejsze... 
Przez 3 lata trwały próby 
uzyskania odpowiedzi od 
służb konserwatorskich na 
pytanie o przyszłość Zam- 
ku Bobolice — czy, i jak ma 
być rekonstruowany, lub 
też pozostawiony w sta- 
nie ruiny. Pisma krążyły 
od jednego do drugiego 
urzędu konserwatorskie- 
go pozostając bez odpowiedzi. Dopiero 
po latach wspólnych mediacji, po prze- 
analizowaniu argumentów za i przeciw 
zdecydowano, iż najlepszym rozwiąza- 
niem będzie odbudowa Zamku — zgod- 
nie z zaleceniami służb konserwatorskich. 
O problemach związanych z realizacją 
tego innowacyjnego w skali kraju projek- 
tu, obszernie pisaliśmy przed trzema laty 
(„Odkrywca” 11/2008). Na szczęście, mimo 
licznych i nie zawsze drobnych perturba- 
cji natury technicznej i formalno-praw- 
nej, dzieło senatora Jarosława Laseckiego 
i jego brata Dariusza zostało ukończone. 
Oficjalna uroczystość otwarcia Zamku od- 
była się 3 września br. Udział wzięło w niej 
ponad 500 osób, wśród nich przedstawi- 
ciele świata polityki, biznesu i sztuki. 


Uroczystość 
Uczestnicząc wielokrotnie w podob- 
nych imprezach, trudno nie znużyć się 


niekończącymi się przemówieniami, 
tandetnym programem artystycznym 
i często nieproporcjonalnie wyszuka- 
ną kuchnią. W przypadku uroczystości 
otwarcia Zamku Bobolice nic takiego 
nie miało miejsca. Jarosław Lasecki, ini- 
cjator odbudowy i właściciel warowni, 
obok zapewne licznych talentów, jest 
również doskonałym oratorem. W od- 
różnieniu od większości swych zacnych 
kolegów z obu izb parlamentu, posłu- 
guje się szlachetną polszczyzną i rzad- 
ko słyszaną kwiecistą stylistyką. Nie 
uwznioślając się nad własnym i brata ge- 
niuszem, dziękował przede wszystkim 
współpracownikom, wymieniając zasłu- 
gi osób pracujących na każdym etapie 
i szczeblu swego niewątpliwie dzieła. 
Przemawiali również Marszałek Woje- 
wództwa Śląskiego oraz przedstawiciel- 
ka Kancelarii Prezydenta RP. Gratulując 
zakończenia przedsięwzięcia, pokazali 
jednocześnie, że można zrobić to i krót- 
ko i treściwie nawet w czasie trwającej 
kampanii wyborczej. Niedługo później 
rozpoczął się na wielkiej scenie u pod- 
nóża Zamku koncert muzyków Filhar- 
monii Częstochowskiej. Uwertura „Cy- 
rulik Sewilski” Gioacchino Rossiniego, 
koncert skrzypcowy e-moll Felixa Men- 
delssohna, Suita „Peer Gynt” Edvarda 
Griega brzmiały w malowniczym ple- 
nerze wyjątkowo kojąco. Następnym 
punktem programu, trzeba przy- 
znać szczególnie przez nas wyczekiwa- 
nym, było zwiedzanie Zamku. 


Trzy lata temu byliśmy zszokowa- 
ni oglądając rekonstruowany Zamek 
w Bobolicach. ' Pamiętaliśmy go jako 
jedną z licznych w Jurze Krakowsko- 
Częstochowskiej ruin „Orlich Gniazd” 
- dawnego syste- 
mu warowni wznie- 
sionych przez Ka- 
zimierza Wielkiego 
w celu obrony gra- 
nic Królestwa Pol- 
skiego od strony 
Śląska. Przez dzie- 
siątki lat popadał 
w ruinę, skutkiem 
m.in. negatywnego 
wpływu czynników 
atmosferycznych, 
czy ingerencji osób 
trzecich. Coraz czę- 
ściej dochodziło do 
zawaleń. „Niezabez- 
pieczone, pozosta- 
wione samym sobie 
mury zamku rozpa- 
dały się, co stanowiło 
duże zagrożenie dla 
turystów. Gdyby nie 
podjęte działania re- 
witalizacyjne, w nie- 
długim czasie z tego pięknego zabytku 
o narodowym znaczeniu pozostałby jedy- 
nie stos kamieni” - czytamy na stronie 
bobolickiego zamku. To co ujrzeliśmy 
z pewnością już ruiną nie było. W miej- 
scu uroczego gruzowiska, posadowio- 
nego na wapiennym wzgórzu, stała naj- 
prawdziwsza warownia, żywcem niemal 
przeniesiona ze średniowiecznych ry- 
cin. Okalał ją mur z charakterystycz- 
ną wieżą bramną, odbudowana zosta- 
ła kordegarda i zamek wysoki. Stan 
pomieszczeń był jednak surowy, 
brakowało dachu, o którego kształt 
i materiały toczyły się wówczas boje 
z konserwatorem. Dziś dzieło jest 
ukończone. Bryła zamku zwieńczo- 
na dachem jest już obecnie kom- 
pletna. Dotyczy to również wnętrz. 
Pomieszczenia są wykończone i go- 
towe do zagospodarowania. Po- 
szczególne komnaty i prowadzące 
doń korytarze oświetlają gustow- 
ne i stylizowane na epokę żyran- 
dole. Mebli i wyposażenia na razie 
nie jest wiele, ale klimat dworsko- 
rycerski zdecydowanie daje się wy- 
czuć. Czynią go zbroje i pancerze, 
elementy rynsztunku i uzbrojenia, 


Na scenie pod- 
czas uroczysto- 
ści otwarcia prze- 
mawia senator 
Jarosław Lasecki. 


Zamkowa kaplica. 


proste szafy, stoły, ławy i krzesła. Gdzie- 
niegdzie wiszą portrety królów i moż- 
nych, gotowa jest również kaplica zam- 
kowa, a nawet wychodek. W niedalekiej 
przyszłości wnętrza wypełnią się znale- 
ziskami archeologicznymi pochodzący- 
mi z poprzedzających odbudowę zam- 
ku wykopalisk, planowane jest również 
muzeum czasów Kazimierza Wielkiego. 

Rekonstrukcja zamku Bobolice to 
przede wszystkim przykład, jak mądrze 


inwestować _ pienią- 
dze i konsekwentnie 
realizować założone 
cele. Dzięki uporowi 
i wielkiej determinacji 
właścicieli Zamku, po 
latach powrócił on do 
swej dawnej świetno- 
ści. Co więcej, Jaro- 
sław i Dariusz Laseccy 
uczynili wszystko, aby 
przedsięwzięcie nie 
stało się ich finanso- 
wym samobójstwem 
i studnią bez dna. 
Obok zamku powstał 
kompleks  noclegowo-gastronomicz- 
ny, będący doskonałą bazą wypadową 
do dalszych okolic Jury Krakowsko-Czę- 
stochowskiej. Tym samym turysta bę- 
dzie miał gdzie wrócić i, co więcej, po- 
zostać dłużej. Bobolice mają więc szansę 
stać się perełką turystyczną regionu, do 
której odwiedzenia wszystkich serdecz- 
nie gorąco zachęcamy. Jest to bowiem 
jedyne takie miejsce w Polsce, które do- 
ceni nie tylko miłośnik średniowiecza. b 


Na otwarcie zamku przybyło ponad 500 gości. 


KASIA KRZYŻAŃSKA 


onad 200 członków grup rekon- 
Po historycznych, w tym od- 

działy piechoty, kawaleria, czołgi, 
artyleria, wzięło udział w przygotowa- 
nym z ogromnym rozmachem widowi- 
sku historycznym „Poznańczycy 1919- 
2011". Widowisku, którego celem było 
ukazanie spektakularnego  zwycię- 
stwa Wojsk Wielkopolskich biorących 
udział w wojnie polsko-bolszewickiej 
1919-1921. Odtwarzano walki w Bo- 
brujsku, kiedy to żołnierze 1. Kombi- 
nowanej Dywizji Wojsk Wielkopolskich 
zdobyli bolszewicką twierdzę. Skoordy- 
nowane działania piechoty, kawalerii, 
saperów, wsparte uderzeniem kolum- 
ny pancernej, pozwoliły na od- 
niesienie zwycięstwa okupione- 
go jedynie niewielkimi stratami 
własnymi. - Szukaliśmy histo- 
ri, którą moglibyśmy opowie- 
dzieć w Poznaniu i odnaleźliśmy 
wspaniałe zwycięstwo o twier- 
dzę Bobrujsk. To był rok 1919, 
kiedy Wojska Wielkopolskie zo- 
stały wysłane na wschód, by zdo- 
być twierdze w Mińsku i właśnie 
w Bobrujsku — wyjaśnia ideę pro- 
jektu Grzegorz Rutkiewicz, prezes 
SGRH „3 Bastion Grolman'. Bohate- 
rami wydarzeń, które zostały przy- 
pomniane, byli m.in. żołnierze 3. Puł- 
ku Strzelców Wielkopolskich. - Wciąż 
pozostawał w nas niedosyt wywołany 
przez świadomość, że w Poznaniu, mie- 
ście w którym wszystko się zaczęło, nie 
zdołaliśmy opowiedzieć historii 3. Puł- 
ku Strzelców Wielkopolskich - mówi 
Grzegorz Rutkiewicz. - Formacji naj- 
bliższej naszym sercom, której dzie- 
je stały się inspiracją dla większości 
naszych inicjatyw. 

Pomysłodawcą i inicjatorem 
„Poznańczyków” było Stowarzysze- 
nie Grupa Rekonstrukcji Historycz- 
nej „3 Bastion Grolman” we współpra- 
cy z Ochotniczym Reprezentacyjnym 
Oddziałem Ułanów Miasta Poznania 
w barwach 15. Pułku Ułanów 
Poznańskich. „3 Bastion Grol- 
man” od wielu lat tworzy lub 
współtworzy wielkie, patrio- 
tyczne incenizacje, w więk- 
szości związane z dziejami 
zwycięskiego Powstania Wiel- 
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kopolskiego. Należy do tych nielicznych Grup, której obecność 
zawsze gwarantuje najwyższy poziom odtwarzanego widowi- 
ska i najwyższy poziom zaangażowania. Dotyczy to zarówno 


scenariusza, odwzorowania umundurowania, jak i wypo- 
sażenia zgodnego z epoką. I tym razem rekonstruktorzy 
z „Grolmana” nie zawiedli. „Odkrywca” od wielu lat pa- 
tronuje medialnie tego typu przedsięwzięciom, prze- 
kazując Czytelnikom relacje z doniosłych i mniej zna- 
czących widowisk historycznych, jednak od dawna 
nie oglądaliśmy tak doskonale zorganizowanej in- 
scenizacji. „Zagrało” wszystko, począwszy od scena- 
riusza, przez efekty pirotechniczne, po organizację 
całości. 
14 sierpnia br., na lewym brzegu Warty i moście Chro- 
brego, mogliśmy obserwować wydarzenia z sierpnia 1919 


roku. Zarówno wybór daty, jak i miejsca nie były przypad- 


kowe. Wynikały z kilku okoliczności. 14 sierpnia to dzień po- 
przedzający święto Wojska Polskiego i związaną z nim rocz- 
nicę Bitwy Warszawskiej, w której udział wzięli żołnierze ze 
wszyskich terenów odradzającej się Ojczyzny. Wśród nich 
było 40 tysięcy,Poznańczyków”. Między innymi im poświę- 
cono to wielkie widowisko. — To właśnie wspomnienia 

o naszych bohaterskich przodkach skło- 
niły nas do podjęcia wspólnych działań 
na rzecz uczynienia z tegorocznych ob- 
chodów dnia 15 sierpnia wielkiego święta 
ku czci Wielkopolan — uczestników wojny 
polsko-bolszewickiej - mówią organiza- 
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torzy. — Chcieliśmy w ten 
atrakcyjny sposób zapre- 
zentować chlubną kartę 
naszej historii, przedsta- 
wić wydarzenie, które do- 
tychczas znane było jedynie z kart podręczników historii. Wybór miej- 
sca był również podyktowany względami historycznymi. Okolice 
Ostrowa Tumskiego, historycznej kolebki Poznania, doskonale paso- 
wały na spotkanie i obcowanie z„żywą historią” Odtwarzane w oto- 
czeniu wspaniałych zabytków sceny — wykorzystanie wyjątkowo 
zlokalizowanych zabudowań fortecz- 
nych Jazu Katedralnego — w tym rów- 
nież i tych, które stały się nieodzow- 
nym elementem wspomnianych 
wydarzeń, pozostaną na długo 
w pamięci wszystkich uczestni- 
czących w nich osób. 
Widowisko histo- 
ryczne „Poznańczycy 4 
1919-2011" działo 
się, można by 
rzec, w trzech 
„wymiarach”. 
Atak kawalerii, 


Odkrywca 10/2011 ? 


żywo obrazów muzyka, zapewniła od- 
powiednie tło. Była ilustracją charakte- 
ryzującą postaci, nastrój walczących po 
obu stronach żołnierzy, niekiedy dra- 
maturgię dziejących się epizodów. Mu- 
zyka oraz profesjonalny wprost komen- 
tarz historyczny - Andrzeja Dominika 
Ohde — z udziałem stosownej scenogra- 
fii, przeniósł widzów dziewięćdziesiąt lat 
wstecz, gdzieś daleko na wschód. Tym 
samym organizatorzy stworzyli swoisty 
żywy teatr historii, w którym można było 
zobaczyć, usłyszeć i poczuć wszystko to, 
co na własne oczy mógł zobaczyć wal- 
czący żołnierz w 1920 roku. Całości do- 
pełniła profesjonalna obsługa efektów 
pola walki przygotowana przez Roberta 
Murawskiego. Ogień, odgłosy wystrza- 
łów i wybuchów (na ziemi oraz w wo- 

desant z wody, czołgi - to wszystko miało miejsce dzie), urealniła wszystko, co można opowiedzieć i pokazać w idealnym 

w jednym czasie na poznańskim Ostrowie Tum- scenariuszu doniosłego widowiska historycznego jakim byli „Poznań- 

skim. A działo się bardzo dużo i bardzo szybko. czycy 1919-2011". 

Walki odbywały się na całej szerokości polany — 

przed murem i zabudowaniami Ostrowa Tumskie- 

go. Niezwykle realistycznie zagrane sceny, szyb- 

kie i częste ataki, wykrzykiwane w wielu językach 

komendy, dramat ludności cywilnej wplątanej 

w działania wojenne... tuż przed oczami widzów. 

Doskonale dopasowana do prezentowanych na 
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Bitwa pod Mławą — 72 lata później 


ARTUR „NIETOPERZ” GACA 
ZDJĘCIA: AUTOR 
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nęły mi po policzkach w trakcie IV-tej edycji 
widowiska „Bitwa pod Mławą” Tegoroczna insceni- 
zacja nie pobiła co prawda monumentalizmem (jak- 
że naturalnie przynależnym tematowi Września 39) 
swojej starszej o rok siostry, ale po raz kolejny kaza- 
ła pochylić czoła zarówno przed organizatorem, re- 
konstruktorami, a przede wszystkim przed GRHLC 
— czyli przed licząca ponad 100 osób mławską Gru- 
pą Rekonstrukcji Historycznej Ludności Cywilnej. Za- 
mysłem twórców scenariusza było nie tylko odtwo- 
rzenie przebiegu wrześniowych walk, ale przede 
wszystkim ukazanie tragedii ludności cywilnej wplą- 
ZE tanej w działania wojenne. Nie poznałem 
jak dotąd żadnej innej grupy w Polsce, któ- 
ra ukazała by ten dramat tak realistycznie 
i tak aktorsko perfekcyjnie jak GRHLC z Mła- 
wy. Nie sposób również nie wyrazić uznania 
dla rekonstruktorów odtwarzających strony 
polską i niemiecką. Jednolicie umundurowa- 
ne, wyszkolone i dobrze dowodzone grupy, 
wraz z zespołem organizacyjnym Fundacji 
Polonia Militaris, pokazały wysoką jakość re- 
konstruktorskiego fachu, zdyscyplinowanie 
i porządek w trakcie realizacji widowiska - 
widowiska stworzonego przez profesjonali- 
stów. Nie zabrakło również w Mławie czegoś 
o czym zapomnieć nie wolno - pamięci i sza- 
cunku dla tych, którzy tworzyli historię i stali 
się jej trybami, nie zabrakło pa- 
mięci o poległych, zabitych, za- 
ginionych i wszystkich, którzy 
przeszli koszmar wojny. Ci, któ- 
rzy w rekonstrukcji historycznej 
otym zapominają, zasługują je- 
dynie na miano przebierańców 
—w Mławie zaś byli Rekonstruk- 
torzy. 

Złośliwcy zapewne pomy- 
ślą, że „Nietoperz” chyba zwa- 
riował, nie dość, że nie wygene- 
rował elaboratu na dwie strony, 
to jeszcze niczego i nikogo nie 
krytykuje! Moi drodzy... oczy- 
wiście, że do kilku spraw można 


obrze, że miałem aparat przy oku... bo dzięki 
temu nikt nie zobaczył kilku łez, które popły- 


[J 


by się przyczepić — ot choćby temperatura dochodząca do czter- 
dziestu stopni — to naturalnie żart. Oczywiście, że nie wszystko 
poszło tak jak trzeba, oczywiście, że były „obsuwy” i wpadki... 
Bo zawsze są i faktycznie zazwyczaj o nich piszę. Jednak w Mła- 
wie uroniłem łzy widząc jak rekonstruktorzy grający swoje role 
bez mundurów, karabinów i czołgów stworzyli obraz, który po- 
ruszał, obraz, który został mi w pamięci i na zdjęciach. Dlacze- 
go nie dwustronicowy tekst? Bo byłoby nietaktem zabierać sło- 
wami miejsce, które powinien zająć obraz. Dlatego zatem niech 
ten właśnie obraz przemówi, a nie „Nietoperz”. Tym bardziej, że 
rzeczony nie potrafi opisać słowami tego co zobaczył. „Cywile 
z Mławy” - chylę kapelusza! Nich ci co nie widzieli... żałują! b 


itwa pod Łomiankami była ostat- 
Bzz starciem bitwy nad Bzurą. 

W rejonie tej podwarszawskiej 
miejscowości 22 września 1939 roku 
miało miejsce udane przebicie się resz- 
tek Armii „Poznań” i „Pomorze” w kie- 
runku Warszawy. Wojskami polskimi 
dowodził gen. Mikołaj Bołtuć - najmłod- 
szy generał II Rzeczpospolitej. W chwili 
śmierci, która dosięgła go właśnie pod- 
czas tego boju miał zaledwie 46 lat. Tym 
wydarzeniom poświęcony był pokaz ba- 
talistyczny zorganizowany przez Fun- 
dację Polonia Militaris, Fundację Woj- 
skowości Polskiej i władze Łomianek. 
Autorzy scenariusza pokazu nawiązali 
również do wydarzeń z dnia 19 września 
1939 - dnia, w którym miała miejsce 
brawurowa szarża 
polskiej kawale- 
rii pod Wólką Wę- 
glową. Pokaz 
przeprowadzo- 
ny w widowi- 


skowy i niezwykle profesjonalny sposób 
przez Szwadron Kawalerii Wojska Pol- 
skiego oraz kawaleryjskie Grupy Rekon- 
strukcji Historycznej: 1. Pułk Szwoleże- 
rów Józefa Piłsudskiego, 2. Pułk Ułanów 
Grochowskich, 11. Pułk Ułanów Legiono- 
wychi 14.PułkUłanów Jazłowieckich wy- 
wołał ogromny entuzjazm widzów, zaś 

scena przejęcia sztandaru od ranne- 

go ułana w trakcie szarży - wykonana 

przez żołnierzy Szwadronu Kawalerii 

WP została nagrodzona ogromnymi 

brawami. Tak do- 
brze przygotowa- 
nej i przepro- 
wadzonej 
szarży daw- 


Bio pod Łomiankami 


no nie widzieliśmy na rekonstrukcyj- 
nych polach bitew — a to za sprawą ry- 
gorystycznej selekcji przeprowadzonej 
przez organizatora oraz zaproszeniu je- 
dynie wybranych GRH reprezentujących 
najwyższy poziom zdyscyplinowania 
i wyszkolenia. 
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Normandia 44... w Bydgoszczy 


Na zakończenie lata, tysiące Bydgoszczan przybyło do Myślęcinka, aby 
obejrzeć rekonstrukcję bitwy pod Falaise. Publiczność dopisała i nie za- 
wiodła się. Na widzów czekał ogrodzony teren z zawieszonymi tablicami 
z napisem: „Zakaz wstępu. Normandia 44. Teren zaminowany”. Porządku 
pilnowało prawdziwe Wojsko Polskie. 


2 sierpnia 2011 r. bydgoskie Muzeum Wojsk Lądowych zorgani- 
«ała inscenizację historyczną bitwy pod Falaise. Współorga- 
nizatorem był Pomorski Okręg Wojskowy, który w tak nietypowy spo- 
sób pożegnał się z Bydgoszczą. — Nasze serca pozostaną 
tu na zawsze — mówił generał brygady Zygmunt Dule- 
ba, dowódca POW. Od 1 stycznia 2012 r. POW prze- 

staje istnieć. 
Scenariusz inscenizacji zakładał odtworzenie bi- 
twy pod Falaise, stoczonej w dniach 7-21 VIII 1944 
roku w ramach Operacji Overlord. Doprowadziła 


JOŚCI/WYDARZENIA: 


wać nad kolejnymi. Muzeum dysponuje zabytkowymi pojazdami, 
które będziemy w takich inscenizacjach wykorzystywać - mówi 
dyr. Giętkowski. Rekonstrukcję zrealizowano ze środków wła- 
snych Muzeum. — Aby w przyszłości impreza była równie, jak te- 
goroczna, atrakcyjna dla widzów, niezbędne jest wsparcie miasta 
ionie będziemy się starać — dodaje dyrektor Muzeum. . 


ona do przełamania obrony niemieckiej w Nor- 
mandii i wyjścia aliantów na linię Sekwany, 
a później Renu. W rekonstrukcji wzięło udział 
około 140 osób. Na polanie zaprezentowało 
się kilkadziesiąt pojazdów, w tym na szczegó|- 
ną uwagę zasługują dwa czołgi: M4 A1 Sherman 
oraz replika Pantery (Pz.Kpfw. V) wykonana na 
bazie czołgu T-55. Inscenizacja była dynamiczna 
i wykonana z rozmachem. Nie zabrakło wido- 
wiskowych wybuchów pirotechnicznych. Obie 
strony atakowały zacięcie. Padali zabici, rannych 
opatrywano na miejscu. Pojazdy przemieszczały ć 
się po całym polu bi- |OPSZ 
twy wzdłuż publicz- Ę 
ności odgrodzonej 
barierkami. Widzo- 
wie gromkimi brawa- 
mi nagrodzili rekon- 
struktorów. Ambicją 
Mirosława Giętkow- 
skiego dyrektora Mu- 
zeum Wojsk Lądo- 
wych jest uczynienie 
z widowiska impre- 
zy cyklicznej. — Chce- 
my, aby mieszkańcy 
regionu każdego roku 
mogli oglądać żywą 
lekcję historii. Jeśli in- 
scenizacja się spodo- 
bała, będziemy praco- 


Grupy Rekonstrukcji Historycznej: 
Polacy: Chrobry I, Odwach, Towarzystwo Byłych Żoł- 

nierzy i Przyjaciół 15. Pułku Ułanów Poznańskich, Big Red 
One (Amerykanie), Poland, Breda, PSZ, Tobie Ojczyzno. 
Niemcy: Nordland, Wiking, 503 Batalion Czołgów Ciężkich, AA 7. 
Pojazdy: 
Czołg średni M4 A1 Sherman — zb. Muzeum Zabytków Techni- 
ki Wojskowej St. iM. Kęszyccy. 
Czołg Pz.Kpfw. V Panther — wł. Aleksander Gwóźdź. 
Armata przeciwpancerna 7,5 cm PaK 40 — zb. Muzeum Zabyt- 
ków Techniki Wojskowej St. i M. Kęszyccy. 
Samochody pancerne: Scaut Car M3, Daimler Dingo- zb. Mu- 
zeum Wojsk Lądowych. 
Transporter opancerzony 0T-810 (jako Sd.Kfz 251) - wł. An- 
drzej Frankowski 
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D-Day Hel 14-21.08.2011 


Piekielny! 


towną zmianę pogody. Choć to mało powiedziane. 

Sztorm i porywisty wiatr wprost urywał głowy. Trzeba 
przyznać, spacer w tych warunkach nie należał do przyjemno- 
ści, a wrażenie to potęgowało się wraz ze zbliżaniem do plaży 
na krańcu cypla. Tam właśnie miała się rozegrać, wzorem po- 
przednich lat, kulminacyjna inscenizacja 6. edycji D-Day Hel 
- „Lądowanie na plaży Omaha”. W związku z pogodą przed 
organizatorami pojawił się problem... podobny przed jakim 
stanął głównodowodzący siłami inwazyjnymi przed rozpoczę- 
ciem ataku na normandzkie plaże w 1944 roku. 

Jednym z decydujących czynników powodzenia planowa- 
nej operacji Overlord” była pogoda. Alianckie służby meteoro- 
logiczne bacznie śledziły wszelkie zmiany frontów atmosferycz- 
nych starając się jak najprecyzyjniej określić przede wszystkim 
stan morza i stopień zachmurzenia w dniu „D” - jakże istotnych 
dla powodzenia największej operacji desantowej w dziejach 
wojen i możliwości wsparcia jej z powietrza. Głównodowodzą- 
cy operacją, generałowie Eisenhower i Montgomery, mimo nie 
do końca sprzyjających warunków i sporego ryzyka, zadecydo- 
wali. Słynne zdanie Ike'a - „Ok., let's go” (ang. Ok., zaczynamy) 
zmieniło historię. Dalszy jej ciąg doskonale znamy. 

67 lat później decyzję w sprawie „Lądowania na pla- 
ży Omaha" musieli podjąć również organizatorzy D-Day Hel 
- Fundacja Ochrony Zabytków Techniki Militarnej Rafała Bie- 
ra. Przygotowania do głównego spektaklu imprezy były nie- 
zwykle zaawansowane, zbudowano makiety schronów, wy- 
kopano stanowiska, przygotowano profesjonalnie „pole 
bitwy” z uwzględnieniem rozmieszczenia środków pirotech- 
nicznych i manewrujących pojazdów. Niestety, nocny sztorm 
i wiatr zmieniły krajobraz plaży, niszcząc większość wcześniej 
przygotowanych instalacji. W efekcie morale organizatorów 
i uczestników kolejnego ranka zdecydowanie opadły. Nie bez 
powodu. Ogrom pracy włożony w przygotowania bezpowrot- 
nie przepadł, wszystko należało zacząć od początku. | gdyby 
kolejnego ranka pogoda się ustabilizowała, wszystko byłoby 
w porządku. Lecz wiatr do południa nie tylko nie osłabł, wręcz 
przeciwnie, wzmagał się ograniczając możliwości realizacji za- 
planowanej inscenizacji. Podchodząc w sobotę po południu 
do Rafała Biera, szybko dało się zauważyć, że nie miał tęgiej 
miny. Trzeba przyznać, że mało kto wierzył, że inscenizacja się 
odbędzie, łącznie z nim. Jednak po kilku kolejnych godzinach 
impas został najwyraźniej przezwyciężony. Na dwie godziny 
przed rozpoczęciem inscenizacji pogoda zaczęła się pop! 
wiać, ucichł sztorm, zelżał wiatr, a słońce zaczęło się przebijać 


Po” wieczór 19 sierpnia br. przyniósł na Helu gwał- 
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z zasnutego dotychczas chmurami nieba. Na plażę u krańca 
helskiego cypla zaczęli tłumnie przybywać widzowie mające- 
go za chwilę odbyć się przedstawienia. Wbrew wszystkiemu, 
rozpoczęło się nad wyraz punktualnie (w stosunku do zeszło- 
rocznych obsuw czasowych). Wyraźnie jednak widać było, że 
nie do końca to, co mogliśmy zobaczyć pokrywało się z zapla- 
nowanym wcześniej scenariuszem. Unaoczniło się to szcze- 
gólnie po efektach pirotechnicznych - zdecydowanie jednego 
ze słabszych elementów inscenizacji. Jednak przy spustosze- 
niach jakie wywołał sztorm i utrzymujący się wiatr, obawa 
o wymknięcie się spod kontroli efektów specjalnych wymusi- 
ły, ze względów bezpieczeństwa, ograniczenia. Spowodowało 
to też przesunięcie sektorów dla publiczności o wiele dalej niż 
wcześniej planowano. 

Sześciokołowa, amerykańska amfibia DUKW, wypełnio- 
na szczelnie żołnierzami pierwszej (i ostatniej zarazem) fali de- 
santu, miała podpłynąć do brzegu i samodzielnie wjechać na 
plażę. Tego elementu nie dało się jednak zrealizować z powo- 
du wciąż stosunkowo wysokiej fali. Wszystko więc rozpoczęło 
się od efektownego zeskoku piechoty z„Kaczki” i zajęcia pozy- 
cji wyjściowych wśród dających ochronę zapór przeciwczołgo- 
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wych rozstawionych na plaży. Od pozycji niemieckich, ostrze- 
liwujących morderczym ogniem, atakujących dzieliło kilkaset 
metrów otwartej przestrzeni. Przestrzeni wypełnionej sztucz- 
nym i płytkim zalewiskiem. Spod stóp biegnących po tak przy- 
gotowanym planie „Amerykanów ” efektownie rozpryskiwała 
się woda, co dodawało całej akcji dramaturgii i dynamiki. Z cza- 
sem przybywało „rannych” i „zabitych, a brunatna toń miejsca- 
mi przybierać zaczęła barwę szkarłatu (efekt specjalny). STrzeba 
przyznać, że gra aktorska począwszy od mimiki, okrzyków i ge- 
stów, skończywszy na manewrach zgodnych z taktyką pola wal- 
ki, została opanowana przez rekonstruktorów do perfekcji. Do 
tego stopnia, że nie wiadomo kiedy pozycje niemieckie zostały 
zajęte, a schrony po krótkiej walce zdobyte. 

O ile„czynnik ludzki” nie zawiódł, o tyle wykorzystanie po- 
tencjału drzemiącego w sporej ilości nagromadzonych po- 
jazdów nie do końca wyszło. Na temat Shermana, stojącego 
gdzieś na uboczu, dało się więcej usłyszeć od narratora niż zo- 
baczyć go w akcji - zbyt statycznej na możliwości tej wspa- 
niałej, w pełni sprawnej maszyny ze „stajni” Braci Kęszyckich. 
W całej za to okazałości można było stalowe rumaki armii ame- 
rykańskiej i niemieckiej oglądać podczas parad ulicami Helu. 
Wspomniany M 4 prezentował się genialnie, liczne Willysy, Do- 
dge WC, Halftrucki DUKW stanowiły już zmechanizowany zalą- 
żek małego zgrupowania armii amerykańskiej z czasów inwa- 
zji na Normandię. Ze strony niemieckiej pojawiło się m.in. kilka 
Kettenkradów, Kiibelwagen i niewątpliwie perełka wśród po- 
jazdów, jakim była jeżdżąca replika niemieckiego niszczycie- 
la czołgów Marder (wł. Aleksander Gwóźdź). Kolumny pojaz- 
dów oblepionych wojskiem, maszerujące za nią oddziały obu 
armii w takt rytmicznej muzyki dudziarzy i bębniarzy z zespo- 
łu Pipes 8 Drums wpisały się już na stałe w scenariusz D-Day 
Hel. Towarzyszący przemarszowi komentarz narratora przybli- 
żał tło historyczne, niuanse konstrukcji prezentowanych po- 
jazdów oraz szczegóły uzbrojenia i wyposażenia walczących 
stron. Przez kilka dni trwania imprezy organizowane były 
w godzinach wieczornych prelekcje i prezentacje multime- 
dialne. Można było posłuchać m.in. o udziale amerykańskich 
dywizji powietrznodesantowych podczas walk w Normandii, 
szczegółów działań oddziałów spadochronowych w noc po- 
przedzającą D-Day. Nie mogło również zabraknąć i polskiego 
akcentu, a więc udziału naszego lotnictwa, marynarki i 1. Dy- 
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wizji Pancernej gen. Maczka w operacji „Overlord Oczywiście 
omówiona inscenizacja lądowania na plaży Omaha była jedną 
zczterech przeprowadzonych w ciągu tej edycji imprezy. Wzo- 
rem poprzedniego roku odbyło się również widowiska typu 
światło i dźwięk inspirowane epizodem lądowania amerykań- 
skich spadochroniarzy w miasteczku St. Mere-Eglize oraz re- 
konstrukcji walk miejskich w plenerze helskiego portu. 
Trzeba przyznać, że bieżąca edycja D-Day Hel, mimo całej 
sympatii dla organizatorów wypadła słabiej od poprzedniej. 
Tamta do dzisiaj wydaje się być wzorcową, wprowadzającą tego 
typu imprezy na wyższy poziom pod każdym względem. Nie- 
mały w tym udział miała niesprzyjająca aura podczas kulmina- 
cyjnej inscenizacji i zbyt duże rozproszenie czasowe poszcze- 
gólnych punktów programu. Szczególnie w finałowy weekend 
atrakcje powinny szczelnie wypełniać czas, tym bardziej, że wie- 
le osób specjalnie przyjechało go spędzić na Helu ze względu 
na imprezę. Tym samym z pewnością w komfortowej sytuacji są 
mieszkańcy Trójmiasta i okolic, a także urlopowicze wypoczy- 
wający w tych stronach. Pozostali mogli poczuć się lekko roz- 
czarowani. Paradoksalnie natomiast poprawie uległa punktual- 
ność. W porównaniu do zeszłego roku jej poziom był naprawdę 
wysoki. Wszystko to nie oznacza, że impreza była słaba, lecz 
chyba apetyty po zeszłym roku były zbyt rozbudzone. » 


Szczególne wyrazy wdzięczności Organizatorzy kierują do 
osób, firm i instytucji, dziękując wszystkim za zaangażowanie 
i pomoc w realizacji D-Day Hel, w tym: 

Mirosławowi Wądołowskiemu - Burmistrzowi Helu 

Markowi Dykcie — Sekretarzowi Miasta 

Ryszardowi Kretkiewiczowi — Dyrektorowi Muzeum Obrony 
Wybrzeża 

Dariuszowi Lobejko — Szefowi restauracji „Kutter” 

Dariuszowi Luberdzie — firma Blach-Dom 

Robertowi Ponikiewskiemu — firma transportowa „Fonka” 
Policji, Straży Miejskiej, Straży Granicznej, Nadleśnictwu. 


Osobne podziękowania, zarówno od uczestników, jak i Ra- 
fała Biera dla Patrycji Paczko — Prezes Fundacji Ochrony Zabyt- 
ków Techniki Militarnej, Przemka Wojtaka oraz Krzysztofa „Wil- 
li” Zawilińskiego z AA7. Wasza serdeczność i ogromna pomoc 
jest nieoceniona w tworzeniu tego przedsięwzięcia. 


KOLEKCJONERSTWO 


Temat wojskowych batalionów pracy funkcjonujących w latach 1944-1454 został podjęty na naszych 
tamach po raz ostatni w 2004 roku („Odkrywca” nr 2/2004). Od tamtego czasu zagadnienie to do- 
czekało się szeregu opracowań, zaś poznański oddział Instytutu Pamięci Narodowej wszczął w tej spra- 
wie śledztwo. 

Gdy w powojennej Polsce, wciąż żywa była pamięć o represjach wobec narodu polskiego ze strony oku- 
panta, tworzył się rodzimy system mający na celu eliminację niepewnych politycznie elementów wro- 
gich nowemu ustrojowi. Jednym z wielu zbrodniczych narzędzi w rękach stalinowskich marionetek, 
były m.in. funkcjonujące w latach 1444-1454 wojskowe bataliony pracy. W ciągu 10 lat istnienia tych 
jednostek, przewinęto się przez ich szeregi ok. 150 tys. żotnierzy, stanowiących najtańszą siłę roboczą 
w ówczesnych warunkach gospodarczych. Poborowi, dobierani najczęściej z klucza politycznego, wyko- 
rzystywani byli do najcięższych prac, często w skrajnie szkodliwych warunkach kopalni, hut, kamie- 
niołomów i fabryk. Po rozformowaniu tych jednostek pod koniec lat 50., władze starały się ten niecny 
proceder zatuszować, wojsko zaś zniszczyło na podstawie rozkazu szefa Głównego Zarządu Politycz- 
nego WP część dokumentacji. Sprawa ponownie ujrzała światło dzienne dopiero po zmianach ustrojo- 
wych 1284 roku. 

Żołnierze wojskowych batalionów pracy, przez lata pozbawieni wszelkich świadczeń i odszkodowań im 
należnych, dopiero w ciągu ostatniej dekady doczekali się uznania ich katorżniczej pracy jako formy re- 
presji politycznych. Lecz i z tym były problemy. Początkowo status osób poszkodowanych otrzymały 
osoby pracujące w batalionach górniczych, potem również w niektórych batalionach budowlanych. Do 
tego jednak potrzeba było dochodzenia prowadzonego przez oddział poznański Instytutu Pamięci Na- 
rodowej. 

Mimo tak dużej ilości osób, które przewinęły się przez szeregi tych ostawionych złą sławą formacji, za- 
chowało się nieproporcjonalnie mało znaków tożsamości. Być może jest to zbyt świeży temat i stosun- 
kowo nieodległy w czasie, by w obrocie kolekcjonerskim pojawiło się więcej nieśmiertelników tych jed- 
nostek. Istnieje też prawdopodobieństwo, że nie we wszystkich batalionach takie znaki wydawano. 

Tak czy inaczej, poniższym artykułem podejmujemy w oparciu o nielicznie zachowane egzemplarze, 
przybliżenia tych rzadkich w zbiorach znaków tożsamości. Jednocześnie, gdyby ktoś z szanownych Czy- 
telników dysponował wiedzą na ten temat — zapraszamy na nasze tamy. 


Bataliony górnicze i budowlane 


TEKST: PIOTR ADAMCZYK 


Znak tożsamości 
1. Batalionu Budowlanego 


owołanie w 1949 roku wojsko- 
P> batalionów pracy wiąże się 

bezpośrednio z sytuacją gospo- 
darczą zaistniałą tuż po zakończeniu 
Il wojny światowej. Pomiędzy Polską 
a Związkiem Radzieckim został podpi- 
sany wówczas układ, na mocy którego 
nasz kraj zobowiązał się do dostarcza- 
nia „Wielkiemu Bratu” 12 mln ton wę- 
gla rocznie, po cenie stanowiącej 10% 
ówczesnej wartości tony tego surowca. 
W geście dobrej woli Związek Radziec- 
ki skierował do pracy w polskich kopal- 
niach 50 tys. niemieckich jeńców wojen- 
nych. Jeńcy pracowali od września 1945 
roku do czasu utworzenia NRD, czyli 
października 1949. Po tym czasie zaczę- 
to ich zwalniać i wywozić do nowej zre- 
formowanej ojczyzny. Tym samym pol- 


skiemu górnictwu groził deficyt rąk do 
pracy. Przeprowadzono krótkie analizy, 
w wyniku których okazało się, że sporą 
ilość potencjalnych robotników mogło 
zapewnić Ministerstwo Obrony Narodo- 
wej. Jeszcze w lipcu 1949 r. Szef Główne- 
go Zarządu Polityczno-Wychowawczego 
gen. Edward Ochab zaproponował skie- 
rowanie do kopalń ochotników z Ludo- 
wego Wojska Polskiego. Ze zrozumiałych 
względów ochotników jednak zgłosiło 
się niewielu. Nikłe zainteresowanie taką 
formą odsłużenia obowiązkowej służby 
wojskowej spowodowało w efekcie wy- 
danie przez E. Ochaba Rozkazu Ministra 
Obrony Narodowej nr 036 z dnia 5 sierp- 
nia 1949 r. W ramach naboru z rocznika 
1928 miano dodatkowo zmobilizować 
4000 poborowych i zorganizować z nich 


ZDJĘCIA: ZB. AUTORA 


4 bataliony pracy. Po okresie rekrutacji 
i przysiędze mieli zostać skierowani do 
pracy w kopalniach. 

Sformowano początkowo 9 batalio- 
nów budowlanych. Zgodnie z Rozka- 
zem Organizacyjnym Ministra Obrony 
Narodowej Nr 02/ORG z dnia 18 stycz- 
nia 1950 r. bataliony budowlane prze- 
formowano w lutym tego roku. 

» 1. 2.i 5. Batalion Budowlany podle- 
gał Głównemu Kwatermistrzowi WP, 

» 3. Batalion Budowlany - Dowódcy 
Wojsk Lotniczych, 

» 4. Batalion Budowlany — Dowódcy 
I Okręgu Wojskowego, 

» 6. Batalion Budowlany - Dowódcy 
Il Okręgu Wojskowego, 

» 7. Batalion Budowlany — Dowódcy 
IV Okręgu Wojskowego, 
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» 8. Batalion Budowlany - Dowódcy V 
Okręgu Wojskowego, 
» 9. Batalion Budowlany - Dowódcy 
Marynarki Wojennej. 

Bataliony pracy były zorganizowa- 
ną formą zastępczej służby wojskowej 
i podlegały bezpośrednio Kwatermi- 
strzowi Ludowego Wojska Polskiego. 
W rozkazie nr 008 Ministra Obrony Na- 
rodowej z 2 lutego 1951 r., marszałka 
Konstantego Rokossowskiego dokład- 
nie określono kogo można skierować do 
tych specyficznych jednostek. Kierowa- 
no do nich m.in. poborowych z rodzin 
tzw. kułackich, kupieckich, wywłaszczo- 
nych posiadaczy ziemskich, właścicie- 
li przedsiębiorstw przemysłowych, wła- 
ścicieli nieruchomości miejskich i dzieci 
przedwojennych policjantów oraz pra- 
cowników wywiadu. Następne katego- 
rie rekrutowanych do zastępczej służby 
wojskowej to poborowi źle ustosunko- 
wani do władzy ludowej, dzieci więź- 
niów politycznych, poborowi posiadają- 
cy i kontaktujący się z rodziną z krajów 
kapitalistycznych oraz poborowi skaza- 
ni za przestępstwa o charakterze poli- 
tycznym i społecznym na kary powyżej 
1 roku więzienia bez zawieszenia i bez 
utraty praw obywatelskich. Nie kwali- 
fikowano natomiast dzieci mało i śred- 
niorolnego chłopstwa, inteligencji pra- 
cującej, członków PZPR. Teoretycznie 
dotyczyło to również osób należących 
do niemieckiej grupy narodowościowej. 
Jednak w praktyce jej przedstawicie- 
le nie byli chronieni przed wcieleniem 
do tych jednostek. W ten prosty sposób 
udało się jednocześnie rozwiązać dwa 
ważne dla ówczesnej władzy problemy 
- wspomniany wyżej brak rąk do pra- 
cy oraz oczyszczenie Ludowego Wojska 
z „elementu politycznie i moralnie nie- 
pewnego”. 

Ocenia się, że w latach 1949-1959 zo- 
stało zmobilizowanych i skierowanych 
do pracy w batalionach budowlanych 
i górniczych ok. 150 tys. osób. Ilość ba- 
talionów zmieniała się w różnych okre- 
sach. Dla przykładu, tylko w 1956 roku 
powszechny obowiązek służby wojsko- 
wej odpracowało w ten sposób blisko 
35 tys. młodych ludzi. Przyjmując, że 
w batalionie było ok. 1000 osób, sformo- 
wanych zostało co najmniej 35 jedno- 
stek tego typu. Żołnierze pracowali m.in. 
w kopalniach węgla i uranu, kamienioło- 
mach, przy budowie umocnień na Wy- 
brzeżu, budowie lotniska Okęcie w War- 
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Znak tożsamości 
19 
7. Komp. Rob. 1 Bat. Bud. 


szawie i odbudowie zniszczonych miast. 
Stanowili bardzo tanią siłę roboczą. Pła- 
cono im dużo mniej niż etatowym robot- 
nikom, często też poziom wyżywienia 
pozostawiał wiele do życzenia. Mimo, 
że likwidację tych jednostek planowano 
przeprowadzić już w 1954 roku, to nie- 
zwykła opłacalność zatrudniania tych na 
poły niewolników spowodowała, że na- 
stąpiło to dopiero 5 lat później. 

Na podstawie Uchwały Prezydium 
Rady Ministrów nr 529/58 RM z 30 grud- 
nia 1958 r. w sprawie przyspieszenia li- 
kwidacji wojsk Korpusu Górniczego, Mi- 
nister Obrony Narodowej rozkazem Nr 
010/0rg z 20 sierpnia 1959 roku nakazał 
rozformować do 30 grudnia 1959 Do- 
wództwo Wojskowego Korpusu Górni- 
czego oraz ostatni 6. Wojskowy Batalion 
Górniczy. Historia batalionów budowla- 
nych i górniczych trwała 10 lat i koszto- 
wała życie około 1000 młodych ludzi. 


Znak tożsamości 
-96- 
3 Komp. Rob. 1 Bat. Bud. 
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Znak tożsamości 
-228- 
7. Komp. Rob. 1 Bat. Bud. 


1. Batalion Budowlany 

O jednostce tej zachowało się nie- 
wiele informacji. Zgodnie z Informato- 
rem o Zasobie Archiwum Wojskowego 
w Oleśnicy, miejscem stacjonowania ba- 
talionu była Warszawa. Funkcjonował 
tam w latach 1946-1954 jako Jednost- 
ka Wojskowa 2735. Począwszy od sierp- 
nia 1949 roku zaczęto tam kierować 
odpowiednio wyselekcjonowanych po- 
borowych, pierwotnie przydzielonych 
do jednostek liniowych. Rekruci zostali 
w początkowym okresie zakwaterowani 
w barakach po niemieckich jeńcach na 
terenie warszawskich Pól Mokotowskich. 
W batalionie tym służył, m.in. Zbigniew 
Dworek, przewodniczący Ogólnopo|- 
skiego Związku Represjonowanych Po- 
litycznie Żołnierzy Batalionów Budowla- 
nych: „Zostałem powołany w 1950 roku na 
dwuletnią służbę. Budowaliśmy warszaw- 
skie lotnisko Okęcie, trybuny na 1 maja czy 
22 lipca, porządkowaliśmy MDM, wykony- 


Znak tożsamości 
-56- 
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Znak tożsamości 
11 
6 Komp. Rob. 1 Bat. Bud. 


waliśmy umocnienia obronne na Wybrze- 
żu. Pracowaliśmy też w gospodarstwie rol- 
nym pod Grójcem, bo sami musieliśmy się 
utrzymać. Nie dostawaliśmy wynagrodze- 
nia, tylko sześć złotych żołdu, a później 
dziewięć'. (za: M. Schwarzgruber, „Zapo- 
mniane Bataliony”, [w:] „Polska Zbrojna” 
14.06.2010). 


Znak tożsamości 

Niedawno udało się piszącemu te 
słowa odnaleźć kilka znaków 1. Bata- 
lionu Budowlanego. Wszystkie są wy- 
konane z blachy aluminiowej grubo- 
ści ok. 1 mm. Ich rozmiar w większości 
przypadków wynosi 5x5 cm, lecz zda- 
rzają się drobne różnice w jakości wy- 
konania poszczególnych egzempla- 
rzy. Narożniki posiadają zaokrąglone. 
W górnym rogu blaszki występują dwie 
wielkości otworów: 4 i 6 mm. Na inter- 
netowej stronie www.niesmiertelnik. 
pl w zakładce: „historia polskiej blasz- 
ki, znajduje się zdjęcie dwóch znaków 
tożsamości podpisane: „nieśmiertel- 
nik powojenny z aluminium, oczywiście 
wzorowany na sowieckim, taki był wte- 
dy trend”. 


Moim zdaniem opisanie tych znaków 
jako nieśmiertelników jest błędem. Je- 
stem przekonany, że miały inne przezna- 
czenie. Wyglądem przypominają rosyj- 
skie i radzieckie tzw. liczne znaki, będące 
znakami umożliwiającymi opuszczenie 
jednostki, do której należał żołnierz, czy- 
li były metalową przepustką. 

Na prezentowanych w artykule zdję- 
ciach przykładowe napisy występujące 
na znakach tożsamości 1. Batalionu Bu- 
dowlanego. 

Wśród znalezionych znaków jest 
także jeden odmienny (zdjęcie obok). 
Stan jego zachowania jest bardzo sła- 
by i tylko częściowo udało mi się od- 
czytać wybity napis. 

Na zakończenie należy zadać sobie 
pytanie, czy nieliczne zachowane zna- 
ne znaki tożsamości z lat 50. XX wieku 
zostały wprowadzone do użytku. Nie 
udało mi się zn aleźć żadnych informa- 
cji na ten temat. Wydaje się, że żołnie- 
rze batalionów górniczych nie używali 
znaków tożsamości (pytałem o to jed- 
nego z żołnierzy-górników, odbywają- 
cego służbę wojskową w latach 1954- 
1956 - zaprzeczył). Być może żołnierze 


z batalionów budowlanych kierowani do 
pracy w różnych miejscach używali jed- 
nak tych znaków... A może jest to wy- 
łącznie specyfika 1. Batalionu Budowla- 
nego z Warszawy? » 
Mój adres: adamczyk-piotrawp.pl 


Znak tożsamości 
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REKLAMA 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


RUTUS 


Wykrywacz projektowany 
bez kompromisów. 

Ściśle specjalizowany 

do biżuterii, monet 


i innych drobnych obiektów. 
Wyjątkowo szybki, głęboki, 
bardzo skuteczny. 


Optima 


* Częstotliwość pracy 16 kHz 
regulowana w 5 skokach 


* Automatyczne strojenie do gruntu 
* Możliwość ręcznej korekty automatu 
* Identyfikacja cyfrowa 
* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza 
* Możliwość konfiguracji ilości tonów: 
1 ton, 3 tony, 2 programy użytkownika 
* Praca dynamiczna i jednoczesna 
* Regulacja sygnału wiodącego 
* Filtr kamieni magnetycznych 
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Odznaki pułkowe carskiej Rosji 


1. Newski Pułk Piechoty 


rosyjskiej literaturze histo- 
rycznej znanych jest ok. 150 
różnych pułków wchodzących 


w skład armii Piotra I. Jedynie kilka znich, 
głównie o charakterze regularnych jed- 
nostek bojowych, doczekało się pełnych 
opracowań wydanych przez rosyjską hi- 
storiografię. Różne są przyczyny tego 
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2 to porucznik 
lewskiego Pułku 
Piechoty. Na pier- 


si odznaka w wer- 
sji oficerskiej, 


Zanim kolejny raz podejmę się wpro- 
wadzenia Czytelnika w tematykę zwy- 
cięskiej armii rosyjskiej, należy się kilka 
słów wyjaśnień. Próba przedstawienia 
kolekcjonerom dziesiątek odznak puł- 
kowych powstałych w okresie Rosji Ro- 
manowów, musi być osadzona w histo- 
rii tych jednostek, jak również w historii 
wielu narodów je tworzących. Należy 
także wspomnieć o wyjątkowej charak- 
terystyce rosyjskich źródeł historycz- 
nych, jakimi dysponuje każdy, tropiący 
przeszłość tego kraju autor. Tym bar- 
dziej gdy temat dotyczy wojaczki, naj- 
częściej tragicznej, okupionej życiem 
naszych dziadów, dziadów naszych są- 
siadów i ich sąsiadów... 


stanu rzeczy. Chociażby utrata znacznej 
części pułkowych archiwów, jeszcze za 
panowania Piotra |, czy też, np. swoista 
wybiórczość rosyjskich historyków woj- 
skowości, dzięki którym na półkach zo- 
stały tylko dokumenty dotyczące jedno- 
stek, które przetrwały do pierwszych lat 
XX stulecia. Sankcjonowanie przez ba- 


TEKST: DAMIAN CZERNIEWICZ 
ZDJĘCIA: ZB. A 


TORA 


daczy rosyjskiej siły militarnej jako za- 
wsze zorganizowanej i jednolitej armii, 
ma swoją tradycję. Podstawą rosyjskiej 
historiografii pułkowej do czasów rewo- 
lucji, była leciwa „Kronika rosyjskiej armii 
cesarskiej”. Opracowana w 1798 roku, re- 
prezentowała poziom nauk historycz- 
nych jaki panował w tamtym czasie. Ta 
praca również informuje nas o pułkach 
armii rosyjskiej, które przetrwały do mo- 
mentu jej powstania, ignorując historię 
jednostek rozwiązanych przed objęciem 
panowania przez cara Pawła I. Stan taki 
trwał dalej, gmatwając i zacierając coraz 
bardziej poszukiwane przez nasinforma- 
cje. Pod koniec XIX w. podjęto solidniej- 
sze badania archiwalne na temat historii 
poszczególnych pułków, nie ogranicza- 
jąc się głównie do podania dat ich po- 
wstania. W wyniku tych badań opubli- 
kowano kilka książek. Zdecydowana 
większość tych publikacji miała jednak- 
że na celu gloryfikację imperium i syste- 
mu szkolenia jego kadr w duchu lojalno- 
ści wobec caratu. Ich wartość naukowa 
jestwięcgeneralnie dyskusyjna. Dopiero 
na początku XX w. publikowano pierw- 
sze, dokładniejsze opracowania, pomi- 
mo tego i one wciąż pozostawiały wiele 
do życzenia. Przykładem może być arty- 
kuł, który został poświęcony rosyjskim 
pułkom uczestniczącym w bitwie pod 
Połtawą. Rzeczywiście napisano go na 
podstawie szczegółowych badań archi- 
walnych. Niestety, w polu zainteresowań 
ówczesnego autora znalazło się tylko 70 
jednostek bezpośrednio zaangażowa- 
nych w walki, z czego połowa wymie- 
nionych pułków znana była jeszcze od 
czasów wspomnianej „Kroniki. Główne 
zadanie autora polegało nie tyle na ze- 
braniu i uporządkowaniu historii tych 
jednostek, co na żmudnych korektach 
błędów i nieścisłości w wydanych wcze- 
śniej pracach... Podobny charakter ma 
także wiele kolejnych rosyjskich opraco- 
wań. Tak więc z różnym powodzeniem, 
w wyniku pracy pokoleń historyków, na 
początku XVIII wieku w rosyjskiej histo- 
rii pojawia się około 150 pułków, któ- 


Odznaka Pułku w wersji oficerskiej. 


rych historia mniej lub bardziej trzyma 
się przysłowiowej... całości. Popraw- 
na identyfikacja i badanie tak dużej licz- 
by pułków, to praca rzeczywiście nieco 
skomplikowana, dlatego proszę o wszel- 
kie uwagi w czasie jej powstawania. Dla 
przykładu, charakterystycznym proble- 
mem jest fakt, iż w czasie kiedy tworzyły 
się interesujące nas jednostki, ich nazwy 
pochodziły od nazwisk dowódców. Tym 
samym do dzisiaj trudno jest orzec, który 
był prekursorem którego, i czy kilka jed- 
nostek posłużyło do utworzenia jednej, 
czy też było dokładnie na odwrót. Dla- 
tego też, być może, kolejne części tego 
cyklu, w niektórych przypadkach, nie 
będą wolne od błędów. Natomiast pre- 
zentując kolejne jednostki i ich odznaki, 
postaram się, aby zawarte w artykułach 
różne, historyczne odniesienia zawiera- 
ły informacje takie jak: 

1. Pierwotna nazwa pułku lub stopień, 
imię, nazwisko jego pierwszego do- 
wódcy. 

2. Data powstania pułku lub pierwsze 
wzmianki o nim dostępne w dokumen- 
tach i literaturze. 

3. Z jakich sił formowano pierwotny 
skład jednostki. 

4. Zmiany nazwy lub nazwisk kolejnych 
dowódców pułku. 

5. Udział pułku w konkretnych walkach 
i jego represyjna rola wobec podbitych 
narodów wcielanych do imperium rosyj- 
skiego. 

6. Źródła dostępne w materiałach do- 
tyczące historii pułku. 

Kompletność powyższych punktów 
została określona oczywiście na pod- 
stawie dostępności informacji na temat 
historii danego pułku. Materiały na ten 
temat postaram się prezentować w na- 
stępującej kolejności: piechota - pułki 
piechoty, strzelców, gwardii; kawaleria 
— regularne i nieregularne pułki kawale- 
rii, czyli kozackie, husarskie, dragońskie, 
ułańskie oraz jednostki artylerii, floty, 
zmotoryzowane, lotnicze i inne, wybra- 
ne, jakie mogły poszczycić się odznaką 
nadaną swojej jednostce. 

Pierwszą jaką chcę zaprezentować 
w tym cyklu, jest 1. Newski Pułk Piecho- 
ty, powstały jeszcze w 1706 roku. Na po- 
czątek przyjrzyjmy się okresowi kiedy 
narodziła się ta, i kilka innych prezen- 
towanych w cyklu jednostek. Tworze- 
nie regularnej armii rosyjskiej na przeło- 


mie XVII i XVIII w. 
opierało się na 
typowej dla tego 
czasu organiza- 
cji wojskowej. Jej 
oryginalność pole- 
gała na tym, iż w po- 
wstającym imperium ro- 
syjskim przez długi czas 
funkcjonowały dwa pod- 
stawowe rodzaje sił. Stanowiły je jed- 
nostki regularnej armii, która działała na 
obszarach zachodnich rubieży Rosji oraz 
siły opierające się na tzw. starej organiza- 
cji, obsadzając centrum kraju i jego po- 
łudniowe oraz południowo-wschodnie 
granice. Pełniły tam zadania osłonowe, 
jako wojska gotowe do wojen z Turcją 
i Chanatem Krymskim. Zaopatrując rów- 
nież regularną armię w sprawdzone ka- 
dry, najczęściej wypełniały zadania re- 
presyjne na potrzeby organizowanego 
państwa, tłumiąc regularnie np. chłop- 
skie powstania. Oczywiście jeśli było to 
konieczne, siły regularnej armii także 
brały czynny udział w realizacji imperial- 
nych planów Rosji. 

Za panowania cara Piotra |, pułk ro- 
syjskiej armii był samodzielną jednostką 
taktyczną w często ad hoc tworzonej ar- 
mii. Współdziałanie większości związków 
czyli korpusów, dywizji, brygad i odręb- 
nych jednostek, z reguły odbywało się 
na zasadzie tymczasowego ich łączenia, 
gdzie skład określała potrzeba i charak- 
ter bieżących zadań. W przeddzień tzw. 
Wojny Północnej, rosyjskie siły zbrojne 
charakteryzowała organizacyjna „pstro- 
kacizna”. Był to wynik wielu niepowiąza- 
nych działań i zmiennych koncepcji re- 
alizowanych w zakresie wszelkich spraw 
wojskowych, podejmowanych przez 
rządzących Rosją w XVII wieku. W armii 
służyło wówczas kilka rodzajów pułków, 
które prezentowały różne pochodzenie, 
uzbrojenie i organizację. Jednostki pie- 
choty stanowiły pułki regularne, w tym 
polowe i garnizonowe, żołnierskie niere- 
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Oficerskie epolety z połowy XIX wieku. 


gularne, lokalne o stałym statucie i tym- 
czasowo powoływane, opierające się na 
organizacji miejskiej milicji. Były to tak- 
że pułki strzeleckie (tzw. moskiewskie 
i miejskie). Znane są również uprzywile- 
jowane już wówczas pułki gwardyjskie 
i wyborowe. Kawaleria została podzie- 
lona na regularne pułki dragonów i puł- 
ki nieregularne: rajtarskie, tzw. kopijni- 
ków (używano długich, wąskich - z ros. 
kopii, przypominających jedynie funkcją 
polskie lance — za wcześnie tu jednak na 
porównania do naszej znanej formacji 
i prób nazywania tej broni lansjerami), 
huzarskie, oraz konne służby kawale- 
rii. Dla potrzeb szkoleniowych i procesu 
formowania sił w piechocie i kawalerii, 
tworzono jednostki tymczasowe i szko|- 
ne, które po wykonaniu zadań likwido- 
wano. W tym tyglu pojawił się pułk, któ- 
ry na zawsze nazwano „pierwszym” i co 
oczywiście zobowiązywało... 

Wielka Wojna Północna, trzecia z rzę- 
du, toczona przez Rosję, Danię, Prusy 
i Saksonię przeciwko Szwecji, od 1701 
roku przez kolejne 20 lat, obok wzro- 
stu znaczenia Rosji, siłą rzeczy przynio- 
sła rozwój jej sił zbrojnych. Z tej bardzo 
istotnej dla dalszych losów wieloletniej 
szarpaniny państw leżących na północy 
kontynentu, Rosja wyniosła wiele korzy- 
ści, m.in. ostateczne przejęcie kontroli 
nad Narwą, Dorpatem i Szlisselburgiem 
- twierdzami odebranymi Szwedom. 
Chwilę potem, Rosjanie jako nowy hege- 
mon, budowali już Sankt Petersburg po- 
łożony u ujścia rzeki Newy. Twierdzi się, 
iż początkowo nazywany pułkiem Dani- 
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ły Kupera, Newski wziął swoją nazwę od 
dni, kiedy pomagał w zabezpieczaniu 
tych prac oraz sam w nich uczestniczył. 
Pewne jest, iż pierwszy raz wspomina się 
o nim właśnie na początku Trzeciej Woj- 
ny Północnej, czyli w 1701 roku. Kolejne 
miano to nazwisko następnego dowód- 
cy - Kulikowa, potem Apraksina, aby po 
bitwie pod Połtawą, w czasach wzno- 
szenia Petersburga, od roku 1711 zostać 
nazwanym Newskim. Potwierdzeniem 
przyjęcia tzw. starszeństwa, czyli pozy- 
skania tradycji poprzedniej jednostki, 
która nosiła tę nazwę, było oficjalne po- 


Ryngraf oficerski nadany jednostce 
za wyróżniającą się postawę w czasie 
wojny z Turcją 1877-1978. 


zwolenie, aby pułk generała Weide, ze- 
brany w Kijowie dnia 5 VI 1713 r. nosił 
nazwę „starego Newskiego Pułku”. 

Przez następne pół wieku jednost- 
ka okrzepła, obok krótkiego epizodu, 
kiedy przez 10 miesięcy nie nosiła swo- 
jej nazwy, nigdy więcej już jej nie utra- 
ciła. Uczestniczyła we wszystkich nie- 
mal militarnych przedsięwzięciach Rosji. 
W 1760 r. otrzymała wysoką i prestiżo- 
wą nagrodę, tzw. „Srebrne Trąby” za sła- 
wetne, wedle ówczesnych standardów, 
zdobycie Berlina. Etos tego pułku kształ- 
towały bardzo trudne dla przeciętne- 


- od 1913 roku. 


go żołnierza wyzwania. Ludzie wę- 
drowali setkami kilometrów po 
lodach, pokolenia biły się z Napole- 
onem w najtrudniejszych warunkach, 
walcząc w lipskiej Bitwie Narodów, zaj- 
mując Paryż, ginąc w ciężkich wojnach 
z Turcją aż po tłumienie naszego pow- 
stania z 1830 roku. Po drodze jednost- 
ka otrzymała swojego pierwszego szefa 
honorowego, jakim był król neapolitań- 
ski Ferdynand Il. Reformy z 1859 roku 
potwierdzają jego nazwę, a za czas ja- 
kiś jednostka o tej nazwie zapisuje się 
na kartach naszej narodowej historii 
poprzez znane wielu pasjonatom zda- 
nie „usmirenie polskowo miateżia” czyli 
zdławienie polskiego buntu, odlewane 
i grawerowane potem na wielu meda- 
lach i pamiątkowych plakietach. W koń- 


Wzór pagonów z inicjałami szefa Pułku. 


2 makmna Szef Pułku - król Konstantyn I 


cu pełna nazwa staje się faktem w 1864 
roku. Pułk został ponumerowany, otrzy- 
mując numer„1”i pełną nazwę 1. Newski 
Pułk Piechoty. Chwilę potem jednostka 
otrzymała nowego szefa honorowego, 
króla Georga |, którego inicjały, czyli tzw. 
z rosyjska „węzeł, można podziwiać od 
tego momentu na epoletach a potem 
pagonach jednostki. 

Niepostrzeżenie wkraczamy w cza- 
sy, kiedy przez kolejne dziesięciolecia 
wojen pułk zgromadził wiele bojowych 
wyróżnień i wysokich nagród. Piszemy 
o nich dlatego, gdyż droga do odzna- 
ki pułkowej, jej 
nadania jedno- 
stce, uzależnio- 
na była od trady- 
cji formacji, czasu 
jaki istniała, zasług 
i pozycji w świa- 
domości szlach- 
ty, której syno- 
wie garnęli się do 
służby w tak uzna- 
nej jednostce. Pro- 
ces nadawania 
prawa do nosze- 
nia odznaki przez 
żołnierzy danej 
jednostki uzależ- 
niano także od, 
tzw. wspomina- 
nego wyżej star- 
szeństwa. Okres 
w jakim rozpo- 
częto wyznacza- 
nie jednostek i kolejności nadawania im 
odznak pułkowych, rozpoczął się na po- 
czątku XX stulecia. Wiele jednostek mia- 
ło wówczas za sobą np. 100 lat tradycji, 
począwszy od roku oficjalnego ich po- 
wstania. Ale były też i takie, które tej tra- 
dycji miały lat 200. Do tej grupy należał 
Newski Pułk. Starszeństwo pułku mia- 
ło także wpływ na jakość odznaki, me- 
todę jej wytwarzania oraz formę jej pre- 
zentacji. 

Od czasu kiedy pułk otrzymał nowe, 
honorowe szefostwo i począł pieczę- 
tować się inicjałami egzotycznego kró- 
la minęło 10 lat i jednostka znalazła się 
na słynnej wojnie rosyjsko-tureckiej 
z lat 1877-1878. To znana dla wielu pa- 
sjonatów data. W tym bowiem okresie, 
nasi dziadowie w dużej liczbie służy- 
li w carskich pułkach osiągając wysokie 
stanowiska, „prali” wroga jako specjali- 
ści różnych broni i wygrywali dla samo- 


dzierżawców całe wojny. Jedną z nich 
była właśnie ta. Twierdzi się nawet ostat- 
nio, iż to była ostatnia „nasza” wojna 
z Turkami, Jak widać, historia tego puł- 
ku nie daje się zamknąć w kilku datach, 
a im bliżej Wielkiej Wojny, tym coraz 
trudniej będzie rozumieć, dlaczego nasz 
dziad szczycił się carską odznaką puł- 
kową nadaną mu przez samego cara... 
Obecna w polskich domach, fotogra- 
fiach, listach i wspomnieniach, często 
anegdotyczna i z łezką w oku wspomi- 
nana przez dziadunia wojna rosyjsko- 
japońska, to naprawdę bardzo daleki 
skok nad morzem innych, ciężkich zma- 
gań. Wyprawa do Mandżurii poprzedza- 
jąca epizod japoński z 1905 roku, kiedy 
to pułk właściwie nie walczył, przyniosła 
także naszym przodkom powód do ko- 
lejnej dumy... Prace inżynierów, geogra- 
fów wojskowych, zawołanych etnogra- 
fów, dają podstawy do myślenia o naszej 
obecności w rosyjskich szeregach nieco 
inaczej... Nie będziemy natomiast jej 
szukali w dniach, kiedy Newski Pułk po- 
jawił się w Woroneżu, kiedy między 1907 
a 1908 rokiem siekł przez miasto aby„za- 
panować nad rewolucyjnymi nieporząd- 
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kami”. Tam także byli nasi. Wcieleni czy 
z własnej woli, czy wbrew sobie, zdoby- 
wali kolejne nagrody. Pułkowa odznaka, 
dla tych którzy służyli tam i w wielu in- 
nych jednostkach całego imperium, była 
ważnym wyznacznikiem ich obecności. 
Natomiast czy warto było o nią zabie- 
gać, czy jej pożądano czy też nie, spró- 
bujemy odpowiedzieć w kolejnych czę- 
ściach tego cyklu. 

W ramach wielkiej reformy wojsko- 
wej mającej miejsce w pierwszych latach 
XX stulecia, pomiędzy innymi działania- 
mi, często unifikującymi zróżnicowane, 
mundurowe standardy, przeróżne pod 
względem tradycji i pochodzenia jed- 
nostki obdarzano jednolitymi rozmiaro- 
wo, (często o podobnym wzornictwie) 
sztandarami, znakami, symbolami i na- 
grodami. Próby te, o tyle praktyczne co 
racjonalne z punktu ekonomii, miały sta- 
bilizować wydatki łożone na cały system 
nagrodowy wprost ze skarbu państwa, 
a także z kiesy panujących. Opracowa- 
nie takiego systemu, kiedy jakość, ilość, 
rozmiar i waga kruszcu z jakiego wyko- 
nywano nagrody miała być jednolita dla 
każdego nagradzanego pułku, ułatwia- 


ła cały proces, pozwalając planować bu- 
dżet. Prowadziło to do upodabniania 
i standaryzacji armii bardzo pożądanej 
na rosyjskim dworze. Potrzeba nadąża- 
nia za Europą także odgrywała niebaga- 
telną rolę. Pomimo to, właśnie w Rosji, 
osobiste nagrody wojskowe, także w po- 
staci odznak pułkowych, utrzymały wy- 
jątkowy charakter miniaturowych dzieł 
sztuki jubilerskiej, Do dzisiaj wzbudza- 
ją emocje, kiedy po latach wracają do 
obiegu kolekcjonerskiego. Odnalezione 
na pobojowisku, zastanawiają bogac- 
twem symboliki, wybitnie rozwiniętej 
właśnie w przypadku odznak rosyjskich, 
często kapiąc kosztownymi metalami, 
trzymają się doskonale pomimo cza- 
su spędzonego w zaświatach. Stanowią 
potwierdzenie opinii, iż kiedyś wszyst- 
ko wykonywano solidniej. Reprezentują 
kunszt rzemieślników sprzed stu lat. Jako 
przedmioty chwały, bogato kryte szla- 
chetnymi metalami, tym bardziej musia- 
ły być wykonywane w sposób niezwy- 
kle staranny i sumienny. O tym i innych 
aspektach towarzyszącym odznakom 
pułkowym, postaram się opowiedzieć 
w następnym odcinku tego cyklu. » 
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czyli „helskie” działa Bofors 152,4 mm w obronie Szwecji 


Mechanizmy działa. 


We wrześniu 1939 roku, w Rejonie Umocnionym „Hel” zbudowano pospiesznie stałą baterię nadbrzeżną nr 34, mającą wypeł- 
nićlukę w systemie obrony artyleryjskiej. Wykorzystano armaty 120 mm zdjęte z pokładu ORP „Gryf”, który już 3 września zato- 
nął w helskim porcie wojennym. Nowa bateria miała w improwizowany sposób zastąpić planowaną drugą baterię armat kalibru 
152,4 mm umieszczonych około 10 km od baterii „cyplowej”. Mimo działań wojennych wykonano ją w przeciągu trzech tygodni 
i przeprowadzono strzelanie techniczne. Pełne plany zrealizowano dopiero po wojnie i w tym rejonie powstała stała bateria ar- 
mat 152,4 mm, tyle tylko, że wyposażona w działa produkcji sowieckiej. Niestety, wydarzenia Il wojny światowej spowodowa- 


ły, że działa Boforsa zakupione dla „prawdziwej 34. bate. 


igdy nie trafiły na swoje miejsce, a posłużyły do wzmocnienia arty- 


lerii nadbrzeżnej Królestwa Szwecji. Dziś jedno z zakupionych przez Polskę nowych dział „częściowo” można zobaczyć w Baterii 


„Helsingborg”. 


dniu 20 grudnia 1933 roku Polska Marynarka Wo- 
W; zamówiła w Szwecji cztery armaty średniego 
kalibru, które miały utworzyć na Półwyspie Helskim 
pierwszą, polską, nowoczesną baterię artylerii nadbrzeżnej. 
Działa Boforsa kalibru 152,4 mm wz.1934 zostały odebrane 22 
czerwca 1935 roku, a całkowity koszt ich wyprodukowania się- 
gnął kwoty 840 tys. koron szwedzkich. Utworzyły one usytu- 
owaną na cyplu półwyspu baterię „1, która w roku 1936 zmie- 
niła numer na„31” Od 1937 roku jej patronem stał się Heliodor 
Laskowski. Po Kampanii Wrześniowej baterię przejęli Niemcy, 
którzy pod nazwą „Schleisen” użytkowali ją w Marineartillerie- 
abteilung 119 (MAA 119). 
Jeszcze dwa lata przed wybuchem Il wojny światowej, 
31 lipca 1937 roku PMW zamówiła u Boforsa kolejne czte- 
ry armaty, także dla Rejonu Umocnionego „Hel', które miały 
utworzyć drugą baterię średniego kalibru. Działa 152,4 mm 
wz.1940 miały zostać dostarczone do 1 lutego 1940 roku, a ich 
koszt miał sięgnąć kwoty 1.042.500 koron szwedzkich. Baterię 
planowano ustawić między Helem i Juratą. Niestety, wybuch 
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wojny pokrzyżował powyższe zamiary, a prawie gotowe arma- 
ty przejęła Szwecja, która szybko wykorzystała je do wzmoc- 
nienia własnej artylerii nadbrzeżnej. 


Historia baterii „HB” 

9 kwietnia 1940 roku Niemcy zaatakowały jednocześnie 
Danię i Norwegię, przy czym, ten pierwszy kraj poddał się już 
następnego dnia. W tym momencie Szwecja stała się bezpo- 
średnio zagrożona od strony opanowanej przez Niemców Da- 
nii. W tym też czasie swoją sprawność operacyjną uzyskała ba- 
teria „Trelleborg, jednak północno-zachodnia część Skanii nie 
była broniona przez żadną baterię artylerii nadbrzeżnej. Aby 
zmienić tę niekorzystną sytuację, już 12 kwietnia oficer artylerii 
nadbrzeżnej, komandor Sven E. Haglund, zaproponował szyb- 
ką budowę stałej baterii artylerii nadbrzeżnej właśnie w pół- 
nocno-zachodniej Skanii. Bateria mająca składać się z czterech 
dział średniego kalibru, miała zostać wybudowana w błyska- 
wicznym terminie od czterech do sześciu tygodni. Uzbroje- 
nie miały stanowić znajdujące się w firmie Bofors armaty ka- 


libru 152,4 mm pochodzące z niezrealizowanych zamówień 
dokonanych jeszcze przed wojną przez Polskę i Holandię. 
Szybko zdecydowano, że nowa bateria powstanie obok nie- 
wielkiej miejscowości Djuramossa, usytuowanej niedaleko 
miasteczka Dóshult na północ od Halsingborga. Djuramos- 
sa znajdowała się w odległości około trzech kilometrów od 
brzegu morza na wysokości 60 m n.p.m. Dzięki takiej odległo- 
ści od brzegu bateria miała być nieźle zabezpieczona przed 
potencjalną dywersją lub ostrzałem przeciwnika. Przy zasię- 
gu swoich armat sięgającym ponad 20 km, bateria miała po- 
krywać ogniem nie tylko wody cieśniny Óresund, lecz także 
dość znaczny obszar okupowanej przez Niemców Danii. Już 
19 kwietnia szwedzki król Gustav V podpisał rozkaz o rozpo- 
częciu budowy baterii. Pod Djuramossa miały powstać czte- 
ry kazamaty dla armat, schron kierowania ogniem oraz pięć 
schronów bojowych uzbrojonych w broń maszynową. Do 
obrony przeciwlotniczej posłużyły dwie pojedyncze arma- 
ty automatyczne Boforsa kalibru 40 mm, które zostały usta- 
wione na drewnianych wieżach. Prace przy budowie baterii 
rozpoczęły się 28 kwietnia 1940 roku i wykonywało je około 
2000 ludzi. Pierwsza działobitnia została ukończona 11 maja, 
a cztery dni później rozpoczęto w niej montaż działa. Według 
planu, wszystkie armaty miały znajdować się w swoich stano- 
wiskach już 24 maja 1940 roku. Pierwsze testy armat odbyły 
się 5 czerwca i ukazały pełną ich sprawność. 7 czerwca bateria 
o nazwie „Helsingborg” raportowała swoją gotowość do służ- 
by, zaledwie po 47 dniach od rozpoczęcia budowy. Skrótowo 
określono ją jako bateria„HB”. 

Główne uzbrojenie baterii „Helsingborg” stanowiły cztery 
działa Boforsa kalibru 152,4 mm wz.1940, które zostały usta- 
wione na lawetach wz.1934. Armaty o numerach 1-4 pocho- 
dziły z zamówienia dla Polski, natomiast lawety — z zamówie- 
nia holenderskiego. Masa działa sięgała 29 ton, masa pocisku 
46 kg, a masa ładunku miotającego 16 kg. Sektor ognia docho- 
dził do 180”. Każda armata mogła w ciągu minuty wystrzelić 
trzy pociski na maksymalną odległość 24 tys. metrów. Działo- 
bitnie armat nr 1, 2 i 3 były identyczne, natomiast stanowisko 
działa nr 4 było powiększone o schron przeznaczony dla ob- 
sługi armat przeciwlotniczych. Pociski znajdowały się w pół- 
kolistym magazynie przylegającym do platformy bojowej, na- 
tomiast ładunki miotające, w pomieszczeniu usytuowanym za 
magazynem pocisków. W magazynach znajdowało się po 300 
pocisków wraz z ładunkami. Każda kazamata obsługiwana 
była przez 18 ludzi, którzy w trakcie stanu podwyższonej go- 
towości mieszkali i żywili się w jej pomieszczeniach. Wszystkie 
armaty od roku 1941 miały swoje nazwy własne, pochodzą- 
ce od mieszkających w Djuramossie miejscowych „piękności". 
Były to — „Sonja” (nr 1), „Brita” (nr 2),„Asta” (nr 3) i„Maja” (nr 4). 

„Mózgiem” baterii był schron kierowania ogniem obsługi- 
wany przez 20 ludzi. Obok niego znajdował się schron genera- 
tora. W 1941 roku został wybudowany schron sanitarny, który 
mógł pomieścić 48 pacjentów. W lesie niedaleko Djuramossy 
usytuowany został kompleks baraków mieszkalnych dla zało- 
gi baterii. W sześciu dużych barakach znajdowały się pomiesz- 
czenia w sumie dla 288 osób. Na wyposażeniu baterii znajdo- 
wały się także trzy mobilne reflektory wz.1938 o średnicy 150 
cm i zasięgu około 10 000 metrów. Usytuowane były w miej- 
scowościach Domsten, Mólle i Rydeback. W miejscowościach 
Ramlósa, Strandbaden i Svaneback znajdowały się stanowiska 
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obserwacyjne baterii, a w miejscowościach Gnetaród, Palsj 
Rydeback i Mólle/Kockenhus stanowiska namiarowe z dal- 
mierzami. Od marca 1945 roku załoga została zredukowana 
do 25 osób, które w razie nagłej potrzeby mogły obsadzić jed- 
no działo. 14 lipca 1945 roku bateria została rozformowana. 

Bateria „Helsingborg" mogła wykonywać zadania zarów- 
no obronne, jak i ofensywne. Te pierwsze sprowadzały się do 
ostrzału i niszczenia jednostek pływających nieprzyjaciela 
w trakcie ewentualnej niemieckiej inwazji przez cieśninę Ore- 
sund. Drugim zadaniem był potencjalny ostrzał wybranych ce- 
lów na terenie Danii. W razie udanego niemieckiego desantu 
i zdobycia Helsingborga, bateria miała zrealizować tak zwa- 
ny plan„B” W jego ramach cztery ostatnie salwy miano oddać 
w kierunku zajętego przez Niemców portu i następnie wysa- 
dzić baterię w powietrze. Pozostająca w stałej gotowości ba- 
teria, w czasie Il wojny światowej 15 razy odbywała ostre ćwi- 
czenia w strzelaniu, „pakując” w cieśninę Óresund w sumie 
około 500 pocisków (z czego armata„Maja” wystrzeliła 130 po- 
cisków). 

W początkach Zimnej Wojny bateria „HB” została raz jesz- 
cze uaktywniona. Od roku 1952 rozpoczęto ponowne ćwi- 
czenia w strzelaniu do celów w cieśninie Óresund. W roku 
1959 do obsługi baterii włączono stację radarową ustawioną 
w miejscowości Larod. W 1982 roku do kierowaniem ogniem 
armat zastosowano nowy system kierowania ogniem ARTE 
725, a ostatnie ćwiczenia artyleryjskie miały miejsce w roku 
1983. Zimna Wojna zakończyła się w 1989 roku i decyzja o wy- 
cofaniu baterii ze służby zapadła 4 lipca 1990 roku, natomiast 
jej oficjalne uroczyste rozwiązanie nastąpiło 24 czerwca 1991. 
Zdecydowano o zachowaniu działa nr 4 „Maja” i udostępnie- 
niu go zwiedzającym, natomiast pozostałe armaty miały zo- 
stać zakonserwowane i „zamurowane” w swoich kazamatach. 
Jesienią 1996 roku podjęto decyzję o utworzeniu War Years 
Museum (Beredskapsmuseet). Prace rozpoczęto w listopadzie 
tego roku, a oficjalne otwarcie muzeum w Djuramossie nastą- 
piło 30 czerwca 1997. Udostępnione do zwiedzania są: kaza- 
mata z armatą „Maja” oraz szereg innych stanowisk i ekspo- 
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Magazyn 
pocisków. 


natów związanych z wojskową historią 
Szwecji. W roku 2007 kazamata z arma- 
tą zostały oszklone. 

Bateria „Helsingborg” miała trzy ba- 
terie bliźniacze, których armaty po- 
chodziły także z niezrealizowanych za- 
mówień zagranicznych. Były to baterie 
„Roten”, „Bjórko” i „Tjlirko”, które rozlo- 
kowano jednak poza Skanią. Bateria 
„Roten” była gotowa do służby jesienią 
1940 roku. Została odstawiona do re- 
zerwy w 1992 roku, a zlikwidowana — 
w 1999. Jedna z jej armat (nr 1) trafiła 
do muzeum w Vaxholmie. Składała się 
z armat wz.1940 B o numerach 1-4. Ar- j 
maty pochodziły z zamówienia holen- "25 
derskiego, natomiast lawety — z polskie- J 
go (!). Bateria Bjórko” składała się z dział 
wz.1940 B o numerach 5-8. Zarówno ar- 
maty, jak i lawety pochodziły z zamó- 
wienia holenderskiego. Bateria „Tjlirko” 
składała się z armat wz.1940 B o numerach 9-10 i 11-12. Dwa 
pierwsze działa wraz z lawetami pochodziły z zamówienia 
holenderskiego, dwa kolejne zaś — z syjamskiego (armata nr 
12 trafiła do Beredskapsmuseet). Ponieważ w muzeum w Va- 
xholm przetrwało działo z „polską” lawetą, a w Djuramossie 
z „polską” lufą, to nadal jest szansa aby kompletna armata 


l 
więć. 


wzór 1940 trafiła do Polski. Tym bardziej, że zapłacono za nie 
ponad 70 lat temu... » 


ś/ Jacek Jarosz 
Nauczyciel. Specjalista w zakresie marynistyki. Badacz historii statków. Miłośnik histo- 
riii fortyfikacji. 
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Helska bateria „cyplowa” 


w boju i na niemieckiej fotografii 


TEKST: WALDEMAR NADOLNY 


FOTOGRAFIE ARCHIWALNE UDOSTĘPNILI: AUTOR I WOJCIECH SARACYŃ 


2 października upłyną 72 lata od podpisania kapitulacji Rejonu Umocnionego „Hel”. 
Tyle czasu już minęło odkąd umilkły działa helskich baterii nadbrzeżnych, z których 
najbardziej znaną jest „cyplowa” 31. bateria, wsławiona bojem z niemieckimi pan- 
cernikami. Pisząc o żołnierskich losach z pewnością można przytoczyć słowa, które 
zamieszczono w poprzednim numerze „Odkrywcy”: „Wszędzie obrońcy spełnili swój 
obowiązek najlepiej jak mogli”. | dodać, że jednak nie zawsze mieli sprzęt i uzbroje- 
nie dorównujące wyposażeniu przeciwnika. W tym świetle można nieco inaczej pa- 
trzeć na wydarzenia, które w 1939 roku miały miejsce na cyplu Półwyspu Helskiego. 
Niestety, dziś znaleźć można tylko fotografie archiwalne pokazujące stan po wal- 


kach... okiem niemieckiego obiektywu. 


rojekt baterii opracowany zo- 
P- w Szefostwie Fortyfikacji Wy- 

brzeża Morskiego: założenia tak- 
tyczno-fortyfikacyjne opracował mjr 
R. Fryszowski, niezbędne pomiary dla 
usytuowania stanowisk, określenie mar- 
twych pól ostrzału - inż. Henryk Wagner, 
autorem koncepcji ustawienia armat na 
stropie schronu był kmdr por. inż. T. Ki- 
nel, natomiast szczegółowy projekt sa- 
mych schronów sporządził por. inż. sap. 
W. Otocki. Zasadnicze prace budowla- 
ne przy budowie stanowisk przyszłej ba- 
terii wykonała w 1935 r. firma „Jaskul- 
ski, Brygiewicz i Spółka” Działa kalibru 
152,4 mm zamówiono w firmie Bofors 
w roku 1933, a do Polski dostarczono je 
w roku 1935. Były to nowoczesne arma- 
ty o znakomitej celności, choć nie naj- 
wyższej szybkostrzelności. Donośność 
wynosiła 26 km. 

Pierwszym dowódcą baterii został 
kpt. mar. St. Kukiełka, po nim funkcję tę 
pełnił kpt. mar. B. Mańkowski, którego 
z kolei zastąpił kpt. mar. Z. Przybyszew- 
ski przeniesiony z niszczyciela ORP „Bu- 
rza”. W okresie poprzedzającym wybuch 
wojny obsada baterii liczyła 2 oficerów 
i 160 podoficerów i marynarzy. Bateria 
obejmowała cztery żelbetowe stanowi- 
ska dla armat, wbudowane w stałe wy- 
dmy w odległości 80-90 m jedno od dru- 
giego. Ulokowano je na samym cyplu 
półwyspu, co umożliwiało prowadzenie 
ognia do celów na pełnym morzu, jak 
i również na Zatoce Puckiej. Lokalizacja 


wymagała jednak wykupienia 6 dom- 
ków letniskowych i zespołu szatni (ła- 
zienek) należących do spółki „Hel-Kąpie- 
le Morskie”. Oprócz stanowisk dla dział 
bateria otrzymała także centralę arty- 
leryjską i przyrządy celowniczo-pomia- 
rowe. Wzniesiono dla nich dwie drew- 
niane wieże, na których zamontowano 
elementy dalmierza geodezyjnego oraz 
trzecią, na której zainstalowany był 4 
metrowy dalmierz, i z której dowodzo- 
no baterią podczas prowadzenia ognia. 
Prowizoryczne wieże połączone były ze 
sobą i centralą artyleryjską kilometra- 
mi kabli (odległość pomiędzy wieżami, 
tzw. dalmierza geodezyjnego wynosi- 
ła 1000 m), co w trakcie walk w 1939 r. 
okazało się prawdziwą „piętą achilleso- 
wą” baterii, bowiem notorycznie docho- 
dziło do uszkodzenia tych ważnych dla 
sprawnego działania baterii elementów. 
Urządzenia centrali artyleryjskiej za- 
montowano w prowizorycznym baraku 
wykonanym z blachy falistej, planując 
w przyszłości przenieść ją do bardziej 
trwałej budowli — jednak do wybuchu 
wojny nie zdążono tego zrobić. Dopie- 
ro walki w 1939 r. zmusiły marynarzy do 
wykonania betonowej obudowy tego 
baraku. Patrząc z dzisiejszej perspekty- 
wy wydaje się wręcz nieprawdopodob- 
ne, aby tworząc nowoczesną baterię 
dział nadbrzeżnych, tak ważne i delikat- 
ne urządzenia pomiarowe oraz kierowa- 
nia ogniem - czyli „oczy i mózg baterii, 
umieszczać w prowizorycznych budow- 
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lach. Być może było to rozwiązanie tym- 
czasowe (na co wskazują archiwalne do- 
kumenty), ale jak to bywa, prowizorki 
są najtrwalsze i tak się złożyło, że bate- 
ria wchodząc do walki posiadała nowo- 
czesne działa ustawione na dobrze prze- 
myślanych i zamaskowanych schronach, 
natomiast pominięto zabezpieczenie 
urządzeń kierowania ogniem. Tuż obok 
schronu-baraku centrali artyleryjskiej 
wybudowano barak mieszczący agregat 
prądotwórczy, który miał zapewnić do- 
stawę prądu w przypadku zerwania sie- 
ci energetycznej z elektrowni. Ten barak 
także wykonano z blachy falistej, i praw- 
dopodobnie również w trakcie działań 
wojennych w 1939 r. wzmocniono jego 
konstrukcję, obudowując go warstwą 
betonu. Z tyłu, za działami wzniesiono 
schron-magazyn amunicji, do którego 
doprowadzano bocznicę kolei wąskoto- 
rowej, łączącą go ze stanowiskami dział 
oraz innymi obiektami RU „Hel”. Z uwa- 
gi na mały zapas amunicji, magazyn ten 
prawdopodobnie służył w innej funkcji. 

W lipcu 1937 r. zawarto z firmą Bo- 
fors kolejną umowę na dostawę czte- 
rech dział kal. 152,4 mm dla drugiej ba- 
terii. Umowa przewidywała również 
dostawę 200 sztuk pocisków oświetlają- 
cych oraz zapalników. Dopiero po kilku 
miesiącach podpisano do umowy anek- 
sy, które przewidywały dostawę 2100 
sztuk łusek do ładunków miotających 
i 500 zapalników. Nie przewidywano do- 
stawy pocisków, a to z tego powodu, iż 
miano je produkować w kraju, w „Wy- 
twórni Amunicji nr 2” w Kraśniku, z któ- 
rą podpisano w 1938 r. umowę na dosta- 
wę 2100 sztuk pocisków z ostatecznym 
terminem ich dostarczenia do dnia 25 
maja 1940 r. Niestety, zaniedbanie za- 
opatrzenia w amunicję także zemściło 
się w trakcie walk. 

Lokalizacja drugiej baterii średniego 
kalibru przewidywana była pomiędzy 
Helem i Juratą, na stałych wydmach od 
strony pełnego morza. Jednak do wybu- 
chu wojny nie wykonano żadnych prac. 
W trakcie działań we wrześniu, w rejonie 
planowanej baterii 152 mm ustawiono 
dwie wieże z działami 120 mm zdjętymi 
z zatopionego ORP „Gryf, tworząc w ten 
sposób 34. baterię. Działa dla drugiej ba- 
terii jesienią 1939 r. były już prawie go- 
towe, jednak wraz z innymi (tego same- 
go typu), przeznaczonymi dla Holandii 
i Królestwa Syjamu, zostały skonfiskowa- 
ne z zamiarem wykorzystania do obrony 
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Stanowisko działa nr 4 po przejęciu 
baterii przez niemieckie oddziały. 
Dobrzewidoczne schody prowadzą- 
ce na działobitnię — takie rozwiąza- 
nie schodów posiadało tylko to sta- 
nowisko. 


wybrzeża Szwecji. Utworzono z nich 
cztery baterie: Roten, Tjurkó, Halsing- 
borg i Bjórkó, które były użytkowane 
do połowy lat 80. XX w. - ale to już 
zupełnie inna historia, którą opisuje 
Jacek Jarosz na str. 56 tego numeru 
„Odkrywcy”. 


em z 


Jedno ze stanowisk o 
dobrze widoczna siatka maskująca rozpię- 
ta nad torami kolejki wąskotorowej, której 


szyny widać na pierwszym planie. 


Działania bojowe 

Przedstawiony poniżej opis działań 
bojowych oparty został na relacjach do- 
wódcy baterii kpt. mar. Z. Przybyszew- 
skiego oraz jego zastępcy ppor. mar. 
B. Chrostowskiego, a także na zapisach 
w „Dzienniku działań bojowych pancer- 
nika Schleswig-Holstein". Porównanie 
tych źródeł (w szczególności dotyczą- 
cych pojedynków baterii z pancerni- 
kiem) wskazuje na pewne rozbieżności 
pomiędzy polskimi a niemieckimi rela- 
cjami, co nie powinno dziwić, bowiem 
wspomnienia obu polskich oficerów 
spisywane były po zakończeniu woj- 
ny. Pierwszym, poważnym egzami- 
nem sprawności działania obsługi ba- 
terii była ogłoszona w dniu 24 sierpnia 
1939 r. mobilizacja alarmowa. O godzi- 
nie 3:10 w baterii ogłoszono ostre pogo- 
towie oraz wystawiono pierwsze wach- 
ty bojowe. Na stanowiskach rozpoczęto 
uzbrajanie amunicji głównego kalibru, 
wydawano obsłudze maski przeciwga- 
zowe oraz opatrunki osobiste. Od póź- 
nych godzin popołudniowych zaczęto 
przyjmować zgłaszających się rezerwi- 
stów. O północy tegoż dnia dowódca 
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baterii zameldował jej pełną gotowość. 
W ciągu kilku następnych dni przepro- 
wadzano intensywne szkolenie obej- 
mujące m.in. zgrywanie ze sobą przyby- 
łych rezerwistów. Z uwagi na mały zapas 
amunicji, zaledwie po 186 pocisków na 
działo, kpt. Przybyszewski otrzymał roz- 
kaz nie strzelania do okrętów lżejszych 
niż krążowniki. 

1 września — w pierwszym dniu woj- 
ny - bateria stała się celem niemieckie- 
go ataku około godz. 14:00. Był to na- 
lot 25-28 samolotów, które miały za 
zadanie zniszczyć polskie stanowiska. 
W jego trakcie intensywny ogień pro- 
wadziły przeciwlotnicze nkm i ckm bę- 
dące w składzie baterii. Pomimo du- 
żych sił użytych przez Niemców, straty 
nie okazały się zbyt poważne. Uszkodze- 
niu uległy m.in.: jedno z dział kalibru 75 
mm, wartownia, a także linie telefonicz- 
ne. Bomby zniszczyły jeden z prowizo- 
rycznych schronów dla amunicji kalibru 
75 mm. Wśród załogi trzech marynarzy 
zostało ciężko, a dwóch lekko rannych. 
Po nalocie podjęto decyzję o obsypa- 
niu piaskiem budynku centrali artyle- 


nr 1-3. Nad wejściem 


Parasol maskujący nadjednym ze —. 
3 stanowisk, zdjęcie datowane na —. 
; kwiecień 1940 r. 


ryjskiej, natomiast na pomoście wie- 
ży kierowania ogniem ułożono worki 
z piaskiem. Następnego dnia oko- 
ło godz. 18:15 nastąpił kolejny atak, 
w którym brało udział 6 niemieckich 
samolotów. Bomby wybuchły pomię- 
dzy wieżą kierowania ogniem a ma- 
gazynem farb. Od godz. 20:00 Niem- 
cy rozpoczęli trwające przez całą noc 
naloty nękające. Samoloty przela- 
tywały co 15-20 minut zrzucając po 
kilka bomb oraz ostrzeliwały teren 
z broni pokładowej. W następstwie 
tych działań uszkodzeniu uległy: wy- 
sokościomierz dalmierza, kable do- 
prowadzające prąd z elektrowni 
oraz przerwany został kabel zasilają 
cy odbiornika działa nr 4. Eksplozje 
bomb spowodowały także odsłonięcie 
fundamentów stanowiska tegoż dzia- 
ła. Wszystkie uszkodzenia udało się jed- 
nak naprawić w ciągu całego następne- 
go dnia. W celu zapewnienia jej lepszej 
ochrony, centralę telefoniczną baterii 
przeniesiono do schronu działa nr 3. Po 
przeprowadzonych nalotach niemiec- 
cy lotnicy meldowali, że polska bateria 
jest zniszczona lub co najmniej częścio- 
wo wyeliminowana z walki. Aby zweryfi- 
kować te dane, dowództwo niemieckie 
postanowiło przeprowadzić rozpozna- 
nie walką, aby potwierdzić dotychcza- 
sowe „osiągnięcia” Luftwaffe. W tym celu 
wczesnym rankiem 3 września dwa nie- 
mieckie niszczyciele: „Leberecht Mass" 
oraz„Wolfgang Zenker” wyszły w morze. 
Tuż przed godz. 7:00 niemieckie okręty 
otworzyły ogień w kierunku Helu. Jako 
pierwszy na ogień przeciwnika odpo- 
wiedział ORP „Gryf”, a po kilku minutach 
do walki włączył się ORP „Wicher” - oba 
cumujące w porcie wojennym Hel. W po- 
czątkowej fazie pojedynku bateria cy- 
plowa milczała, m.in. z tego względu, że 
miała rozkaz strzelania tylko do okrętów 


Widok na wieżę kiero- 
wania ogniem, na szczy- 
cie po lewej widoczny 
dalmierz, w głębi kadru 
jedna z dwóch wież dal- 
mierza geodezyjnego 
o nazwie „Cal. 


klas powyżej niszczycie- 
la - takich jednak w zasię- 
gu ognia nie było. Po włą- 
czeniu się do walki działa 
baterii wystrzeliły łącznie 
28 pocisków. Dało to nie- 
mieckiemu dowódcy wy- 
starczający dowód na nie- 
prawdziwość meldunków 
o zniszczeniu polskich sta- 
nowisk. 

Pomiędzy 4 a 10 września lotnictwo 
nieprzyjaciela przeprowadziło na teren 
baterii cyplowej kilka nalotów. W dniu 
5 września obsługa nkm nr 2 zestrzeli- 
ła niemiecki samolot (brak jest potwier- 
dzenia tego faktu w niemieckich do- 
kumentach), który spadł do morza na 
wysokości „łazienek”. W tych dniach na 
terenie baterii prowadzono budowę po- 
lowych schronów dla obsług dział. Były 
to ziemianki, do budowy których wyko- 
rzystano drewno pozyskiwane z demon- 
tażu letnich willi znajdujących się na cy- 
plu półwyspu. W okresie tym panował 
„względny”" spokój, strona niemiecka nie 
przejawiała większej aktywności w sto- 
sunku do polskich oddziałów na Pół- 
wyspie Helskim. Przyczyną była decyzja 
dowództwa niemieckiego o skupieniu 
całości sił do stłumienia polskiego opo- 
ru w Gdyni i na Kępie Oksywskiej. 11 
września o godz. 14:30 pancernik„Schle- 


Widok na jedno ze stanowisk ogniowych, dobrze 
widać, że zastosowane maskowanie dział sprawia- 
ło, iż stanowiska zupełnie zlewały się z otoczeniem. 


swig-Holstein' stojący w basenie amu- 
nicyjnym Westerplatte, rozpoczął ostrzał 
terenu baterii cyplowej. Według obser- 
watora z samolotu korygującego ogień 
pociski pancernika znalazły się w celu. Po 
wystrzeleniu 15 pocisków kal. 280 mm, 
niemiecki okręt o godz. 15:00 zakoń- 
czył ostrzał. We wspomnieniach Przyby- 
szewskiego wydarzenie to jest datowa- 
ne na dzień 12 września. Tego samego 
dnia, w celu wsparcia lądowych oddzia- 
łów walczących w okolicach Gdyni, ba- 
teria wraz z trałowcami OORP „Jaskółka”, 
„Czajka” i „Rybitwa” ostrzeliwała oddzia- 
ły 32. pułku Grenzwache w Redzie i SS 
„Heimwehr Danzig” w Mostowym Bło- 
cie. Po wystrzeleniu około 60 pocisków, 
na skutek zerwania łączności z obser- 
watorem, przerwano ogień. Zgodnie 
ze wspomnieniami Z. Przybyszewskie- 
gow dniu 18 września około godz. 17:00 
pancernik „Schleswig-Holstein” rozpo- 
czął ponownie ostrzał terenu baterii. Po- 
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Grupa niemieckich żołnierzy na toro- 
wisku kolejki wąskotorowej prowadzą- 
cej do stanowiska nr 4 (widoczne w tle) 
dobrze widoczna siatka maskująca to- 
rowisko. 


Widok na zaplecze baterii, z lewej wie- 
ża kierowania ogniem (już bez dal- 
mierza) poniżej której widoczne jest 
wejście prawdopodobnie do centrali 
artyleryjskiej. W tle wieża „Cal 


ciski pancernika miały uszkodzić kabel 
doprowadzający prąd do nadajników 
azymutu i odległości oraz dalmierza 
geodezyjnego, a także dalmierz stereo- 
skopowy umieszczony na wieży kiero- 
wania ogniem. Odłamki przebiły również 
górną część ścian budynku centrali arty- 
leryjskiej. W tym też dniu podjęto decy- 
zję o obetonowaniu tymczasowego bu- 
dynku centrali warstwą o grubości 1 m. 
Jednak w niemieckich dokumentach 
brak jest wzmianki o ostrzale półwyspu 
18 września. Pancernik opuścił tego dnia 
port na Westerplatte, i około godz. 11:45 
otworzył ogień w kierunku polskich po- 
zycji w Oksywiu. 

Kolejny ostrzałcypla półwyspu,wtym 
i baterii, przez niemiecki pancernik, miał 
miejsce 19 września o godz. 10:05. We- 
dług polskiego dowódcy nieprzyjacie|- 
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ski okręt oddał 35 salw, które spowo- 
dowały liczne szkody. Jeden pocisk kal. 
280 mm wybuchł na platformie działa nr 
1, powodując uszkodzenie jego maski 
oraz przedpiersia. Poza tym zerwany zo- 
stał kapelusz maskowniczy — uszkodze- 
nia jednak zdołano usunąć do wieczora. 
Pozostałe pociski pancernika spowodo- 
wały zerwanie linii telefonicznych oraz 
kabla dalmierza geodezyjnego — po raz 
kolejny (podkreślenie — W.N.). Po dwóch 
dniach przerwy, 21 września o godz. 
14:00 pancernik „Schleswig-Holstein" 
ponownie otworzył ogień w kierunku 
baterii ( kpt. Z. Przybyszewski podaje, 
że ostrzał prowadził również pancernik 
„Schlesien”, lecz ten dopiero w tym dniu 
zacumował na Westerplatte). Tak jak po- 
przednio i tym razem ogień niemieckie- 
go okrętu był korygowany przez samo- 
lot obserwacyjny. Po wystrzeleniu 13 
pocisków kal. 280 mm pancernik prze- 
rwał ogień. Pilot samolotu obserwacyj- 
nego meldował o prawdopodobnym 
trafieniu w cel. Rzeczywiście, na teren 
baterii padło 6 pocisków, które spowo- 
dowały przerwanie kabli doprowadzają- 
cych prąd z elektrowni. Zerwaniu uległ 
również kabel dalmierza geodezyjnego 
— znowu! (podkreślenie — W.N.). 23 wrze- 
śnia oba niemieckie pancerniki rozpo- 
częły o godz. 10:00 ostrzał cypla półwy- 
spu. Celami, oprócz baterii, był również 
port wojenny i inne wcześniej rozpo- 
znane obiekty. Po wystrzeleniu przez 
„Schleswig-Holstein" 33 pocisków około 
godz. 11:20 niemieckie okręty przerwa- 
ły ogień. Uszkodzone zostały tory kolej- 
ki wąskotorowej na terenie baterii, dro- 
ga oraz dalmierz zapasowy. Następnego 
dnia od godz. 9:06 oba pancerniki pro- 
wadziły ogień w kierunku celów na pół- 
wyspie, w tym baterii cyplowej. Co cieka- 
we, kpt. Z. Przybyszewski nie odnotował 
tego faktu w swoim dzienniku. Niemiec- 
ki obserwator lotniczy meldował o 6 po- 
ciskach kal. 280 mm, które eksplodowa- 
ły naterenie baterii.,Schleswig-Holstein" 
w tym dniu wystrzelił 16 pocisków arty- 
lerii głównej. W tym czasie, po przetra- 
łowaniu większego pasa wód Zatoki 
Puckiej, niemieckie dowództwo zdecy- 
dowało się na wyjście obu niemieckich 
pancerników z portu na „szersze wody”. 
Tak więc 25 września oba okręty wy- 
szły w morze płynąc kursem na Gdynię 
i o godz. 9:26 rozpoczęły ostrzał bate- 
rii. Jako pierwszy ogień otworzył „Schle- 
sien”. Bateria po raz pierwszy otworzy- 
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ła ogień do pancerników, a pojedynek 
odbywał się na odległościach 14.000- 
17.000 metrów. Niemiecki dowódca 
wspomina, że polska bateria szybko uzy- 
skała nakrycie, a jej pociski często pada- 
ły blisko niemieckich okrętów. Ogień 
niemiecki korygowany był przez sa- 
molot obserwacyjny. Ogółem do godz. 
10:45 „Schleswig-Holstein" wystrzelił 
130 pocisków kal. 280 mm i 123 poci- 
ski kal. 150 mm. Na początku pojedyn- 
ku jeden z niemieckich pocisków zerwał 
kabel dalmierza geodezyjnego — po raz 
kolejny! (podkreślenie — W.N.), mimo to 
polska bateria w trzeciej salwie uzyska- 
ła nakrycie celu, co oznaczało rozpoczę- 
cie ognia ciągłego. Wkrótce niemieckie 
okręty zaczęły stawiać zasłonę dymną, 
co spowodowało konieczność przeno- 
szenia ognia baterii z jednego na drugi 
niemiecki okręt. Po ok. godzinie wymia- 
ny ognia, pocisk pancernika uszkodził 
działo nr 3, które szybko naprawio- 
no, jednak wybuch następnego poci- 
sku spowodował wyłączenie tego działa 
z dalszej walki. Wkrótce taka sama sytu- 
acja zdarzyła się na stanowisku działa 
nr 1 - także i ono pozostało niesprawne 
do końca pojedynku. Kilka wrogich po- 
cisków wybuchło obok wieży kierowa- 
nia ogniem, uszkadzając znajdujący się 
na niej dalmierz i zabijając dalmierzystę. 
Podczas pojedynku bateria wystrzeliła 
ponad 200 pocisków ppanc. Ostanie sal- 
wy były coraz bardziej niecelne. Strzelały 
tylko dwa działa, co sugerowało, że ba- 
teria została w dużym stopniu wyelimi- 
nowana zakcji. Niestety, prowizorycznie 
wykonany system kierowania ogniem 
nie działał w pełni niezawodnie. Dowód- 
ca baterii wspominał, że wraz z utratą wi- 
zowania dział, dało w ostatnich salwach 
błąd celowania przekraczający 2” w kie- 
runku, co równało się błędowi rzędu 500 
m na odległości 15 tys. m! W trakcie wal- 
ki zginęło 2 marynarzy, 5 zostało ciężko, 
5 lekko rannych, w tym dowódca bate- 
rii kpt. Z. Przybyszewski, który zmuszony 
był przekazać dowodzenie kpt. B. Mań- 
kowskiemu. Do kolejnego pojedynku 
baterii z niemieckimi pancernikami do- 
szło dwa dni później. 27 września oko- 
ło godz. 9:00 niemieckie okręty opuści- 
ły port i skierowały się w stronę Zatoki 
Gdańskiej. O godzinie 11:57 „Schleswig 
-Holstein" z odległości 15.400 m otwo- 
rzył ogień w kierunku cypla półwyspu, 
a „Schlesien” rozpoczął ostrzał miejsco- 
wości Chałupy i Jastarnia. Po trzeciej 


salwie polska bateria uzyskała nakrycie 
celu, którym był „Schleswig-Holstein, 
a jeden z jej pocisków, z czwartej lub 
piątej salwy, trafił okręt i eksplodował 
na pancerzu prawoburtowej kazamaty 
piątego działa kal. 150 mm, raniąc cięż- 
ko odłamkami 3, a lżej 4 niemieckich 
marynarzy. Niebawem nieprzyjacielskie 
pociski kal. 150 mm wybuchły tuż pod 
wieżą kierowania ogniem i przed cen- 
tralą artyleryjską. Wieża silnie się prze- 
chyliła, a znajdujący się na niej dalmierz 
wypadł z uchwytów. Zerwane zosta- 
ły również kable doprowadzające prąd 
na wieżę. Działa zamilkły i bateria zo- 
stała obezwładniona. Pancernik „Schle- 
swig-Holstein" wystrzelił 22 pociski kal. 
280 mm i 85 pocisków kal. 150 mm, na- 
tomiast polska bateria wystrzeliła 30 po- 
cisków ppanc. Wśród obsługi nie było 
zabitych i rannych, a uszkodzenia napra- 
wiono. 28 września na stanowisko do- 
wódcy powrócił ze szpitala kpt. Z. Przy- 
byszewski. Następnego dnia podjęto 
decyzję o obniżeniu wieży „Cal” (kryp- 
tonim jednej z dwóch wież, na których 
zainstalowano elementy dalmierza geo- 
dezyjnego) i rozpoczęto jej wzmacnia- 
nie blachą pancerną oraz workami z pia- 
skiem, planując przekształcić ją w wieżę 
kierowania ogniem. Konieczność jej ob- 
niżenia wynikała z tego, że była zbyt wi- 
doczna, przez co ułatwiała prowadzenie 
precyzyjnego ognia niemieckim okrę- 
tom. 30 września ukończono obetono- 
wanie budynku centrali artyleryjskiej. 
Bateria w tym dniu posiadała już tylko 
zapas amunicji pozwalający na prowa- 
dzenie 15 minut ciągłego ognia. 

1 października o godzinie 9:00, pod- 
czas narady, dowódca RU „Hel” powia- 
domił o podjętej decyzji kapitulacji. Za- 
wieszenie broni miało wejść w życie 
o godz. 14:00. Wbrew ustalonym warun- 
kom kapitulacji, późnym wieczorem za- 
łoga rozpoczęła niszczenie sprzętu ba- 
terii, w szczególności urządzeń centrali 
artyleryjskiej, dalmierzy i przekaźników 
przy działach. 

Wkrótce po zakończeniu Kampanii 
Wrześniowej 1939 r., Niemcy rozpoczę- 
li tworzenie własnych baterii nadbrzeż- 
nych wokół Zatoki Gdańskiej. Po części 
dlatego, że wysoko oceniono efektyw- 
ność baterii cyplowej w zakresie angażo- 
wania środków walki przeciwnika. Dzia- 
łania lotnictwa i dwóch pancerników nie 
były w stanie wyeliminować polskich 
dział, i tylko mała ilość amunicji powo- 


dowała, że trałowce mogły swobod- 
nie manewrować wokół Helu. W pierw- 
szym rzędzie rozpoczęto starania w celu 
przywrócenia sprawności działom bate- 
rii cyplowej. Pomimo dokonanych przez 
polskich żołnierzy uszkodzeń i zdemon- 
towania zamków, prawdopodobnie 
dzięki dobrym kontaktom handlowym 
z neutralną wówczas Szwecją, Niemcom 
udało się doprowadzić wszystkie arma- 
ty do użytku. Po wyposażeniu w nowe 
urządzenia kierowania ogniem (pra- 
ce rozpoczęto 1 sierpnia 1940 r.), bate- 
rię już pod niemiecką nazwą „Schlesien” 
włączono do systemu obrony wybrze- 
ża. 10 maja 1941 r. odbyło się strzela- 
nie kalibrowe, a 30 maja zameldowano 
jej gotowość bojową. Punkt kierowa- 
nia ogniem nowej baterii wykorzysta- 


no dla podawania koordynat dia nowo 
wybudowanej baterii armat kal. 406 mm 
„Schleswig-Holstein', podczas strzelania 
technicznego. 

Mimo sławy otaczającej baterię i licz- 
nych relacji, nadal brak wielu informa- 
cji o jej wyglądzie i funkcjonowaniu. Po- 
dobnie jak w przypadku innych polskich 
fortyfikacji, także cypel znamy z nie- 
licznych fotografii archiwalnych. Prak- 
tycznie wszystkie wizerunki baterii za- 
wdzięczamy reporterom i żołnierzom 
niemieckim, gdyż po kapitulacji RU Hel” 
było to miejsce wielu wycieczek. Nie- 
stety, zachowane fotografie nie poka- 
zują uszkodzeń, to jest trafień w stano- 
wiska dział i defektów armat. Obecnie 
trudno odszukać śladów walk, co wyni- 
ka z przebudowy dla ustawienia sowiec- 
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kich dział i zniszczenia stanowiska nr 1. 
Zdekompletowane armaty przechowy- 
wane w muzeach (Warszawa, Gdynia) 
także nie podpowiadają niczego o wal- 
kach. Zresztą „opieka” jaką są otoczone 
sprawia, że nawet nie wiemy jaki odcień 
zieleni pierwotnie nosiły - wszystko jest 
jednolicie pokryte szarą, okrętową farbą, 
chociaż stały na lądzie. Tak więc wiele in- 
formacji jeszcze czeka na swojego od- 
krywcę. 


<Ś__ Waldemar Nadolny 

Z wykształcenia technik budownictwa. Od kilkunastu 
lat zajmuje się badaniem fortyfikacji polskich wybudo- 
wanych w 1939 r. W kręgu jego zainteresowań znajdu- 
ją się także polskie fortyfikacje wybudowane na Półwy- 
spie Helskim. Autor i współautor kilkunastu artykułów 
ztej dziedziny. 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


W punktach i salonach sieci: EMPiK, Franpress, HDS, Inmedio, Garmond-Press, Kolporter, Relay, 
RUCH w całej Polsce. Są także jeszcze inne miejsca, w których dostaniecie „Odkrywcę”. 


Białystok — Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7; 
Bydgoszcz — Sklep Militarny „Ranger”, ul. Sien- 
kiewicza 1; 

Częstochowa — Antykwarnia Księgarnia „Nie- 
zależna”, ul. Kopernika 4, tel. 34 324 94 67; 
Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór 
box 36; Księgarnia „Muza”, ul. Długie Ogrody 11; 
Gdynia —„Desant”, ul. Portowa 4; 

Hel — Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar 
Nadmorski 2; 

Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6; 
Jedlina Zdrój — Pałac, ul. Zamkowa 8; 
Jelenia Góra — Sklep „U Benia”, ul. Długa 11; 
Józefów — „Historyton”, ul. Wawerska 33b, 
www.historyton.pl; 

Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskie- 
go, pl. Zamkowy 1; 

Kołobrzeg — Muzeum Oręża Polskiego: Od- 
dział Historii Miasta, ul. Armii Krajowej 13; Od- 
dział Dzieje Oręża Polskiego, ul. E. Gierczyk 5; 
Konin — Księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2; 
Kraków — „Phantom”, ul. Sławkowska 13-15; 
Leszno — „Kiosk”, ul. Węgierska; 
Ludwikowice Kłodzkie — CR-K Harenda, ul. 
Kasprowicza 34; 

Łódź — Księgarnia „Odkrywcy”, ul. Narutowicza 
46; Księgarnia Wojskowa, ul. Tuwima 34; sklep 
„Militaria”, ul. Tuwima 10; 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Wo- 
rona); 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Gó- 
rach Sowich; 

Poznań — księgarnia „Powszechna”, Stary Ry- 
nek 63/Kozia 20; Księgarnia Uniwersytecka, ul. 
Zwierzyniecka 7; 


Rzeszów — sklep „Agatka”, al. I Armii WP 1; 
kiosk, ul. Broniewskiego k/pawilonu Merkury; 
Serock — Sklep, Rynek 3 lok. 2; 

Słubice — Sklep „Patagonia”, ul. Kościuszki 3A; 
Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, Szosa Je- 
leniogórska 9; Stara Chata Walońska; 
Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. POW 
11/15; 

Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86; 
Walim — Sztolnie, ul. 3 Maja 26; 
Wambierzyce — Skansen, ul. Wiejska 52; 
Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16; 
sklep „Podróżnika”, ul. Kaliska 8/10; 

Włodarz — Trasa turystyczna; 

Wrocław — Centrum Informacji Turystycznej, 
Rynek 14; księgarnia „Eureka”, ul. Kołłątaja 34; 
księgarnia „Marco Polo”, ul. Wyszyńskiego 96; 
księgarnia „Paragraf”, ul. Krupnicza 6/8; „Księ- 
garnia Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 19; księ- 
garnia „Sfera”, ul. Szczytnicka 50/52; Dworzec 
PKP i PKS; sklep „Skalnik”, ul. Polaka 20; Arse- 
nał, ul. Cieszyńskiego 9; 

Zgorzelec — księgarnia „Verbum”, ul. Piłsud- 
skiego 8; 

Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7; 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenu- 
meraty miesięcznika „Odkrywca”. Wa- 
runki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów 
podajemy w każdym numerze „Odkrywcy”. 
Do nabycia także „Gazeta Rycerska” 
— numery od 1 do 26 w atrakcyjnej cenie 
8 zł/egz. 
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Twierdze 
pod 
strzechy 


Pierwsza na polskim rynku, kompleksowa monogra- 
fia poświęcona architekturze obronnej użytkowanej 
przez hitlerowską Rzeszę to wydarzenie bez preceden- 
su. Po pierwsze, poprzez ujęcie przekrojowe, publi- 
kacja ta wnosi wiele nowego i bardzo poszerza spoj- 
rzenie na temat fortyfikacji. Po drugie, dzięki marce 
wydawcy mocno rośnie szansa, iż ten nadal „niszowy” 
temat trafi wreszcie pod strzechy. 


„Fortyfikacje Trzeciej Rzeszy” oczyma J.E. i H.W. 
Kaufmannów to nie (jak często bywa) zbiór opisów kon- 
strukcji, dat i liczb. Nie jest to również przyglądanie się 
wydarzeniom poprzez pryzmat pojedynczych kampanii 
czy bitew. To żywa historia, z którą, jak niezbicie udo- 
wadniają Autorzy, budowle obronne związane są niero- 
zerwalnie. 

Wpisanie prezentowanych konstrukcji czy rozwią- 
zań archtectura militaris do klucza szerzej omawianych 
wydarzeń historycznych daje zupełnie nowe możliwo- 
ści ich oceny. Owa wiedza „towarzysząca” jest bowiem 
w rzeczywistości zasadniczym kluczem do zrozumienia 
zmian zachodzących w sztuce fortyfikacji. Skupiając się 
na pojedynczych działach czy nawet kompleksach, łatwo 
o tym zapomnieć, albo wręcz pominąć, gdy tymczasem 
Kaufmannowie postępują przeciwnie - ukazują budow- 


i 
LE. Kaufmann H.W. Kauf — 
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LE. Kaufmana_H.V. Kaufman Robert Jurga 


FORTYFIKACJE 


RZECIEJ 
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le obronne jako ważki element współkształtujący oblicze targanej nie- 
pokojami Europy — od przełomu wieków XIX i XX. Czy tak stawiając 
sprawę mają rację? Można się o tym przekonać wyszukując hasła „for- 
tyfikacje” lub „bunkry” w kontekście swej najbliższej okolicy - wiele 
miast, szczególnie w Polsce, nosi do dzisiaj piętno „betonowego sza- 
leństwa” tamtych czasów. 

Zatem śledząc przemiany oraz rozwój budownictwa obronnego 
wraz z Kaufmannami, nie przyglądamy się, np. osobno historii powsta- 
nia obiektów typu feste, a potem jego pochodnym. Poszczególne, wpro- 
wadzane często na bieżąco modyfikacje w umocnieniach podobnych, 
lecz oddalonych niekiedy o setki kilometrów tworzą oryginalną sieć 
powiązań, wzajemnie stymulujących się połączeń. Skutkuje to w treści 
zawrotnym wręcz nagromadzeniem dat, miejsc, nazw i nazwisk, które 
wylewają się z kolejnych kart. To wzbierająca fala wiedzy, która może 
nieco przestraszyć początkującego Czytelnika, natomiast z całą pew- 
nością uraczy swą rozległością i precyzją wszystkich pasjonatów. 

Na zakończenie jeszcze dwie uwagi edytorskie. Po pierwsze, „For- 

tyfikacje...” ukazały się w znakomitym przekładzie Sławomira Kę- 

dzierskiego i 'tnej redakcji Roberta Jurgi (autora ilustracji do 

edycji polskiej i anglojęzycznej), co świadczy o tym, że wy- 

dawca podszedł do tematu bardzo poważnie. Za ich 

sprawą w książce pojawiły się istotne przy- 

pisy i komentarze oraz wplecione zostały 

informacje cenne dla polskiego czytelni- 

ka, których zabrakło w oryginale. Po dru- 

gie - dzięki dystrybucji i kampanii promo- 

cyjnej wydawnictwa Rebis książka ma szanse 

zainteresować i niesamowicie pogłębić wiedzę 

o fortyfikacjach u szerszej niż dotąd grupy od- 

biorców, na czym chyba wszystkim miłośnikom 
„bunkrów” naprawdę zależy. 


Książka zawiera 65 rysunków technicznych, 17 
szczegółowych map i ponad 140 fotografii - w tym 
wiele dotąd niepublikowanych. 


Tomasz Nowak 


Bitwa nad Rawką i Bzurą 1915 r. 


Wojna na miny 


TEKST: STANISŁAW KALIŃSKI 


Działania oblężnicze prowadzono w europejskich wojnach od wieków. Oblegano 
grody, zamki, fortece i wreszcie nowoczesne twierdze. Ataki czołowe na umocnienia 
fortyfikacji stałej pochłaniały wiele ofiar, kiedy szturmujący pokonywali w ogniu 
ziemię niczyją. Przez wieki taktyka oblężeń ulegała systematycznemu rozwojowi, 
co umożliwiało minimalizowanie strat własnych oblegającego, a maksymalizowa- 
nie efektu w postaci przełamania fortyfikacji wroga. 


C:-" rewolucję przyniosło 
wprowadzenie artylerii do działań 
oblężniczych. Początkowo artyle- 
ria niszczyła ziemne lub ceglane umoc- 
nienia, jednocześnie wraz z rozwojem 
sztuki artyleryjskiej rozwijały się również 
fortyfikacje - od umocnień ziemnych, 
poprzez ceglane, kończąc na betono- 
wych umocnieniach. Czasem okazywało 
się, iż długotrwałe oblężenie i ostrzał nie 
były wystarczające do złamania oporu 
przeciwnika. Kiedy inne środki zawodzi- 
ły, na polu bitwy pojawiały się podkopy. 
Początkowo podkopy pod umocnienia 
przeciwnika wykonywano w celu pod- 
łożenia ognia pod fundamenty mu- 
rów lub wież, aby doprowadzić do ich 
osłabienia i w konsekwencji zawalenia 
struktury obronnej. Wraz z pojawieniem 
się na europejskich polach bitew pro- 
chu strzelniczego, następnie dynamitu, 
a później całej gamy innych materiałów 
wybuchowych, podkopy stały się bronią 
efektywną — co prawda o zasięgu miej- 
scowym, ale mającą niesłychanie nega- 
tywny wpływ na morale przeciwnika. Hi- 
storia zna przypadki, kiedy sama groźba 
przeprowadzenia ataku minowego na 
tyle podkopywała morale obrońców, iż 
poddawali oni wcześniej skutecznie bro- 
nione umocnienia. Wobec prawdopodo- 
bieństwa odpalenia miny, okop przesta- 
wał być miejscem, które dawało osłonę 
piechocie. Do tej pory śmierć znajdo- 
wała się powyżej parapetu okopu, teraz 
czaiła się nawet pod stopami. 

Pierwsze, skuteczne ataki minowe 
przeprowadzono m.in. podczas rozpo- 
czętego przez Prusaków w 1758 roku 
oblężenia Świdnicy bronionej przez woj- 
ska austriackie. Sztandarowym jednak 
przykładem wojny minowej był atak na 


bastiony Sewastopola, podczas wojny 
krymskiej dokonany w 1855 roku. Gene- 
rał Todleben bronił twierdzy przed fran- 
cuskimi minami za pomocą rozbudo- 
wanego systemu kontrmin, które miały 
niszczyć chodniki minowe Francuzów”. 
Miny użyto również w roku 1864, pod- 
czas wojny secesyjnej, w trakcie oblęże- 
nia Petersburga, przeciwko pozycjom 
konfederatów, jak również w czasie woj- 


Krater „Jiigernase” dzisiaj 
gęsto obrośnięty 
drzewami i krzewami. 
Zdjęcie: Autor. 
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ny rosyjsko-japońskiej w czasie oblęże- 
nia betonowych fortów Port-Artur*. Do- _ 
świadczenia zdobyte w powyższych - 
atakach zostały wykorzystane później — 
do przygotowania instrukcji i regula- 
minów fortecznych w europejskich ar- 
miach. 

Chodnik minowy drążono w kie- 
runku pozycji nieprzyjaciela, zależ- 
nie od warunków geologicznych i głę- 
bokości wykopu, stemplując, lub nie, 
chodnik. Mina, umieszczana na końcu 
chodnika minowego, była „przybijana” 
- czyli uszczelniana — w celu odpowied- 
niego ukierunkowania siły eksplozji. 
Ziemię z wykopów wynoszono najczę- 
ściej w workach, umacniając nimi po- 
bliskie okopy, licząc, iż usuwanie ziemi 
nie zostanie zauważone przez przeciw- 
nika. Miny odpalano elektrycznie lub 
przy pomocy lontów. Obronę przed 
atakiem minowym stanowiły tzw. ka- 
muflety (z franc. camouflet) — ładunki 
wybuchowe odpalane w pobliżu wro- 
giego tunelu minowego, powodujące 
jego zniszczenie bez naruszenia ziemi 
na powierzchni. 


Krater „Lochnagar” 
widok współczesny. 
Zdjęcie dzięki uprzejmości 
Eddiego Lambrechta. 


LIE I POTYCZKI zz BBB” 


l Krater minowy w Hooge - 1915 r. Zdjęcie dzięki uprzejmości 


Bretta Buttersa. 


Podczas | wojny światowej Niemcy, 
Francuzi, Włosi, Brytyjczycy a nawet Ro- 
sjanie, często uciekali się do przeprowa- 
dzania ataków minowych na pozycje 
przeciwnika. 

Wojna minowa powszechnie koja- 
rzona jest oczywiście z frontem zachod- 
nim i południowym. Najwięcej ładun- 
ków minowych odpalono właśnie na 
zachodnim teatrze działań. Największa 
koncentracja działań minowych nastąpi- 
ła w sektorze Vauquois, we Francji, gdzie 
_ pomiędzy wrześniem 1915 roku a sierp- 
niem 1916, obie strony odpaliły blisko 
100 ładunków minowych i kamufletów*. 
Na samym grzbiecie Vimy, we Francji od- 
palono około 70 ładunków minowych*. 
Jeden z dwóch największych, istnie- 
jących do dzisiaj kraterów minowych, to 
„Lochnagar”, znajdujący się na południe 
od francuskiej wioski La Boiselle. Powstał 
1VII 1916 r., przy użyciu dwóch połączo- 
"nych ładunków wybuchowych — pierw- 

szego o masie 16 oraz drugiego o ma- 
sie blisko 11 ton, miał 16,7 m głębokości 
i 67 m szerokości. 
Krater również dzi- 
siaj robi ogrom- 
ne wrażenie swoją 
średnicą i stromy- 
mi ścianami”. Drugi 
z kraterów znajdu- 
je się pod Span- 
 broekmolen w Bel- 
i, na wzgórzu 
_„60'. Lej miał 15 m 
głębokości i 82 m 
średnicy, dzisiaj nie 
imponuje już swo- 
imirozmiarami,po- 


AW; 
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nieważ w dużej mierze jest zalany wodą 
i gdyby nie podniesione krawędzie, wy- 
glądem przypominałby sadzawkę. Kra- 
ter na wzgórzu „60” i pobliski krater „Ca- 
terpillar" pogrzebały 10 oficerów i 677 
żołnierzy niemieckich z 204 Dywizji Pie- 
chotyś. Zespół 4 kraterów w Hooge, rów- 
nież w Belgii - powstałych na skutek 
odpalenia min 6 VI 1916 r., o łącznej ma- 
sie ładunków wybuchowych: 10830 kg, 
miał 120 m długości, 25 szerokości i 10 
m głębokości”. 

Do najszerzej stosowanych w wojnie 
minowej materiałów wybuchowych na- 
leżały: francuski szedyt — będący mie- 
szaniną chloranu potasu i tłuszczy ro- 
ślinnych z nitrozwiązkami, niemiecki 
westfalit - składający się z azotanu amo- 
nu, żywicy i azotanu potasu oraz brytyj- 
ski amonal - połączenie azotanu amonu 
z pyłem glinu oraz trotylu*. Praca żoł- 
nierzy zajmujących się walką minową, 
nie ograniczała się wyłącznie do kopa- 
nia chodników minowych i umieszcza- 
nia w nich ładunków. Minerzy budowali 
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również chodniki przeciwminowe oraz 
zajmowali się nasłuchem otoczenia, po- 
zwalającym na wczesne wykrycie prac 
minowych przeciwnika. 

Prace minowe na wschodnim te- 
atrze działań są niestety słabo znane 
i niezbyt dobrze udokumentowane. Po- 
nieważ nie każdy dysponuje możliwo- 
ściami zwiedzania kraterów minowych 
we Francji, czy Belgii, warto poszukać 
ich na Mazowszu, gdzie dwa z nich za- 
chowały się w niemal niezmienionym 
stanie. Podczas działań wojennych roku 
1915, na terenie ówczesnego Królestwa 
Polskiego znanych jako bitwa pod Boli- 
mowem lub szerzej jako bitwa nad Bzu- 
rą i Rawką, Rosjanie broniący dostępu 
do Warszawy i próbujący przełamać ro- 
syjską obronę Niemcy, stosowali wobec 
siebie walkę minową. 

W grudniu 1914 front w Królestwie 
Polskim ustabilizował się. Żadna ze stron 
po operacjach prowadzonych na jesie- 
ni 1914 nie była na tyle silna, żeby wy- 
konać decydujące uderzenie, mogące 
przełamać front. Armie zaczęły okopy- 
wać się naprzeciw siebie, przygotowu- 
jąc się do długich działań pozycyjnych. 
Na linii rzek Rawki i Bzury 9. Armia Nie- 
miecka, dowodzona przez Augusta von 
Mackensena, usiłowała wybić w rosyj- 
skich fortyfikacjach polowych przejścia, 
umożliwiające otwarcie drogi do War- 
szawy. Prowadzone przez Niemców, do 
końca stycznia 1915 roku, intensywne 
działania na wielu przyczółkach, na Bzu- 
rze oraz Rawce, przynoszą jedynie duże 
straty w ludziach i nikłe zyski terenowe. 
Jedynie w rejonie Bolimowa pułki 9. Ar- 
mii Niemieckiej przechodzą około 3 ki- 
lometry za rzekę Rawkę i okopują się na 
jej wschodnim brzegu. Śmiałe działania 
niemieckie w rejonie Bolimowa umoż- 
liwiają jednak sami Rosjanie, wiedzą, iż 
w odległości do 3 kilometrów 
od koryta rzeki Rawki nie da się 
wykopać okopu głębszego niż 
jeden metr. Czasem już po wy- 
kopaniu półmetrowego oko- 
pu, na jego dnie pojawiała się 
woda. Przekrój geologiczny re- 
jonu Bolimowa, jak i praktycz- 
nie wzdłuż całego biegu rzeki 
Rawki, ukazałby gleby o struk- 


Krater minowy na szczycie po- 
zycji „Jigernase” - czerwiec 
1915 rok. Zdjęcie z kroniki 
225. Pułku Rezerwowego. 


turze piaszczysto-żwirowej, przeplatanej 
pokładami gliny, naniesione w ten rejon 
przez lodowiec. Wody gruntowe, szcze- 
gólnie w rejonach bliższych rzeki, wystę- 
pują już od 1 do 4 metrów głębokości”. 
Mimo, iż wody gruntowe znajdowały się 
przeważnie płytko pod powierzchnią 
ziemi, Rosjanie i Niemcy dokonali w re- 
jonie pomiędzy Bolimowem a Rawą Ma- 
zowiecką kilku udanych i dobrze opi- 
sanych ataków minowych. Sam fakt 
wykonania podkopów w miejscach, któ- 
re z pozoru się do tego nie nadawały, 
pokazuje, iż pionierzy wykonujący pod- 
kopy musieli dysponować wiedzą z za- 
kresu geologii. 

Pierwszy i największy z zachowa- 
nych do tej pory kraterów znajduje się 
pośrodku prywatnego pola pomiędzy 
wsią Joachimów-Mogiły a drogą pro- 
wadzącą do cmentarza z | wojny świa- 
towej, na którym pochowani są rów- 
nież żołnierze Wehrmachtu. Ponieważ 
krater może okazać się trudny do odna- 
lezienia podaję jego współrzędne GPS: 
N 52*3'29.51 ,E 20%12'58.95'. Krater 
„Jagernase” - nazwałem go tak od od- 
cinka umocnień o tej samej nazwie, 
z daleka wygląda jak„remizka” dla zwie- 
rząt, ponieważ jego krawędzie są dość 
szczelnie zarośnięte drzewami i krze- 
wami. Krater, a właściwie dwa, powstałe 
w różnym okresie, mają razem średnicę 
około 50 metrów. Większy z kraterów 
ma około 6 m głębokości, mniejszy — ok. 
czterech. W mniejszym utrzymuje się 
okresowo woda, dno pokrywa zapew- 
ne warstwa nieprzepuszczalnej gliny. 
Pozycja „Jdgernase”, w czasie kiedy do- 
szło do eksplozji, obsadzana była przez 
żołnierzy 21. rezerwowego batalionu 
strzelców . Kształt pozycji przypominał 
równoramienny trójkąt, wrzynający się 
wierzchołkiem pomiędzy rosyjskie po- 
zycje. Właśnie ten wierzchołek wzięli na 
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Lokalizacja kraterów „Jdgernase” oraz „227'. Mapka: Autor. 


cel rosyjscy saperzy, jako miejsce zało- 
żenia miny. 

Eksplozja, która spowodowała po- 
wstanie krateru, nastąpiła 1 IV 1915 r. 
o 2:30 nad ranem. Potężna detonacja 
wyrzuciła w powietrze gigantyczny słup 
ziemi. Wybuch zdemolował pobliskie 
okopy a zwały ziemi zmiażdżyły pobli- 
skie, wątłe ziemianki. Po opadnięciu brył 
ziemi i pyłu, oczom pozostałych przy ży- 
ciu obrońców, ukazał się 30 m średnicy 
krater, głęboki na 8 metrów”, Ci, którzy 
nie zginęli w eksplozji, zostali w sąsied- 
nich okopach przysypani zwałami ziemi. 
Wybuch miny poprzedzały wcześniej 
sze symptomy. 28 marca rosyjski de- 
zerter zeznał, iż pod okopami strzelców 
budowany był przez Rosjan podkop, 
mający na celu wysadzenie szpica pozy- 
cji. Tego samego dnia, spod ziemi dały 
się słyszeć szmery i głuche odgłosy ko- 
pania chodnika. Ściągnięci na odcinek 
pionierzy rozpoczęli budowę kontrmi- 
nowego wykopu, który miał umożliwić 
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wysadzenie w porę rosyjskiej sztolni 
przy pomocy kamufletu. Jednocześnie, 
w poprzek trójkątnej pozycji, wykopa- 
ny został, w pewnej odległości od szpi- 
ca, okop rezerwowy na wypadek gdyby 
plan Rosjan się powiódł". Rozpoczął się 
wyczerpujący psychicznie wyścig z cza- 
sem, przegrany ostatecznie przez nie- 
mieckich pionierów. 

Momentalnie po eksplozji rozpętał + 
się ogień rosyjskiej artylerii oraz piecho- 
ty strzelającej salwami. Podczas gdy pył 
eksplozji jeszcze opadał, Rosjanie wy- 
prowadzili natarcie na krater i jego okoli: 
ce. Strzelcy nie mieli czasu na ratowanie 
zasypanych, rozpoczęła się dramatyczna 
walka na granaty ręczne. Piechotę rosyj- 
ską udało się skutecznie trzymać na dy- 
stans, nie doszło więc do walki wręcz. 
Krater był broniony przez zaledwie kil-- 
ku strzelców i Fahnrich'a (kandydata na 
oficera) von Puttkamer, którzy na krawę- 
dzi krateru odpierali zdecydowanie fale 
nacierających Rosjan. Wydatnie pomo- 


Widok wzniesionych krawędzi krateru „Jigernase”, z kroniki 227. pułku rezerwowego. 


ZĘ 
gła również własna artyleria. Pomiędzy 
kolejnymi atakami Rosjan pospiesznie 
fortyfikowano krawędzie krateru oraz 
wykonywano wysunięte pozycje dla 
umożliwienia prowadzenia flankujące- 
go ognia za pomocą karabinów maszy- 
nowych. Walka w rejonie krateru ucichła 
dopiero o godzinie 16:00. Strzelcy utra- 
cili w wyniku eksplozji i następującego 
po niej ataku 38 zabitych w tym 29 zasy- 
panych i 19 rannych. Wśród tych ostat- 
nich było trzech żołnierzy, uratowanych 
_ spod ziemi po wielu godzinach przez 
kolegów'?. Pozycja została utrzymana. 
Pionierzy i strzelcy na pozycji „Jagerna- 
se” nie dysponowali najprawdopodob- 
niej odpowiednimi urządzeniami nasłu- 
chowymi, umożliwiającymi stwierdzenie 
odległości i kierunku rosyjskiego podko- 
pu. Mogli polegać na własnym słuchu, 
a w najlepszym razie na... stetoskopie 
pułkowego lekarza. Dodatkowo prace 
minowe Rosjanie maskowali nieustan- 
nym ogniem piechoty, prowadzonym 
dzień i noc. 

Odpowiednie urządzenia nasłucho- 
we powstały dopiero pod koniec 1915 


roku - mowa o urządzeniu Horchgerat 
Waetzmann — produkcji firmy Siemens 8 
Halske, zaprojektowanym przez dr. Ericha 
Waetzmana, ze Śląskiego Uniwersytetu 
im. Fryderyka Wilhelma we Wrocławiu”. 
Na tym samym uniwersytecie studiował 
Fritz Haber, autor ataków gazowych prze- 
prowadzonych pod Ypres oraz w rejonie 
rzek Rawki i Bzury w 1915 roku. Strzel- 
cy wkrótce zostali przeniesieni z odcinka 
„Jagernase”, a ich miejsce na pozycji zajął 
225. rezerwowy pułk piechoty. Działania 
minowe i niemieckie przeciwdziałania zy- 
skały jeszcze na intensywności: „17 kwiet- 
nia pułk przez przesunięcie się o szerokość 
kompanii w prawo zajął ponownie Nase. 
Tutaj rozwija się ożywiona działalność. 
Przez pagórek, który powstał po wybuchu 
prowadzi okop, w którym utworzone zosta- 
ją posterunki obserwacyjne, wyposażone 
w stanowiska strzelnicze i worki z piaskiem. 
Sam okop jest słabo obsadzony. Jako głów- 
ne stanowisko obronne zostaje rozbudo- 
wany okop czołowy. Rosjanie znowu idą do 
przodu z minami. My staramy się im prze- 
szkadzać poprzez wybuchy ładunków bu- 
rzących” - pisał oficer 225. pułku rezerwo- 


Technika prowadzenia wojny minowej. L'illustration, nr 3757, 6 III 1915 r., str. 244 
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wego. Dwa dni później w wyniku uważnej 
obserwacji przedpola, odnaleziono słabe 
punkty rosyjskiego chodnika minowe- 
go: „13 kwietnia poprzez wykop, który zo- 
staje poprowadzony poprzez nasyp leja, je- 
den z pionierów zatoczył beczkę z prochem 
do miejsca, gdzie prawdopodobnie znajdu- 
je się szyb powietrzny rosyjskiego podkopu 
minowego; beczka została następnieodpa- 
lona. W nocy 16 kwietnia następuje drugie 
takie wysadzenie. 17 kwietnia następują 
dalsze 3 wybuchy, otwory do założenia ła- 
dunków zostają wywiercone elektrycznym 
świdrem ziemnym. 21 kwietnia ponownie 
następuje wysadzenie ładunku burzącego 
(kamufletu — przyp. $. K.) na prawej flan- 
ce Nase”. 

Miesiąc po pierwszej detonacji miny, 
12V 1915 roku, kolejna eksplozja targa 
okolicą krateru. Niemcy prawdopodob- 
nie przeszacowali wagę materiału wy- 
buchowego, który podłożyli, mając na 
celu zlikwidowanie kolejnego, rosyjskie- 
go podkopu. Oto jak to zdarzenie wspo- 
mina jeden z oficerów 225. rezerwowe- 
go pułku piechoty: „(...) w nocy została 
odpalona mina położona przy Nase o wa- 


dze 10 cetnarów' ładunku wybuchowe- 
go. Na południowy wschód od dotych- 
czasowego leja, bezpośrednio koło niego, 
powstał drugi krater o głębokości 6 m 
i średnicy 15 metrów. Natychmiast po wy- 
buchu, 10 przygotowanych uprzednio lu- 
dzi z granatami ręcznymi (...) wspięli się 
przez brzeg starego leja i zajęli pozycję 
w nowym leju. Silny rosyjski posterunek 
nasłuchujący, z którego prawdopodob- 
nie kilku ludzi zostało zasypanych, wyco- 
fał się i został obrzucony granatami ręcz- 
nymi”'s. Po tym zdarzeniu Niemcy sami 
postanawiają przejąć inicjatywę i za- 
mierzają wysadzić okalające „Jagerna- 
se" okopy Rosjan: „Na odcinku pułku, pie- 
chota i artyleria wykonują atak ogniowy 
aby zmusić nieprzyjaciela do zajęcia po- 
zycji. O godz. 9:52 następuje wysadzenie 
okopu wroga od strony Nase. Porucznik 
pionierów Friesecke podszedł z pięcio- 
ma podkopami biegnącymi promieniście 
pod pozycję rosyjską i stamtąd nawiercił 
zaraz nieprzyjacielski tunel, który Rosja- 
nie utworzyli natychmiast, jak tylko od- 
kryli nasze działania minowe. Wysadzenie 
przebiega w zaplanowany uprzednio spo- 
sób i udaje się, niestety nie można stwier- 
dzić, jakie straty odniósł nieprzyjaciel. Wy- 
sadzenie wywołuje u nieprzyjaciela dziką, 
bezładną strzelaninę”. Krater „Jagernase”, 
już do końca działań nad Rawką, pozo- 
stał w rękach niemieckich. 

Drugi z kraterów nazwany przeze 
mnie„227"- od 227. rezerwowego pułku 
piechoty obsadzającego pozycję, znaj- 
duje się blisko krawędzi lasu niedaleko 
domków letniskowych Joachimów-Mo- 
giły, około 200 m od pomnika poświęco- 
nego pamięci powstańców z 1863 roku. 
Jego średnica to około 12-14 m, głębo- 
kość — około 4 metry. Krater jest częścio- 
wo zasypany i zaśmiecony. Powstał 22 Il 
1915 roku o godzinie 6:15 rano. Pozycje 
niemieckie znajdowały się w tym miej- 
scu, około 200 m w głąb lasu (licząc od 
dawnej krawędzi lasu a nie współcze- 
snej) i zostały wywalczone jeszcze 11 
1 1915 roku, przez 54. pułk piechoty”. 
Odległość do najbliższego rosyjskiego 
okopu wynosiła tutaj od 30 do 50 m, był 
to więc zasięg rzutu granatem ręcznym. 
Żołnierze 227. rezerwowego pułku pie- 
choty zostali zupełnie zaskoczeni wy- 
buchem miny. Rosjanie tuż po eksplozji 
przeszli do natarcia i obrzucili obrońców 
granatami ręcznymi, których z kolei bra- 
kowało Niemcom. Natarcie, mimo swo- 
jej początkowej gwałtowności, nie przy- 


niosło znacznego zysku terenowego. 
Według meldunku Hauptmana Broder- 
sena z Il Batalionu, 227. rezerwowego 
pułku piechoty zdarzenia miały nastę- 
pujący przebieg: „Około 6 rano Rosjanie 
wysadzili przez podkop minę, pod częścią 
stanowisk 7. kompanii i natarli (...) duży- 
mi siłami kilku batalionów na stanowiska 
Il Batalionu. Znajdująca się na prawym 
skrzydle 8. kompania, opuściła nagle swo- 
je stanowiska, prawdopodobnie przez złe 
zrozumienie rozkazu. Nakazałem natych- 
miast 8. kompanii zatrzymać się i okopać 
nad Rawką oraz utrzymać 
pozycje. (...) Nowe stanowi- 
ska zostały natychmiast roz- 
budowane. Część I Batalionu 
została przesunięta na pierw- 
szą linię. Wielu ludzi zosta- 
ło zabitych, w tym dowódca 
8. kompanii (...) wielu zosta- 
ło lekko i ciężko rannych”*. 
Straty niemieckie poniesio- 
ne podczas wybuchu miny 
nie są znane. Niemiecka li- 
nia obrony w wyniku kilku 
kolejnych natarć, przesunę- 
ła się zaledwie o około 100 
m do tyłu. 

Jak widać wybuch miny 
nie pomógł Rosjanom w od- 
niesieniu zwycięstwa, ale 
w znacznym stopniu zdezor- 
ganizował niemiecką obro- 
nę. Krater „227” do końca 
działań nad Rawką, pozostał 
za rosyjskimi liniami obrony. 

Interesujące działania minowe pro- 
wadzono również w okolicy wioski Ży- 
domice w pobliżu Rawy Mazowieckiej. 
Na odcinku zajmowanym przez 22. Dy- 
wizję i jej 83. pułk piechoty znajdowa- 
ło się silnie ufortyfikowane „wzgórze 10" 
- tak naprawdę nie ma takiego punk- 
tu wysokościowego na ówczesnej, ani 
późniejszych mapach. Liczba „10” po- 
chodziła od oznaczonej ilości „dymów” 
- zagród znajdujących się w obrębie 
wsi. Pozycje Rosjan od Niemców dzieli- 
ło tutaj zaledwie 50-60 metrów. W trak- 
cie prowadzonych działań minowych, 
pod wzgórzem powstało kilka chodni- 
ków minowych wykonanych przez Ro- 
sjan jak i Niemców. 26 marca Rosjanom 
udało się zdetonować na „wzgórzu 10" 
minę pod pozycjami niemieckimi. Stra- 
ty Niemców wynosiły 2 zabitych i 8 za- 
ginionych, których później odkopano”. 
Druga próba rosyjskiego podkopu w ob- 


” 


Zdjęcie lotnicze pozycji 
Mogiły, w lewym dolnym rogu krater na pozycji 
„Jidgernase”. Fotografia z kroniki 225. pułku re: 
zerwowego. 
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rębie „wzgórza 10" została udaremniona 
odpaleniem przez Niemców, umieszczo- 

nego w wykopie, kamufletu. Masa ła: 
dunku wybuchowego została jednak źl 
dobrana i kamuflet zamiast zniszczyć je- 

dynie rosyjski podkop, wytworzył krater 
na powierzchni. Kilku Niemców, którzy 
udali się do powstałego leja aby ocenić 
swoją pracę, udusiło się gazami pozosta- 
łymi na dnie po detonacji (prawdopo- 
dobnie tlenkiem węgla — przyp. S$. K.)?. 
Po raz kolejny żołnierze niemieccy nie 
usłyszeli wcześniej rosyjskich prac mino: 


ryż? 
w rejonie Joachimów- 


wych do momentu odpalenia pierwszej — 
miny. Już po pierwszej detonacji wyko- 
nano stanowiska nasłuchowe oraz wła+ 
sne chodniki minowe. Najwyraźniej ro: 
syjscy saperzy dysponowali wysokimi 
umiejętnościami, ich podkop minowy 
został odkryty dopiero, kiedy już znaj- 
dował się tuż przy niemieckim okopie, 
zresztą zdarzyło się to już nie po raz 
pierwszy. Niemieccy pionierzy najwy- 
raźniej za każdym razem uznawali, iż im 
większy ładunek tym lepszy, i za każdym 
razem powodowali naruszenie eksplozją 
powierzchni gruntu, podczas, gdy wy- 
starczyłby zwykły kamuflet. Świadczy to 
o braku odpowiedniego doświadczenia 
w pracach minowych, ale też o wielkii 

pośpiechu w jakim te prace wykonywa= 
no, nie zawracając sobie głowy oblicze: 
niem siły jak i wielkości ładunku. Dzień 
później Rosjanie ponowili prace mino- 
We: „25 kwietnia wieczorem, na prawym 
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skrzydle wzgórza, w podkopie Il znowu 
dało się słyszeć odgłosy rosyjskiego mino- 
wania w odległości ok. 6-7 metrów. Jeden 
pluton pierwszej kompanii, szybko i moż- 
liwie bezgłośnie, wykonał zaminowania 

'_ podkopu przy pomocy ładunków wybu- 
chowych i przygotował go do wysadzenia, 
przy czym do końca pracy słychać było do- 
kładnie odgłosy prac prowadzonych przez 
Rosjan. Ponieważ podkop sięgał zaledwie 
ok. 10 m, przed naszą własną linią ognia 
i przy dużym ładunku pewne było zasy- 
lanie naszej pozycji, został wybrany ła- 
dunek burzący - 250 kilogramów Aldor- 
fitu?' w nadziei, że uda się nim zgnieść 
Rosjan. Po opuszczeniu wzgórza przez ob- 
sadę okopów, o godz. 2:30 w nocy dowód- 
ca kompanii odpalił ładunek. Na zewnątrz 
nastąpił silny wstrząs gruntu, w powie- 
trze wyleciało kilka grud ziemi. Własna 
pozycja została nieznacznie uszkodzona, 
Rosjanie zostali jak się wydawało w tym 
miejscu zniszczeni. Jednak już o godz. 8:30 
rano rozstawione wszędzie posterunki na- 
słuchuchowe usłyszały, że przeciwnik pro- 
wadzi ponownie prace minierskie w szybie 
Iii, w bezpośredniej odległości od nas. Nie- 
przyjacielski podkop znalazł się już pod 
naszym okopem, a w odległości około 3 
m od naszego podkopu. Wysadzenie czo- 
ła podkopu, który znajdował się na głębo- 
kości ok. 8 metrów, było niemożliwe, do- 
datkowe drążenie podkopu w korzystnym 
la nas kierunku zwróciłby uwagę - jak się 
wydawało - niczego nie podejrzewające- 
go przeciwnika, dlatego wydany został 
rozkaz dokonania wybuchu w podkopie, 
2rzy czym świadomie wzięto pod uwagę 
lożliwość zburzenia naszej własnej po- 
zycji. Podczas zakładania ładunku, które 
_ znowu następowało z zachowaniem peł- 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO” S.C. 
Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 
+ poszukiwania zaginionych skarbów 
+ fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
+ eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 


Mapy topograficzne - cała Polska! 


+ mapy archiwalne i współczesne 
; 1: 10.000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 


anej kopert 
HisCo: 


nej ostrożności i całkowicie bezgłośnie, 
można było wyraźnie usłyszeć, że również 
Rosjanie dokonywali przybijania swo- 
jej miny. Udało się ich jednak wyprzedzić. 
Po opuszczeniu pozycji mina została od- 
palona o godz. 11:15 przed południem, 
w wyniku czego powstał lej o średnicy 12 
m i głębokości 5 m. Wybuch musiał do- 
sięgnąć podkopu rosyjskiego. Stosunko- 
wo mało uszkodzony własny okop dało się 
szybko naprawić”. 

Wykopanie podkopów minowych 
wrejonie„wzgórza 10" było szczególnym 
osiągnięciem inżynieryjnym, z powodu 
występowania w tym miejscu tzw. „luź- 
nych piasków” bardzo utrudniających 
kopanie. Świadczy to o kunszcie rosyj- 
skich jak i niemieckich saperów w wyko- 
nywaniu szybów i korytarzy minowych. 
W tym rejonie poszukiwania pozosta- 
łości po pracach minowych będą jed- 
nak daremne.,Wzgórze 10” aktualnie nie 
nosi już śladów wysadzeń, prawdopo- 
dobnie przez wybieranie piasku pod bu- 
dowę, erozję i orkę. 

Początkowo działania minowe w ar- 
mii pruskiej prowadziły kompanie pio- 
nierów uzupełniane fachowcami, któ- 
rzy w cywilu byli górnikami, dopiero 
rozwój wojny minowej spowodował 
konieczność powołania wyspecjalizo- 
wanych Pionier-Mineur-Kompagnien. 
Do roku 1918 powstało ich w sumie 50. 
Każda z kompanii znajdowała się pod 
dowództwem dywizji. Kompania skła- 
dała się z 4 oficerów i 250 żołnierzy in- 
nych rang”. Kratery nie zawsze speł- 
niały swoją rolę jaką zaplanowali ich 
twórcy, ponieważ zdarzały się przy- 
padki zajęcia i fortyfikowania podnie- 
sionych krawędzi krateru przez prze- 
ciwnika, zanim 
zdążyli to zrobić 
jego autorzy. 

Działania mi- 
nowe w przedsta- 
wionych powy- 
żej przypadkach, 
prowadzone 
przez kompanie 
z batalionów pio- 
nierów, podlega- 
jących pod daną 
dywizję, nie przy- 
niosły żadnej ze 
stron znacznych 
zdobyczy tereno- 
wych. Wywoły- 
wały głównie cza- 
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sową dezorganizację obrony oraz efekt 
psychologicznej wojny nerwów i nie- 
pewności każdej, kolejnej chwili spę- 
dzonej w okopie, który dawał tylko złu- 
dzenie bezpieczeństwa. W wypadku 
„wzgórza 10” prace minowe przybra- 
ły wręcz charakter rozgrywki szacho- 
wej, polegającej na przewidywaniu i wy- 
przedzeniu prac minowych przeciwnika, 
podczas gdy żadna ze stron nie zyskiwa- 
ła ani piędzi ziemi przeciwnika. Drodzy 
Odkrywcy, zwiedzając opisane miejsca 
starajcie się pamiętać o ludziach, którzy 
zginęli w eksplozjach min i okażcie im 
należyty szacunek. . 
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źŻ__ Stanisław Kaliński 

Pasjonat, autor książki „Ataki gazowe w bitwie pozycyj- 
nej 9. Armii Niemieckiej nad Bzurą i Rawką 1914-1915, 
wydanej nakładem wydawnictwa Fort. 


za ZZA ZZ 
Odkryj z nami historię na now. 


CZARNI 
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Christian Ingrao „Czarni myśliwi. Brygada 
Dirlewangera”, opr. miękka, str. 304, wyd. 
Czarne. Cena: 38 zł 

„Czarni myśliwi” — recydywiści i kłusownicy, 
którym Himmler osobiście proponuje wolność 
w zamian za polowanie na ludzi na terenach 
okupowanych. Człowiek przystępujący do tej 
faustowskiej umowy to doktor politologii Oskar 
Dirlewanger. Dla czarnych myśliwych wojna 
oznacza polowanie na partyzantów, ale zaj- 


księgarnia 
0) odkrywcy 


ŚWIADKOWIE 
MIIKKZIEKEIKZEKKN 


Roderick Bailey „D-Day Lą- 
dowanie w Normandii opr. 
miękka, str. 370, wyd. RM. 
Cena: 39,90 zł 

6 czerwca 1944 roku — dzień, 
w którym alianckie wojska 
przekroczyły kanał La Manche 
i zaczęły torować sobie drogę 
do okupowanej przez nazistów 
północno-zachodniej Europy. 
Autor książki wykorzystał rela- 
cje naocznych świadków, tysią- 
ce godzin opowieści brytyjskich 


mują się także dozorowaniem polskich Żydów 

w obozach i uczestniczą w tłumieniu powstania 

warszawskiego. Ludzie z jednostki specjalnej do- 

konują rzezi, gwałtów, grabieży na taką skalę, że 

same zwierzchnictwo SS wszczyna w tej sprawie 

dochodzenie. Napisana na podstawie materiałów 
z archiwów niemieckich, rosyjskich i polskich pra- 
ca Christiana Ingrao stanowi pierwsze całościowe opracowanie na temat kłusow- 
ników Hitlera. 


żołnierzy, którzy brali udział 


w akcji. ch słowami przedstawił 


zmieniających bieg Il wojny 
światowej. Poznajemy wspomnie- 
nia spadochroniarzy i komandosów, pilotów szybowców i załóg 
łodzi desantowych, ludzi pełniących służbę w lotnictwie i w ma- 
rynarce. Z pierwszej ręki dowiadujemy się, co czuli, gdy czekali na 
wkroczenie do akcji, gdy zbliżali się do plaż i stref zrzutu oraz gdy 
lądowali i spotykali wroga. Przekazy dotyczą zarówno chwaleb- 
nego zdobycia mostu, Pegaz” przez brytyjskich spadochroniarzy, 
Jaki bezwzględnej walki, aką musiały stoczyć oddziały desanto- 
we szturmujące wybrzeże. 


Andrzej Glass„Samoloty myśliwskie PZLP.11, 
PZL P.24', opr. miękka, str. 48, wyd. Stratus 

i ZP Wydawnictwo. Cena: 17 zł 

Na początku XX wieku polscy konstruktorzy 

odnieśli wiele sukcesów, znajdowali się w świa- 

towej czołówce. Wykazali się nie tylko dużymi 

zdolnościami konstruktorskimi, lecz także dosko- 

nałą umiejętnością maksymalnego wykorzysta- 

nia skromnych możliwości, którymi dysponowali. 

Autor serii Andrzej Glass w bardzo dokładny spo- 
sób ukazał ich osiągnięcia i projekty. Podał wiele 
dokładnych danych technicznych, opisy historii 
poszczególnych projektów oraz opis wykorzy- 
stania samolotów w różnych dziedzinach życia. 
Zamieścił liczne fotografie i schematy. Pierwszy 
zeszyt z serii PKL przedstawia dwie konstrukcje 
PZLP.11 I PZLP.24. 


Jacques Delarue „Historia Ge- 
stapo, opr. twarda, str. 368, 
wyd. MUZA. Cena: 49 zł 

Gestapo - te trzy sylaby przez 12 
lat przyprawiały o dreszcz Niem- 
ców, a potem ludność całej Euro- 
py. Nigdy, w żadnym państwie nie 
było organizacji o tak skompliko- 
wanej strukturze i obdarzonej taką 
władzą, tak skutecznej i okrutnej, 
Jacques Delarue pokazuje, w jaki 
sposób faszystowski reżim mógł 
dojść do władzy dzięki temu fun- 
damentowi, na którym opierały 
się najdrobniejsze elementy gma- 
chu państwowego, udowadnia, że 
dzięki wsparciu gestapo reżim na- 
zistowski mógł panować, pokazuje mechanizm funkcjonowania 
tej machiny, wyjmuje na światło dzienne jej bezlitosne tryby. 


Historia 
Gest 


PIOTR OLEŃCZAK 


TWIERDZA 
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Judyta Kurowska-Ciechańska, Ariel Cie- 
chański „Koleje w Polsce”, opr. twarda, str. 

176, wyd. Carta Blanca. Cena: 44,90 zł 
Album nie tylko dla fascynatów kolejnictwa 
historia kolei w Polsce, zadziwiające projek- 
ty i dworce, kolejki wąskotorowe oraz paro- 
wozy. Opowieść o tym, jak kolej zdobywała 
Polskę. Autorzy opisują ponad 200 lat lokal 
nego kolejnictwa, od pierwszych projektów 

ji, do współczesnych technologi 

przedstawianych na tle pełnej niespodzia- 
nek historii. Album pokazuje również naj- 
słynniejsze „kolejowe” zabytki oraz miejsca 
często mało znane nawet miłośnikom histo- 
rii. Niezwykłe zdjęcia i opisy wąskotorówek, 
parowozowni, zabytkowych dworców oraz 
unikalnych kolejarskich eksponatów zachęca- 
ją do zwiedzania oraz do poznawania kolejarskich tradycji. 


Piotr K. Piotrowski „Kultowe 
seriale”, opr. miękka, str. 304 
wyd. Prószyński i S-ka. € 
39,90 zł 
Książka prezentuje aż 21 najpo- 
pularniejszych tytułów, które są 
najczęściej emitowane przez sta- 
cje telewizyjne i zajęły czołowe 
miejsca w internetowych oraz 
prasowych plebiscytach i rankin- 
gach. Autor śledzi kulisy ich po- 
wstania, przytacza anegdoty i cie- 
kawostki związane z produkcją, | 
cytuje wypowiedzi twórców i ak- 
torów grających w tych serialach 
oraz piszących o nich publicystów; 
odkrywa fakty znane dotychczas 
tylko wąskiemu gronu wtajemniczonych. 


OE A 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


Wazę: 


księgarnia 
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Michael Phayer „Kościół kato- 
licki wobec Holokaustu 1930- 
1945", opr. miękka, str. 372, wyd. 
Replika. Cena: 36,50 zł 
PontyfikatPiusaXlldodziś wzbudza 
liczne kontrowersje i jest przedmio- 
tem wielu opracowań naukowych 
i. popularnonaukowych. Michael 
Phayer nie unika analizy. niepokoją: 
cej wymowy wielu decyzji papieża, 
który już na początku Il wojny świa- 
towej zrezygnował z roli autorytetu 
moralnego, a postawił na dyploma- 
cję. Nie zaprotestował przeciwko 
bezwzględnej niemieckiej okupacji 
Polski ani nie potępił nieludzkiego 
mordowania Serbów przez katolic- 
kich ustaszów w Chorwacji. Watykan 
nie zareagował nawet na Holokaust, 
wręcz ukrywając część prawdy _ o nim. Ponieważ Pius XII uważał komu- 
nizm za największe zagrożenie dla cywilizacji europejskiej, niezmiennie 
dążył do tego, aby Niemcy wyszły z wojny jako państwo potężne, gdyż 
upatrywał w nich przedmurza cywilizacji europejskiej. Był wprawdzie 
przeciwnikiem Hitlera, ale prowadził politykę proniemiecką, przez co 
po wojnie doszło do haniebnego zaangażowania Watykanu w przemyt 
ściganych zbrodniarzy wojennych i zabiegów zmierzających do złago- 
dzenia wyroków dla sprawców Holokaustu. Kwestii reakcji Kościoła na 
Zagładę nie zamyka koniec pontyfikatu Piusa XII. Z tego powodu sporą 
część tej analizy zajmuje wciągający opis późniejszej samooceny Kościo- 
ła niemieckiego oraz stosunku ojców soborowych do kwestii Holokaustu 
i żydów w okresie Soboru Watykańskiego II. 


Laurent Huart, Jean-PhilippeBorg„Feld- 
bluse. Kurtka polowa niemieckiego żoł- 
nierza 1933-1945", opr. twarda, str. 128, 
wyd. NapoleonV. Cena: 92,40 zł 

Książka opisująca ewolucję niemieckiej 
kurtki polowej, wydana z myślą o kolekcjo- 
nerach oraz rekonstruktorach, zawiera wie- 
le wartościowych informacji, o materiale, 
o przeszyciach, guzikach, kieszeniach, koł- 
nierzach, ale również o sposobie noszenia 
Feldbluse oraz indywidualnych przerób- 
kach. W albumie znajdują się fotografie 
archiwalne oraz kolorowe ilustracje obiek- 
tów muzealnych. Przekład oraz redakcja 
zostały wykonane przez pasjonatów oraz 
kolekcjonerów Piotra Kolasa oraz Tadeusza 
Wysockiego. 


Grzegorz Podruczny „Twierdza od 
wewnątrz”, opr. miękka, str. 364, 
wyd. Inforteditions. Cena: 39,50 zł 

Publikacja poświęcona jest architek- 
turze garnizonowej, specyficznemu 
fenomenowi z pogranicza dziejć 

wojskowości, architektury i urbanisty- 
ki. Jej narodziny związane były z pru- 
skim podbojem Śląska i koniecznością 
dyslokowania na obszarze tej prowin- 


cji (także w okresie pokoju) dużych 
ilości wojska. Zamiarem autora było 

pokazanie śląskich koszar, kazamat, 

wartowni, magazynów prochowych 

i innych tego rodzaju obiektów jako 

wyniku długiego, czasem skompliko- 

wanego procesu rozwojowego. Pu- 
blikacja zawiera ponad trzysta zdjęć, 
sztychów, planów i szkiców. 


Krzysztof Moskal „Grody i zamki 


nad Dunajcem i Popradem' opr. 
miękka, str. 248, wyd. Koliber. 
Cena: 48,50 zł 

Dunajec i Poprad należą do najbar- 
dziej malowniczych rzek Polski i Sło- 
wacji. W książce tej autor zaprezen- 
tował grody, zamki, dwory, klasztory 
warowne i umocnienia miejskie zbu- 


SKDZEZANNA 
ZBBETNWUCEH 
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7 


dowane przed 1772 rokiem i położo- 
ne na terenach gmin Polski i Słowacji, 


mj | 05 Ksufmanm, HW. Kaufmann, RM. Ce2 kę orzepływają wspomniane 
z = Jurga „Fortyfikacje Trzeciej Rzeszy”, py 
ga. „Fortyfikacje Trzeciej Rzeszy; (2 ki. Opisanezostały zarówno obiekty 


FORTYFIKACJE opr. twarda, str. 536, wyd. Rebis, Cena: „icaj istniejące, jaki nieistniejące. Zo- 


58,80 zł : 
TRZECIEJ Publikacja ta jest pierwszym wyczerpu- _ stal one przedstawione w kolejności 
RZESZY jącym omówieniem umocnień Ill Rzeszy. wynikającej z ich geograficznego usy- 


Wzbogacona dziesiątkami rysunków tech. _ tuowania — Idąc z północy w kierunku 
nicznych, zawiera szczegółowy opis roz- _ południowym, od ujścia Dunajca do żró- 
woju niemieckich systemów obronnych det Popradu w Tatrach. 

w latach 1933-1945. Owe systemy obron- 
ne obejmowały tradycyjne wielkie dzieła 


Jacek Błoński „Przemyśl Twierdza 


fortyfikacyjne, jakie w latach trzydziestych $ 3 SĘ 
znajdowały się na wschodnich rubieżach Przemyśl. ATJÓEPNE ass o odj 
Il Rzeszy (m.in. potężny Front Forteczny Twierdza z żka jest drówką w głąb ista: 


Łuku Odry i Warty — Międzyrzecki Rejon 
Umocniony), a także - jak w przypadku 
Wału Zachodniego - oparte na mniejszych 
obiektach tworzących rozbudowaną w głąb obronę. Przedstawiono także 
Wał Atlantycki, stanowiący największą linię umocnioną II wojny świato- 
wej. Omówione zostały różnorodne typy umocnień, od małych schronów 
bojowych po ogromne schrony dla okrętów podwodnych. Zaprezento- nie opisane dotąd ciekawostki oraz 
wano także schrony przeciwlotnicze i podziemne fabryki, które, choć nie ej 
2 so h, anegdoty dotyczące przemyskiej, 
zaprojektowane do walki, także stanowiły część systemu obrony Niemiec. z : śdecdzy. 
Książka zawiera 85 rysunków technicznych, 17 szczegółowych map i px - ę 
nad 140 fotografii - w tym wiele dotąd niepublikowanych. 
z ZET "IETT 


Znajdź nas na 


www.odk.pl 


niezdobyta rii miasta i jednej z najzacniejszych 
fortyfikacji Europy. W pierwszej czę- 
ściautor odkrywa przed nami tajem- 
nice oblężonej twierdzy i prowadzi 
zaułkami galicyjskiego Przemyśla. 
W drugiej części przytacza i obrazuje 


Przyjdź 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


Najnowsze w 
dokładną 


pą topograficzną rejonu 
y. dwujęzyczny 
miecki) opisjstałych bu- 
dowli obronnychicentralnego odcinka 
FF OWB a także opi ch obejrze- 
nia pobliskich miejscowości Godny 
polecenia jest rowniezaktualnyinfor- 
mator noclegowo-turystyczny.: 
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MAPA „POZYCJĄ ODRY” 


ORYGINALNA CZAPECZKA 
„ODKRYWCY” 
t lub zieleń; 


technicznymi. Mapałwyć 
w formacie A2 składan 
do A5 na pewno przydatna 


zycji Odrzańskiejjwiiejo 
Cigacie. 


KU BEK Z KOLEKCJI ODKRYWCY 
rawerowany: 


SKOWNIIE 
WYTRAWNE! 
ROZANWACSZ 
SKARBÓW I TAJEMNIC. 
Książka opoM 

o niezwykle cieka 
wych wątkachihistoń 
ywanychiprzez 
jach 
mnieach, a także 
o mitycznych skarbach. 
Polecamy! 


ORYGINALNA SMYCZ ,, 

Długość 47 cm; mocowanie do 
telefonu komórkowego plus/Kara- 
bińczyk: 


ród 
= przoc 
OPKRYWCA 
T-SHIRT = ostatniejsztuki UOP = 
ztej kolekcji! 
tył 


Męskić kolor tylko zielo- 
ryMil 
Damski = kolor khaki 

w rozmiarach M, Li XL; 
kolor granat w rozmia- 
rach S, ML 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 
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Wyprawa do wraku 


UWAGA PRENUMERATORZY! 


Kolejne nowości dla prenumeratorów 

— nigdy jeszcze nie było to takie proste! | 
Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty 
miesięcznika „Odkrywca”, Możecie zamówić i opłacić 
prenumeratę bezpośrednio w wydawnictwie przez 
internet — pod adresem http://instytut.odkrywca.pl 
Możecie także skorzystać z usług firm współpracu- 


jących: 
« Poczta Polska 
e Ruch 
e www.kiosk24.pl 
Zachęcamy do tej formy zakupu 
prenumeraty „Odkrywcy”, 


Warunki prenumeraty 
+ Prenumerata krajowa na pół roku — 68,25 zł; 
na rok- 136,50zł 
+ Prenumerata zagraniczna na pół roku: 
102,25 zł - list zwykły; 132,25 zł - ist priorytetowy. 
Roczna - dwa razy droższa. 
Przy opłacie prenumeraty należy podać dokładne 
dane adresowe. 
Wpłaty należy kierować dla: Instytut Badań Historycz- | 
nych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. z0.0, 
ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 
Numer konta; 39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 
Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty Wy- 
dawnictwa IBHIK - ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław; 
tel. 71/329 71 71, e-mail: prenumerataGodkrywca.pl 
Do nabycia numery archiwalne: 
rok 2000 nr 3/20, 4/21 - cena 5,00 zł za 1 egz. 
rok 2001 nr 1/25 13/27 do 12/36 - cena 5,00 zł 
za 1 egz. 
roczniki 2002 do 2005 — cena 80,00 zł 
roczniki 2006 do 2010 — cena 108,00 zł 
Cena razem z kosztami wysyłki. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej niż 
detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona 
i grozi odpowiedzialnością karną. 


